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Piotruś i Karkonosz 

Seria powstała niemal dokładnie rok temu, po powrocie 
z urlopu Piotrusia, administratora mediów społecznościo­
wych KPN. Wcześniej zostało narysowanych kilka obrazków 
w krótkim cyklu Piotruś i Morze, który stanowił preludium 
ostatecznego pomysłu Piotrusia i autorki Barbary Wieniaw­
skiej-Raj. 

Seria Piotruś i Karkonosz została dobrze przyjęta przez od­
biorców/ powstał nawet jej fanpejdż na Facebooku. Pomysły 
na rysunki, których uzbierało się już kilkadziesiąt, wyszukuje 
zarówno bohater Piotr Słowiński, jak i autorka. Do tej dwójki 
dołączył wirtualnie Piotr Morański, kamiennogórzanin, który 
dopisuje do obrazków krótkie, ale celne rymowanki. 

Seria żyje, opisuje rzeczywistość charakterystyczną kreską, 

z przymrużeniem oka. A Duch Gór i Piotruś, po początkowych 
napięciach , trwają w przyjaźni i można pomyśleć, wędrując po 
naszych górach, że gdzieś tam po prostu wyjdą zza zakrętu . 
Właściwie to przecież tak jest. 
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Kontynuujemy naszą wędrówkę po obszarach bezpo­
średnio otaczających Karkonosze, tym razem znaczną 
część numeru naszego czasopisma poświęcając Górom 
Kaczawskim i ich Pogórzu. Jest to obszar bardzo zróżni­
cowany, zarówno pod względem budowy geologicznej, 
form geomorfologicznych, historii, sposobów zagospo­
darowania oraz aktywności społecznej . Fakt ten wpływa 
na olbrzymie bogactwo przyrodnicze i kulturowe tego 
regionu. Jest on objęty siecią różnych form ochrony 
przyrody, takich jak: rezerwaty przyrody, parki krajo­
brazowe (obejmujące go częściowo), pomniki przyrody, 
użytki ekologiczne oraz zespoły przyrodniczo-krajobra­
zowe. Występuje tam również wiele gatunków prawnie 
chronionych, a także wyznaczono sporo obszarów chro­
nionych w ramach paneuropejskiej sieci Natura 2000. 
Zachęcam do zapoznania się z treścią poświęconych tym 
terenom artykułów, jak i odwiedzania naj ciekawszych 
opisywanych miejsc. 

Na następnych stronach odnotowujemy obchody 60-le­
cia utworzenia naszego Parku, publikując syntetyczne 
informacje o konferencjach zorganizowanych pod ho­
norowym patronatem Ministra Środowiska Henryka 
Kowalczyka. Pierwsza z nich - wybitnie jubileuszowa 
i dotycząca Historii oraz przyszłości ochrony przyrody 
w Karkonoskim Parku Narodowym miała na celu pod­
kreślenie jego roli w życiu naukowym, edukacyjnym, tu­
rystycznym oraz społecznym naszego regionu. A druga, 

o charakterze międzynarodowym , zorganizowana pod 
hasłem Młodzi dla ochrony przyrody, ukierunkowa­
na była na podkreślenie roli młodych ludzi w procesie 
ochrony przyrody - obecnie i w przyszłości . Wszystkie 
materiały dotyczące tych wydarzeń, opatrzone zostały 
specjalnie na tę okazję zaprojektowanym logo, w którym 
główną rolę odgrywa jeden z naszych naj cenniejszych 
gatunków ptaków - podróżniczek . 

Jeśli chodzi o udział młodzieży w ochronie przyrody, 
podkreślić trzeba, że to ona albo już przejmuje stery, 
albo wkrótce stanie się głównym aktorem kreowania po­
lityki w zakresie ochrony środowiska, w tym i jego przy­
rodniczego komponentu. Aby poznać najnowsze trendy 
i kierunki w tym zakresie, zaprosiliśmy do wygłoszenia 
referatów i poprowadzenia warsztatów w trakcie dru­
giej z ww. konferencji przedstawicieli z Europejskiej Fe­
deracji Parków Narodowych i Parków Natury, Światowej 
Unii Ochrony Przyrody, a także reprezentantów parków 
narodowych Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, 
Niemiec oraz Republiki Czeskiej . Zarówno z treści wy­
stąpień, jak i z dyskusji roboczych, prowadzonych w ra­
mach warsztatów, wynika że polskie parki narodowe są 
dość dobrze przygotowane na potrzeby organizacyjne 
związane ze zmianami pokoleniowymi. Niemniej jednak, 
wiele przekazanych nam przez koleżanki i kolegów z za­
granicy informacji i propozycji może i powinna posłużyć 
do kreowania nowych pomysłów i programów oraz być 
zaczynem inspiracji, będących odpowiedzią na wyzwa­
nia w dynamicznie zmieniającym s ię świecie . 

Andrzej Raj 
Dyrektor 
Karkonoskiego 
Parku Narodowego 
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Szanowni Państwo ! 

W poprzednim numerze "Karkonoszy", w tym samym 
miejscu, przypomniałem historię budowania systemu 
ochrony przyrody i krajobrazu w Sudetach Zachodnich 
oraz rekomendacje dla jego rozbudowy, które zawarto 
w obowiązującym płanie zagospodarowania przestrzen­
nego województwa dolnośląsk iego . N iezadługo ta II edy­
cja zostanie zastąpiona opracowywanym obecnie pro­
jektem kolejnej aktualizacji. W ten sposób dla dalszych 
działań na rzecz rozbudowy wspomnianego systemu 
i tworzenia kolejnych obszarów chronionych nie tylko 
w tej części Dolnego Śląska pojawią się nowe ustalenia. 

W projekcie, nad którym trwają już finalne prace w In­
stytucie Rozwoju Terytorialnego we Wrocławiu , zakłada 
się w zakresie polityki samorządu województwa dolno­
śląsk iego : objęcie ochroną w formie parków krajobra­
zowych lub obszarów chronionego krajobrazu najważ­
niejszych korytarzy ekologicznych i innych obszarów 
spełniających wymogi objęcia taką ochroną - po sporzą­
dzeniu szczegółowych analiz przyrodniczych i krajobra­
zowych (m.in. audytu krajobrazowego), a wśród postu­
latów kierowanych do Rządu RP powiększenie obszaru 
Karkonoskiego Parku Narodowego. 

Dla utworzenia parków krajobrazowych Izerskiego i Ka­
czawskiego, postulowanego przez środowiska jelenio-

górskich ekologów i planistów, o czym także p isałem 
przed trzema miesiącam i, bardzo ważne jest zacytowa­
ne powyżej założenie dla ukierunkowania proochronnej 
polityki przestrzennej władz naszego regionu i spójnej 
z nią polityki rozwoju przestrzennego na poziomie lokal­
nym. Priorytetowym zadaniem powinno być opracowa­
nie odpowiednich dokumentacji przyrodniczo-krajobra­
zowych i w takim też kierunku zmierzają pomysłodawcy 
powstania owych parków, spodziewając się przy tym 
wsparcia samorządów gminnych oraz WOjewódzkiego 
Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej we 
Wrocławiu . O postępach w tych działaniach będziemy 
informować na tych łamach . 

W realizacji programu na rzecz utworzenia najpierw 
Parku Izerskiego, istotne było zorganizowanie w poło­

wie maja br. wielosektorowego spotkania konsultacyj­
nego w Chromcu. Utwierdziło ono jego organizatorów 
w przekonaniu, że ta idea budzi zainteresowanie zarów­
no wśród mieszkańców tego obszaru, organizacji po­
zarządowych, jak również władz samorządowych gmin 
izerskich. Może ona umożl iwić proekologiczne ukierun­
kowanie rozwoju tego obszaru w długoletn iej perspek­
tywie oraz wypromowanie go jako atrakcyjnego miejsca 
do zamieszkiwania oraz wypoczynku i rekreacji. Potem 
planuje się podjęcie podobnych dzi ałań dla Gór Kaczaw­
skich i ich Pogórza. 

Janusz Korzeń 

Redaktor naczelny 
"Karkonoszy" 
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Rok 2019 to czas wielu wydarzeń związanych 

z 60-1eciem powstania naszego Parku. Wśród za­
planowanych przedsięwzięć, takich jak liczne akcje 
edukacyjne czy publikacja wydawnictw przyrodni­
czych, nie moglo zabraknąć jubileuszowej konferen­
cji naukowej, która zorganizowana została 28 maja 
w Pałacu Wojanów. 

Gośćmi konferencji byli przedstawiciele współpra­
cujących z Parkiem instytucji rządowych, samorzą­

dowych i naukowych szczebla lokalnego, wojewódz­
kiego i krajowego. Najwyższe władze reprezentowała 
po łanka na Sejm Zofia Czemow, obecni byli także: 

Główny Konserwator Przyrody Małgorzata Joanna 
Golińska, Wojewoda Dolnośląski Paweł Hreniak 
i Marszałek Województwa Dolnośląskiego Cezary 
Przybylski. Honorowym patronatem konferencję 

objął Minister Środowiska Henryk Kowalczyk. 

Po oficjalnym powitaniu uczestników odbyła się 

premiera filmu Marka Martini o Karkono zach, 
który powstał przy wykorzystaniu materiałów reali­
zowanych przez kilkanaście lat za pomocą różnych 
technik filmowych, co umożliwiło retro pektywne 
ukazanie karkonoskiej przyrody. 

Do wygłoszenia referatów zaproszeni zo tali re­
prezentanci środowisk naukowych, prowadzący na 
terenie Parku wieloletnie badania. Ich wypowiedzi 
miały charakter syntetycznych podsumowań obec­
nej wiedzy o środowisku przyrodniczym ob zaru 
Parku, dotyczyły również głębokiej zmiany w rela­
cjach KPN z otoczeniem społeczno-gospodarczym . 

Ze względu na ograniczone ramy czasowe konfe­
rencji referaty skupiały się tylko na niektórych 
aspektach przyrody ożywionej i nieożywionej Kar­
konoszy. 

Marek Dobrowolski 
główny specjalista 
ds. ochrony 
przyrody w KPN 
redaktor 
"Karkonoszy" 
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II 

W pierwszym wystąpieniu prof. dr hab. Piotr Mi­
goń z Uniwersytetu Wrocławskiego, pełniący 

funkcję Przewodniczącego Rady Naukowej KPN, 
przedstawił walory i osobliwości geologiczne i geo­
morfologiczne Karkonoszy, przypominając przede 
w zystkim te, których i tnienie przyczyniło się do 
włączenia KPN w 2010 r. do europejskiej sieci Geo­
parków. 

Wyjątkowo ' ć klimatu karkonoskiego pociąga za 
sobą odrębność flory Karkono zy. Te tosunkowo 
niskie góry reprezentowane są przez niemal wszyst­
kie gór kie piętra roślinne, są też miejscem, gdzie 
można odnaleźć we florze liczne relikty polodow­
cowe oraz endemity sudeckie i karkonoskie. Przed­
stawił je prof. dr hab. Bronisław Wojtuń. pracownik 
Uniwersytetu Wrocławskiego i zasłużony badacz 
Karkonoszy. 
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Przegląd bogactwa karkonoskiej fauny. zasługujący 
na wielogodzinne seminarium, objął tylko jedną 
grupę zwierząt, będącą jednak dobrym wyróżni­
kiem wyjątkowej natury Karkono zy. Temat ten 
został przybliżony przez dr. hab. Andrzeja Mazura. 
wykładowcę Uniwersytetu Przyrodniczego w Po­
znaniu, który prowadził na terenie KP liczne ba­
dania entomologiczne, w szczególno ' ci zajmując się 
chrząszczami z rodziny ku akowatych oraz fauną 
zasiedlającą w lasach martwe drewno. Gatunki z tej 
rodziny, obecne w Karkono zach, stanowią aż jedną 
czwartą wszystkich kusaków notowanych w Pol ce. 

Całkowicie odmienny był przedmiot wykładu dr 
hab. Aliny Kulczyk-Dynowskiej z Uniwersytetu 
Przyrodniczego we Wrocławiu i dotyczył pecyfiki 
powiązań gospodarczych i prawnych KPN z jego lo­
kalnym otoczeniem. W prezentacji podkreślono, że 
pomimo iż Park stanowi często barierę dla aktyw­
no ' ci gospodarczej - co wynika z ustawowych za­
dań realizowanych przez jego administrację - to je t 
on ważnym uczestnikiem procesów gospodarczych 
związanych z realizacją jego zadań statutowych. 
Dzięki temu, a także dzięki rosnącemu zaintereso­
waniu społeczeństwa poznawaniem miejsc wyjąt­
kowych, Karkonoski Park arodowy stał się jedną 
z najważniejszych lokalnych instytucji działających 
na rzecz promocji i rozwoju gospodarczego ubre­
gionu jeleniogórskiego. 

Na zakończenie konferencji pani Małgorzata 

]oarula Golińska, Główny Konserwator Przyrody. 
wręczyła wybranym pracownikom KPN Odzna­
kę Honorową "Za zasługi dla ochrony 'rodowiska 
i gospodarki wodnef, przyznawaną przez Mini tra 
Środowiska . • 



W dniach 28-30 maja br., także w Pałacu Wojanów 
odbyła się Międzynarodowa Konferencja pt. Zwięk­
szenie zainteresowania młodych pokoleń ochroną 

przyrody i ich zaangażowania w parki narodowe 
(Expanding young generations' engagement in natu­
re protection and increase their commitment to the 
national park). Zorganizowali ją: Karkonoski Park 
Narodowy, Konsulat Stanów Zjednoczonych w Kra­
kowie, Rocky Mts National Park ze Stanów Zjedno­
czonych, Babiogórski Park arodowy, Tatrzański 
Park Narodowy oraz Związek Pracodawców PoL­
skich Parków Narodowych. 

W trakcie konferencji swoje referaty wygło ili: Igna­
ce Schops, Prezydent Federacji EUROPARC, Fede­
rico Minozzi, dyrektor wykonawczy tej instytucji, 
Darla Sidles, dyrektor Rocky Mts National Park 
i Koren Nydick, odpowiedzialna za badania na­
ukowe i ochronę za obów naturalnych w tym par­
ku, Radek Drahny, szef działu promocji w czeskim 
Karkonoskim Parku Narodowym, Joanne Roberts, 
psycholog pracujący w Wilderness Foundation UK 
w Wielkiej Brytanii oraz Kri tin Biebl, Park Ranger 
z Parku Narodowego Las Bawarski, prowadząca 
m.in. działania edukacyjne z młodzieżą i dziećmi. 

Głównym tematem wystąpień były działania i pro­
gramy edukacyjne w różnych parkach narodowych, 
skierowane do młodzieży i dzieci, mające na celu 
wzmacnianie więzi tej grupy społecznej z parka-

mi oraz tworzenie środowi k wolontariuszy, moc­
no związanych z instytucjami ochrony przyrody. 
W części warsztatowej konferencji prowadzący 

pokazali, jak można rozpoczynać pracę w terenie 
z grupami młodzieżowymi oraz jakie narzędzia fi­
nansowe i organizacyjne mogą w pierać pracę edu­
kacyjną z przyszłymi wolontariu zami, poświęcają­

cymi swe zaangażowanie parkom narodowym. 

W zajęciach i wykładach uczestniczyli przede 
wszystkim przedstawiciele polskich parków naro­
dowych, Lasów Państwowych, Regionalnej Dyrekcji 
Ochrony Środowi ka oraz nauczyciele zaintere 0 -

wani prowadzeniem edukacji ekologicznej wśród 

młodych ludzi. • 
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Piotr Migoń 
geomorfolog, 
profesor 
w Instytucie 
Geografii 
i Rozwoju Regional­
nego Uniwersytetu 
Wrodawskiego 
przewodniaący 
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PIOTR MIGOŃ 

OD REDAKCJI: Po wizycie w Górach Izerskich, którym poświęciliśmy poprzedni numer naszego 
czasopisma, po trzech latach powracamy na jego łamach do Gór Kaczawskich. Przedstawiając ich 
walory oraz unikalne obiekty przyrodnicze i kulturowe, skupillśmy się w 2016 r. na zagadnieniach 
geologicznych, florze i faunie oraz zabytkach tego obszaru, a także przypomnieliśmy koncepcje 
utworzenia Kaczawskiego Parku Krajobrazowego, wypracowane jeszcze w 2000 r. Tę pierw zą pre­
zentację wzbogacamy obecnie przed tawieniem w zarysie walorów fizjograficznych i florystycz­
nych tych terenów oraz artykułami o zabytkach Świerzawy i Wojcieszowa, a także o turystyce. Uka­
zujemy również warto ' ci, jakie od 1992 r. chroni ię w ramach Parku Krajobrazowego Chełmy we 
wschodruej części Pogórza Kaczawskiego. 

Wprowadzenie 

Góry Kaczawskie, zamykające od północy Kotlinę 
Jeleniogór ką, należą do naj niższych pasm górskich 
w Sudetach i być może dlatego są niedoceniane 
i pozostają poza głównymi kierunkami ruchu hl­

rystycznego w regionie. Równocześnie, dzięki temu 
mniejszemu zainteresowaniu i niewielkiej presji tu­
rystycznej, zachowały w znacznej mierze swój har­
monijny przyrodniczo-kulturowy krajobraz, który 
nie uległ tak Wlej degradacji, jak na ob zarze wspo­
mnianej Kotliny. Tworzy go wiele ukrytych skarbów 
natury, w tym interesujące odsłonięcia geologiczne 
i wyjątkowe w skali regionu formy rzeźby terenu. 

Granice tych Gór, rozciągających się ze wschodu 
na zachód, z odchyleniem na południe w części 
wschodniej, ą sto unkowo łatwe do wskazania. Od 
zachodu tworzy je dolina Bobru na odcinku między 
Pilchowicami a Wleniem, na północy linia łącząca 
miejscowości Wleń - Rząśnik - Lubiechowa - Woj­
cieszów (Dolny) - Jastrowiec, poniżej której rozcią­
ga się pagórkowate, a miejscami wręcz równinne 
Pogórze Kaczawskie. Wyraźną granicę południową 
stanowi próg, opadający do pła kiego dna Kotliny 
Jeleniogórskiej, którego wysokość najłatwiej doce­
nić, podjeżdżając z Jeleniej Góry kolejnymi zakosa­
mi na przełęcz Kapela. Wschodnią kontynuacją tego 
progu jest południowy skłon Gór Ołowianych nad 
Bobrem, zaś granica wschodnia Gór Kaczawskich, 
oddzielająca je od Pogórza Bolkowsko-Walbrzy-

ski ego, biegnie wzdłuż linii łączącej miejscowości 
Jastrowiec na północy i Domanów na południu. 

Tak zarysowany obszar zajmuje powierzchnię około 
240 km2

• 

Grzbiety i doliny 

W granicach Gór Kaczawskich tradycyjnie wyróżnia 
się kilka mniejszych części, określanych jako grzbie­
ty. Trzy z nich - Północny, Południowy i Wschod­
ni - biegną na długości kilkunastu kilometrów, 
choć tylko jeden z nich (Południowy) zachowuje 
ciągłość, a dwa pozo tale są przecięte przez doliny 
rzeczne. Znacznie krótsze ą Grzbiet Mały w części 
zachodniej i Góry Ołowiane w części południowo­

-wschodniej. 

Grzbiet Północny rozciąga się pomiędzy Wleniem 
a Wojcieszowem, a jego kulminacją je t Okole (714 m 
n.p.m.). Wyróżnia go zalesiony masyw szczególnie 
imponująco prezentujący ię od strony północ­

nej, a na skalistym wierzchołku Okola znajduje ię 

platforma widokowa, z której rozciąga się rozległa 
panorama nie tylko Gór Kaczawskich, ale i Kotliny 
Jeleniogórskiej, i masywu Karkonoszy. Lasy Oko­
la kryją liczne skałki zieleńcowe, o których będzie 
jeszcze mowa. W kierunku wschodnim Grzbiet ten 
przechodzi w kilka izolowanych wzgórz, ogranicza­
jących od północy dolinę potoku wierzawa, w któ­
rej są położone Podgórki. 
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Grzbiet Południowy rozpoczyna ię na zachodzie 
masywem Chro ' nickich Kop, stromo opadającym 
do doliny Płoszczynki, po czym osiąga wy okość 
708 m n.p.m. na Łysej Górze, by następnie obniżyć 
się do wysokości 582 m n.p.m. na przełęczy Ka­
pela. Od tego miejsca Grzbiet biegnie na wschód, 
a poszczególne szczyty przekraczające 700 m n.p.m. 
(najwyższy w całym paśmie Maślak, nazywany także 
Folwarczną - 723 m n.p.m., Skopiec i Baraniec) są 
rozdzielone płytkimi przełęczami. La y wy tępują 
tu naprzemiennie z terenami otwartymi, co powo­
duje, że ta część Gór Kaczawskich ma szczególnie 
urozmaicone walory widokowe. ieco na uboczu 
głównej linii grzbietowej wznosi się odosobniony 
Połom (667 m n.p.m.), górujący nad Wojcieszowem. 
Grzbiet Południowy kończy się na Przełęczy Rado­
mierskiej, przez którą prowadzi droga z Wrocławia 
do Jeleniej Góry, a jego kontynuacją jest krótkie, 
w całości zalesione pasmo Gór Ołowjanych, o dość 
wyrównanej linii grzbietowej. Opada ono stromo do 
doliny Bobru i jest dodatkowo rozcięte kilkoma głę­
bokimi dolinami. 

W schodnią granicę obydwu wymienionych grzbie­
tów stanowi dolina Kaczawy, płynącej prostopadle 
do całego pasma, a w części południowej - dolina 
Świdnika, dopływu Bobru. Niektórzy naukowcy 
przypuszczają, że przed epoką zlodowaceń Bóbr nie 
skręcał na zachód w stronę Kotliny Jeleniogórskiej, 
tylko płynął tędy dalej na północ, w obrębie dzisiej­
szej doliny Kaczawy. Na wschód od tych dolin roz­
ciąga się Grzbiet Wschodni, w rzeczywistości skła ­

dający się z kilku krótkich pasm i odosobnionych 
masywów, wznoszących się do wysokości 671 m 
n.p.m. na szczycie Poręby. Ta część Gór Kaczawskich 
cechuje się najbardziej złożoną budową geologiczną, 
a jej krajobraz został dość znacznie przekształcony 
przez wydobycie surowców. Wiele z dawnych ka­
mieniołomów jest dziś ukrytych w gęstym lesie. 

Najkrótszym i naj niższym z kaczawskich grzbietów 
jest Grzbiet Mały, położony pomiędzy Pilchowicami 
a Dziwiszowem. Jego kulminacją jest zybowisko 
nad Jeżowem Sudeckim (561 m n.p.m.), ale w krajo­
brazie najbardziej wyróżnia się tu nieco niższy, izo­
lowany Stromiec. 

Ślady podmorskich wylewów lawy 

Z geologicznego punktu wjdzenia, głównym tworzy­
wem Gór Kaczawskich są skały określane mianem 
zieleńców, o charakterystycznej, ciemnozielonej 
barwje i zwykle wyraźnej, łupkowej oddzielności. 

Kryją one w sobie interesującą historię, jako że po­
wstały przez przeobrażenie dawnych, podmorskich 

law bazaltowych - podobnych do tych, które tworzą 
się na dnie dzisiejszych oceanów. Późniejsze procesy 
geologiczne, zachodzące podczas ruchów górotwór­
czych kilkaset milionów lat temu, zmieniły pierwot­
ne lawy w zieleńce, jednak w niektórych miej cach 
przetrwała oryginalna struktura podmorskiej lawy, 
przypominająca ułożone na sobie poduszki. 

Utwory te są okre 'lane jako lawy poduszkowe i nale­
żą do większych osobliwości dziedzictwa geologicz­
nego w regionie kaczawskim. Możemy je oglądać na 
licznych skałkach na Grzbiecie Północnym: na Oko­
lu, na Grzbiecie Południowym , zwłaszcza w masy­
wje Chrośniekich Kop, w Górach Ołowianych i na 
Grzbiecie Wschodnim w okolicach Poręby. Jednak 
nie wszystkie skałki są zbudowane z zieleńców od­
miany poduszkowej - inne ukazują wyraźną łupko­

wą strukturę, a jeszcze inne są kanciaste i masywne. 
Zieleńcowe skałki Gór Kaczawskich osiągają róż­

ną wysokość, nawet do kilkunastu metrów, i mają 
różny kształt. Niekiedy przybierają postać długich, 
skalnych murów, ale można też potkać amotne 
baszty. 

Jedna ze skałek 
zieleńcowych 

na Chrośnickich 
Kopach 
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Piaskowcowe ściany Wapienne kopuły i osobliwy Stromiec 
skalne na tromcu 

a tle regionu Góry Kaczaw kie wyróżniają się 

również obecno cią licznych wy tąpień kał wa­
piennych - generalnie bardzo rzadkich w udetach. 
Podobnie jak zieleńce, one również zo taty prze­
obrażone i można je tam spotkać w masywnej, kry­
stalicznej odmianie. Charakterystyczną formą ich 
wy tępowania ą kopułowe wzniesienia, wydłużo­
ne grzbiety i zwarte masywy, wzno zące się ponad 
otoczenie zbudowane z innych, mniej odpornych na 
ni zczenie kał. 

ajwybitniej zą z tych kopuł je t Połom, wznoszący 
ię ponad 250 m nad dnem doliny Kaczawy w Woj­

cieszowie, znany wcześniej z wielu ja kiń, nie tety 
w większo ci już niei tniejących. Jego w półczesny 
wygląd ma niewiele wsp61nego z pierwotną, natu­
ralną formą i odzwierciedla kutki prowadzonej tu 
przez wiele lat ek ploatacji wapieni. W odr6żnieniu 

KARKONOSZE 3(297)/2019 

od zdeformowanego Połomu są iedni Miłek, objęty 
ochroną rezerwatową (tylko u jego podnóża prowa­
dzono niegdyś wydobycie), ukazuje naturalne pięk­
no wapiennego wzniesienia, podkreślone dodatko­
wo obecnością bukowego lasu. W jego grzbietowej 
partii powszechne ą wapienne urwi ka, z niewie!­
kimi schroniskami podskalnymi. 

Kolejne wapienne wzniesienia potkamy dalej na 
wsch6d: nad Mysłowem wznosi się Osełka, a nad 
Jastrowcem rozległy ma yw Wapników, z mało zna­
ną, a intere ującą formacją skalną Kozia Skałka. ie 
można też nie wspomnieć o Białych Skałach nad 
Podgórkami, w pobliżu których zostało odsłonięte 
wejście do kilkunastometrowej Jaskini Walońskiej. 

W zachodniej czę ' ci Gór Kaczaw kich uwagę przy­
ciąga osobliwy kształt góry Stromiec. Jest ona zbu­
dowana z prawie poziomo leżących piaskowc6w 
wieku kredowego, których najwyższe, najbardziej 
odporne ogniwo tworzy jakby "czapkę" chronią ­

cą niżej leżące warstwy przez niszczeniem. Takiej 
budowie geologicznej Stromiec zawdzięcza swój 
charakterystyczny kształt trapezu. Jego czę ć wierz­
chołkowa ma charakter kalnej grani, podciętej 

z obu stron wyrobiskami dawnych kamieniołomów. 
Urwiska mają do 10 m wysoko' ci, a w ich obrębie 
znajdują się wloty kilku szczelinowych ja kiń i licz­
ne kawerny, powstałe przez nier6wnomierne wie­
trzenie pia kowc6w. Ja kinie, choć krótkie, są cia ne 
i niebezpieczne do penetracji. 

Zakończenie 

W porównaniu z pozo tałyrni pasmami i masywami 
górskimi w otoczeniu Kotliny Jeleniogórskiej, Góry 
Kaczawskie mogą wydawać się najmniej zróżnico­
wane, monotonne i mało atrakcyjne. Ich bliż ze po­
znanie przekonuje, że o ąd taki je t mylny. Mają one 
przynajmniej dwa niewątpliwe walory. Po pierw ze 
w wielu miejscach zachował ię ich harmonijny 
kulturowy krajobraz z mozaiką terenów le 'nych 
i otwartych oraz tradycyjną zabudową, położonych 
w dolinach wsi. Obecność powierzchni otwartych 
znacząco podnosi walory widokowe tych ob zarów. 
Po drugie, grzbiety tych Gór kryją w obie liczne 
osobliwo ' ci przyrody nieoiywionej - mało znane, 
a zasługujące na zainteresowanie, w tym urozmaica­
jące krajobraz zieleńcowe i wapienne kałki . Objęcie 

części Gór Kaczaw kich planowanym Geoparkiem 
"Kraina Wygasłych Wulkanów'; w którym rozwój 
tury tyki będzie przebiegał zgodnie z za adami 
zrównoważonego rozwoju, powinno przyjać za­
chowaniu zczególnych walorów krajobrazowych 
tego obszaru . • 
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Charakterystyka i położenie 

Góry Kaczawskie są niewy okim pasmem gór, le­
żącym w Sudetach Zachodnich, o bardzo kom­
plikowanej budowie geologicznej. Tworzą ją m.in. 
paleozoiczne łupki o różnych charakterystykach 
i wieku, zieleńce, keratofiry, piaskowce i zlepieńce 
odmiennego pochodzenia, trachybazalty, wapienie 
i dolomity krystaliczne, margle oraz perydotyty, 
a tworzone przez nie podłoże charakteryzuje się 

zróżnicowaną, swoistą szatą roślinną. 

Główne cechy szaty roślinnej 

Góry Kaczawskie leżą na pograniczu pogórza i regla 
dolnego, jednak dominującą formacją roślinną są tu 
buczyny w całej gamie swojej zmienności: kwaśne, 

iyzne oraz ciepłolubne. W dolinach cieków towa­
rzyszą im lasy łęgowe, zaś na stromych, skalistych 
stokach - jaworzyny z miesiącznicą trwałą. 

Wielowiekowa go podarka człowieka spowodowa­
ła, że występują tu także cenne iedli ka roślinności 
półnatura1nej - łąki podgórskie oraz górskie, młaki 
węglanowe, ziołorośla nadpotokowe. a natural­
nych wychodniach kalnych i w opu zczonycb ka­
mieniołomach spotykamy roślinno' ć naskalną i cie­
płolubne murawy. 

Rezerwaty przyrody 

Tylko niewielka czę ć cennych zbiorowisk ro 'lin­
nych Gór Kaczawskich objęta jest ochroną rezerwa­
tową. ależą do nich żyzne buczyny i łęgi je ionowe 

Krzysztof Świerkosz 
botanik, profesor 
na Wydziale Nauk 
Przyrodniczych 
Uniwersytetu 
Wrodawskiego, 
związany z Muzeum 
Przyrodniczym UWr. 

Las bukowo-lipowy 
na głazowisku 
w rezerwacie 
.. Buki Sudeckie" 
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Buczyna 
storczykowa 
w rezerwacie "Góra 
Miłek" 

Żyzna buczyna 
w rezerwacie "Góra 
Miłek" 

oraz buczyny storczykowe wraz z towarzy zącą im 
ro ' llnnością. 

Bardzo duży kompleks z przewagą pierw zego z ww. 
zbiorowi k obejmuje na powierzchni 174,32 ha re­
zerwat "Buki Sudeckie" (utworzony w 1993 r.). Po­
łożony je t na zachód od Bolkowa i na północ od 

owych Rochowie. a jego zachodnią granicę sta­
nowi droga z Mysłowa do Lipy. BU ko 80% jego po­
wierzchni zajmują doskonale zachowane zbiorowi-
ka le 'ne - głównie żyzne buczyny i łęgi jesionowe, 

z drzewo tanem przekraczającym miej carni wiek 
180 lat. Dzięki kon e1.'Wentnej ochronie biernej - są 

one także zasobne w martwe drewno o dużych ga­
barytach, zarówno stojące, jak i leżące. Ma tu swe 
stanowi ka (wg różnych źródd) od 170 do 290 ga­
tunków ro lin naczyniowych. Z bardziej interesują­
cych należy wymienić turzycę zwisłą czy wiechlinę 
odległokło ąi jednak najważniejszym wyróżnikiem 
rezerwatu je t do konale zachowanie całego zestawu 
gatunków ro 'lin towarzyszących żyznym buczynom, 
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z masowym wy tępowaniem m.in. żywca dziewię­
cioUstnego, żywca bulwkowatego, lilii złotogłów, 

kopytnika, szczyru trwałego, marzanki wonnej, jęcz­
mieńca zwyczajnego czy czo nku niedźwiedziego. 

Jest to jeden z o tatnich tak dobrze zachowanych 
fragmentów żyznej buczyny w całych Sudetach. 
Mniejsze powierzchnie w rezerwacie zajmują leśne 
zbiorowiska zastępcze oraz łąka kośna, z kilkoma ga­
tunkami roślin objętych ochroną prawną. 

Duża powierzchnia lasów bukowych objęta je t 

ochroną także w rezerwacie "Góra Milek" (utwo­
rzonym na powierzchni 141,39 ha w 1994 r.). Do 
ich najcenniejszych walorów należą stare, ponad 
160-letnie żyzne buczyny oraz fragmenty ciepło­

lubnych buczyn torczykowych w podszczytowych 
partiach wzgórza. Flora obejmuje około 260 gatun­
ków roślin naczyniowych, z takimi regionalnymi 
osobliwościami jak cyklamen purpurowy, zaraza 
bladokwiatowa, jastrzębiec siny, kruszczyk rdza­
woczerwony, ko trzewa blada czy irga zwyczajna. 
Wśród grzybów uwagę zwraca występowanie boro­
wika szatań kiego, muchomora szyszkowatego oraz 
trzech gatunków gwiazdoszy. 

Podobny charakter ma niewielki rezerwat "Buczyna 
Storczykowa na Białych Skałach" (powstały na po­
wierzchni 8,76 ha w 2001 r.). Obejmuje on północne 
stoki góry Ma 'lak w Grzbiecie Południowym, gdzie 
na wapiennym podłożu i w otoczeniu ekspono­
wanych skałek oraz tromych toków z rumo zem 
wapiennym, rozwija się bogata w gatunki storczy­
ków ciepłolubna buczyna, będąca głównym celem 
ochrony rezerwatu. Niewielkie fragmenty zajmują 
tu także żyzne buczyny, jaworzyny z ziołoro 'lowym 

runem oraz roślinno' ć na kaIna i murawowa. 

Inne cenne obiekty florystycznie 
nleobjęte ochroną 

Obecna sieć rezerwatów je t dalece niewystarczają­
ca dla ochrony przyrody Gór Kaczawskich, a propo­
zycje utworzenia nowych rezerwatów przyrody lub 
poszerzenia już istniejących, nie doczekały się reali­
zacji. a terenie Gór Kaczawskich, poza już chro­
nionymi terenami, istnieją je zcze inne tanowi ka 
buczyn storczykowych, położone na Bukowej Górze 
koło Grudna, w Ma ywie Wapników oraz w ą iedz­
twie czynnego kamieniołomu na górze Połom. 

Bogate gatunkowo i do konale zachowane jaworzy­
ny z miesiącznicą trwałą występują w pa ' mie Gór 
Ołowianych, w dolinie Lipki na Chrośnickich Ko­
pach oraz na północno-zachodnich tokach Le ' nia­
ka. Żyzne i kwaśne buczyny należą do częstych je z-
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cze zbiorowisk leśnych, szczególnie koło Płoniny 
oraz w Grzbiecie W chodnim, w otoczeniu rezerwa­
tu "Buki Sudeckie". Do konale wyk ztałcone pod­
górskie łęgi jesionowe spotykamy z kolei w dolinie 
Białego Potoku koło Płoszczyny (tu z ciemiernikiem 
zielonym), w dolinie Bobru między iedlęcinem 

a Pilchowicami, oraz na południe od Pogwizdowa 
(z bogatymi populacjami śnieżycy wiosennej). 

Wysokie walory florystyczne prezentują opu zczone 
kamieniołomy wapieni krystalicznych, proponowa­
ne do objęcia ochroną rezerwatową, w tym w szcze­
gólności położone w owych i Starych Rochowi­
cach, na górze Miłek od strony Wojcie zowa (poza 
rezerwatem), w Mysłowie- obocinie, Gruszce, 
a także w opuszczonych partiach kamieniołomu na 
Połomie itd. ą one cennymi siedliskami flory na­
skalnej, związanej ze podłożami bogatymi w węglan 
wapnia, ale także - z uwagi na silne na łonecznienie 
i brak konkurencji ze strony drzew i krzewów - ro­
ślinności k erotermicznej, dla której tanowią one 
istotne w skali regionalnej ostoje. 

Podkreślić należy szczególną wartość nieczynnego 
kamieniołomu perydotytu, zlokalizowanego poni-

żej wzgórza Popiel nad Janowicami Wielkimi, gdzie 
do dzi ' zachowały się znaczące w kali kraju po­
pulacje zanokcicy erpentynitowej oraz zanokcicy 
ciemnej - dwóch krytycznie w Pol ce zagrożonych 
gatunków paproci, o zasięgu ograniczonym do Su­
detów. 

Wymienić tu także należy cenne tanowi ka młak 
węglanowych, z udziałem skrajnie rzadkiej w Su­
detach turzycy pchlej (koło Częstocina) oraz boga­
tych gatunkowo ze połów łąk kośnych, wilgotnych, 
zmienno-wilgotnych, młak i muraw bliźniczkowych 
(np. na stokach Różanki, koło Strzyżowca, Jeżowa 
czy w otoczeniu Pastewnika). 

Wiele z i tniejących jeszcze na początku XXI w. 
cennych zbiorowisk Gór Kaczawskich, takich np. 
jak murawy kserotermiczne na przełęczy Widok 
(z udziałem storczyka drobnokwiatowego), bogate 
florystycznie murawy koło Grudna lub na dnach 
nieczynnych kamieniołomów - już jednak zanikło. 
Brak kompleksowego ystemu ochrony przyrody 
tego bogatego pod względem przyrodniczym i zróż­

nicowanego ob zaru będzie prowadzić do dal zego, 
szybkiego ubożenia jego flory . • 

Ostoja roślinności 
kserotermicznej 
w kamieniołomie 

koło Wojcieszowa 
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GRAZYNA PRAWDA 

Niewiele jest dokumentów historycznych świad­

czących o najdawniejszej przeszłości Świerzawy 
- małego miasteczka w malowniczej dolinie Kacza­
wy i Kamiennika. Wojny i pożary bezpowrotnie je 
zniszczyły, a zachowany materiał historiograficzny 
możemy uznać za wiarygodny dopiero od drugiej 
poł. XVlIl w. 

Kroniki z XVII w. wzmiankują o istnieniu osady już 
w 1195 r. , kiedy książę Bolko Wysoki (1127-1201) 
postawii tu drewniany kościółek. Na pobliskim 
szczycie Wielisławki (Willensberg) podobno był 

też książęcy zamek warowny, w którym w 1241 r. 
okoliczni mieszkańcy schronili się przed nawałnicą 
Mongołów. "Pamiątki" po nich, czyli strzały, prze­
trwały aż do XVII w. W miejscu zniszczonego ko-
ciółka wzniesiono kamienny pw. św. Jana Chrzci­

ciela w 2. ćw. XIII w. 

Legenda głosi , że małżonka księcia jaworsko-świd­

nickiego Bolka Surowego (1252 lub 1256-1301), 
wnuka Bolka Wysokiego w piątym pokoleniu, mag­
deburska księżna Beatrycze, ujrzawszy okolicę, z za­
chwytem wykrzyknęła: We/ch eine schOne Aue! (Jaka 
piękna dolina!). Stąd też dawna nazwa Świerzawy 
(SchOnau) . Inna przypowieść mówi, że to Bolko 
wypowiedział te słowa, wskazując otwartą dłonią 
należącą do niego krainę. Ten gest, interpretowa­
ny jako powitalny albo jako znak przyjaźni, przed-
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stawiono w ścianie ratusza, wzniesionego w I poł. 
XVII w. i w 2003 r. posłużył za motyw dla nowego 
herbu miasta. 

Kroniki podają, że książę ten nadał Świerzawie pra­
wa miejskie w 1296 T., ale nie ma na to dowodu. Po­
twierdzenie istnienia miasta dał dopiero dokument 
cesarza Karola IV z 1364 r. Mieszkańcy wybudowali 
w 1381 r. nowy kościół parafialny pw. Wniebowzię­
cia NMP. Kościół św. Jana Chrzciciela stał się cmen­
tarnym. Dodatkowo zyskał po zrujnowanej kaplicy 
patronkę św. Katarzynę Aleksandryjską. 

Pozbawiona fortyfikacji Świerzawa była łatwym łu­
pem dla najeźdźców. Kilkakrotnie, wskutek wojen 
i pożarów, upadała, ale też jak Feniks z popiołów się 
odradzała . Po Tatarach, w 1426 r. przyszli tu husyci, 
w 1487 r. całe miasto strawił wielki pożar. W 1608 r. 
Świerzawę dotknęła powódź, w 1613 r. miasto zdzie­
siątkowała dżuma. Wielkie zniszczenia poczyniła 
też wojna trzydzie toletnia. 

Kres tej wojnie położył pokój westfal ki w 1648 r. , 
w na tępstwie którego rozpoczęło się na Dolnym 
Śląsku odzyskiwanie kościołów przez katolików, 
także w Świerzawie w 1655 r. Jednakowoż miesz­
kało tu tylko trzech katolików, protestanci zdecydo­
wanie tu dominowali, ale ich potrzeby religijne były 
przez władze lekceważone. Swój kamienny kościół 

wznieśli dopiero w 1748 r., kiedy król pru­
ski Fryderyk n Wielki zajął prawie cały 
austriacki Śląsk. W 1762 r. ogień znowu 
strawił większość miasta, w tym także ów 
kościół odbudowany w 1876 r. Po II wojnie 
światowej pełnił on funkcje gospodarcze 
i dopiero w 1999 r. przekazano go katoli­
kom. 

W końcu XIX i na początku XX w. pow ta­
ło w Świerzawie wiele nowych obiektów, 
w tym m.in. zbiornik przeciwpowodziowy 
z dużą zaporą w 1906 r. Ważnymi inwe­
stycjami w okresie międzywojennym były 
także tadion miejski, ba en kąpielowy 

i kort teniso~ oraz różne inne obiekty 
komunalne .• 
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Świerzawa i Wojcie zów mogą poszczycić się dłu­
gą i interesującą historią oraz wieloma zabytkami, 
pochodzącymi z różnych epok. Obie miejscowości 
przeżywały okresy wzrostu i padku koniunktury, 
które w przypadku Świerzawy, przy braku istot­
nych czynników miastotwórczych, nie zaowoco­
wały większym rozwojem gospodarczym miasta. 
Odmiennie potoczyły się losy pobliskiego Wojcie­
szowa, gdzie znajdowały się złoża cenionego mar­
muru oraz bogate pokłady wapienia, ek ploatowane 
i przerabiane aż do czasów współczesnych, co przy­
czyniło się do rozwoju o ady zwłaszcza w XX w. 

Zabytkowe układy Świerzawy 
i Wojcieszowa 

Świerzawa prawa miejskie uzyskała przed 1295 r. od 
księcia Bolka I Świdnicko-Jaworskiego i zlokalizo­
wana została w pobliżu już istniejącego, star zego 
osiedla. Posiada typowy, wydłużony układ miejski 
o zwartej zabudowie, z centralnym pro tokątnym 
placem rynkowym, obudowanym kamienicami, od 
którego odchodzą boczne ulice. Z uwagi na wój sła­
by potencjał ekonomiczny nigdy nie posiadała mu­
rów obronnych, będąc przez to łatwym łupem dla 
grabieżców. 

Wojcieszów ma typowo wiejski, ulicowy układ, cha­
rakteryzujący się luźną zabudową, skoncentrowaną 

wzdłuż głównej ulicy (Bole ława Chrobrego), bie­
gnącej równolegle do rzeki Kaczawy. 

Obiekty zabytkowe Świerzawy 

ajcenniejszym zabytkiem miasteczka jest jeden 
z najlepiej zachowanych ko ' ciołów romańskich za­
równo na Dolnym Śląsku, jak i w całym kraju. Jest 
to zbudowana jeszcze w 2. ćw. XlII w. świątynia 

pw. św. Jana Chrzciciela i św. Katarzyny Aleksan­
dryjskiej. Pierwotnie pełniła ona funkcję ko ' cioła 
parafialnego dla przedlokacyjnego mia ta, w 1391 r. 
straciła ją na rzecz nowej , gotyckiej fary miej kiej 
i w późniejszym okresie pełniła funkcję kościoła 

cmentarnego. 

Jest położona na lekkim wzniesieniu otoczonym 
murem obronnym z bramą. Stanowi wyraźną do­
minantę północnej części miejscowo ' ci, podkre­
śloną potężną wieżą, zbudowaną od frontu w pocz. 
XVI w. Kościół wzniesiony został z kamienia łama­
nego, a jego detale architektoniczne wykonano ze 
starannie obrobionych cio ów piaskowcowych. Sta­
nowi budowlę jednonawową, orientowaną, z węż­
szym, prostokątnym prezbiterium, zamkniętym 

od wschodu półkolistą absydą. Zarówno nawa jak 
i prezbiterium przykryte są drewnianym stropem, 
w nawie wspartym na dwóch słupach drewnianych, 
zachowanych z czasów średniowiecza. 

W wystroju kościoła szczególnie cerule są liczne, 
późnoromańskie, kamienne detale architektonicz­
ne, wśród których wyróżniają się obramienia trzech 
okien absydy oraz zachodni pOHaJ główny, zwień­
czony tympanonem z płaskorzeźbioną dekoracją 
roślinną, intepretowaną jako symboliczne Drzewo 
Życia. Kościół słynie z odkryć, dokonanych w latach 
powojennych, a związanych z zespołem średnio­
wiecznych fresków. Przedstawiają one m.in., po­
dobnie jak w portalu, Drzewo Życia, Chrystusa jako 
Pankratora ze sceny Sądu Ostatecznego, duiy obraz 
Ukrzyżowania oraz postać św. Krzysztofa, a także 

Kazimierz Śliwa 
historyk sztuki 
konserwator 
zabytków 

Świerzawa, widok 
na ratusz i daw11y 
kościół ewangelicki 
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Pałac 

w Wojcieszowie 
przy 
ul. Chrobrego 48 

unikalny cykl obrazujący sceny z życia świętej Kata­
rzyny Aleksandryjskiej. 

Obecnie funkcję kościoła parafialnego pełni gotyc­
ka świątynia pw. Wniebowzięcia NMP, usytuowana 
na północny wschód od Rynku i powstała w dwu 
etapach: z wcześniejszym prezbiterium z lat 1381-
1382 oraz korpusem nawowym z 1. pol. XV w. Jest 
to trójnawowa, pięcioprzęsłowa budowla, z podwyż­

szoną nawą główną (bez okien) oraz jednonawo­
wyrn, dwuprzęsłowym prezbiterium, zamkniętym 
poligonalnie i przykrytym gotyckimi sklepieniami. 
Bryłę ko ' cioła wzbogacają gotyckie, kamienne por­
tale z końca XV w., wieża usytuowana w narożniku 
przy nawie południowej, a także zespół epitafiów, 
umieszczonych w neogotyckiej kruchcie południo­
wej oraz na elewacjach. Barokowy wystrój kościoła, 
autor twa wybitnego rzeźbiarza M.I. Klahra Młod-
zego, powstał po 1750 r. i został zakupiony w 1810 r. 

w klasztorze benedyktynek w Legnicy, po jego e­
kularyzacji. 

Ważnym obiektem w panoramie miasta jest zloka­
lizowany po rodku Rynku neoklasycystyczny ra­
tusz z 1810 r. oraz położony w jego pobliżu dawny 
kościół protestancki z 1748 r. (obecnie kościół po­
mocniczy parafii katolickiej), który po gruntownej 
przebudowie po pożarze w l. 1876-1878, przetrwał 
w neogotyckich formach. W zabudowie przyryn­
kowej znajduje się kilka interesujących kanlienic, 
które swoją kalą, formami i posobem dekoracji 
wyróżniają się pośród raczej przeciętnej, bezstylo­
wej zabudowy Świerzawy. 

Interesującymi obiektami technicznymi są budynek 
nieczynnego dworca kolejowego wraz z wysoką wie­
żą ciśnień, stalowy kratownicowy most nad Kacza­
wą a także pochodzący z XVIII w. kamienny, dwu­
przę łowy most na potoku Kamiennik. 
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Obiekty zabytkowe Wojcieszowa 

Najstarszym obiektem zabytkowym miasteczka, 
które prawa miejskie otrzymało dopiero w 1973 r., 
jest kościół parafialny pw. Wniebowzięcia NMP, po­
chodzący z końca XIII w. i cechujący się skromną, 
architektoniczną formą z charakterystycznymi, lan­
cetowymi oknami, typowymi dla wczesnogotyckiej 
architektury. We wnętrzu zwraca uwagę wy okiej 
k1a y późnogotycka rzeźba Madonny z Dzieciątkiem 
z ok. 1500 r. oraz figury dwóch świętych z pocz. XVI 
w. Po północnej stronie świątyni znajduje się okaza­
ły budynek dawnej plebanii, nieużytkowany i bar­
dzo zaniedbany. 

W pobliżu mieści się dawny kościół ewangelicki 
o późnobarokowych formach, pochodzący z 1754 r. 
z wieżą dodaną w 1912 r. Jest to pokaźna budowla 
salowa, o typowym wyglądzie fryderycjańskich do­
mów modlitwy, których kilkaset powstało na Dol­
nym Ślą ku po wojach śląskich z 1741 r. Także i ten 
budynek jest nieużytkowany i niestety grozi zawale­
niem. 

Wojcieszów szczyci się posiadaniem aż pięciu pała­
ców, co jest ewenementem nawet w skali bogatego 
pod tym względem Dolnego Śląska. Najstarszym 
i najcenniejszym wśród nich jest późnorenesansowy 
pałac, położony w górnej części miasta, pochodzący 
z 1596 r., przebudowany w końcu XIX i w 1. 30. XX 
w., obecnie niestety nieużytkowany i mocno zdewa­
stowany. Jest to obiekt o bogato rozczłonkowanej 
bryle, z masywną wieżą, nakrytą hełmem namioto­
wym, z portykiem, loggiami i wykuszem, otoczony 
malowniczym parkiem krajobrazowym. 

Dwa kolejne pałace, położone w dolnej części Woj­
cieszowa, to obiekty utrzymane w stonowanych, 
neoklasycystycznych formach architektonicznych, 
pełniące obecnie funkcję o rodków opiekuńczo­
-edukacyjnych dla dzieci. Do obu przylegają dawne 
założenia parkowe. Pozostałe dwa pałace, znajdują­
ce się na terenie miejscowości, charakteryzują zbli­
żone, neogotyckie formy o proweniencji angielskiej, 
pochodzące z okresu gruntowych przebudów w 2 
poło XIX W. Są to obiekty o dużo star zej metryce, 
której relikty widoczne są w częściowo zachowanych 
detalach architektonicznych i dekoracjach elewacji. 
Oba są własnością prywatnych użytkowników i nie 
są udostępniane do zwiedzania, podobnie jak i te, 
wcześniej opi ane. 

Interesującym zabytkiem miasta są pozostałości 

dawnej szubienicy, położone na wschód od centrum. 
Jest to ruina murowanej kamiennej budowli ok ztał­
cie kolistym, zwieńczona czterema kamiennymi fi ­
larami. Warte uwagi są także zachowane piece wa­
piennicze, będące świadectwem dawnej aktywno ' ci 
gospodarczej, bardzo ważnej dla historii miasta . • 
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JACEK POTOCKI 

Atrakcyjność i popularność Sudetów Zachodnich 
jako obszaru turystycznego w nikim nie budzi wąt­
pliwości. Najbardziej znane i najUczniej odwiedza­
ne są oczywiście Karkonosze. Od początku XXI w. 
gwałtownie rośnie liczba odwiedzających Góry 
Izerskie. Od dawna ugruntowaną pozycję w turysty­
ce (choć nie tyle pobytowej, co wycieczkowej) mają 
Rudawy Janowickie. Z pasmami tymi wyraźnie kon­
trastują Góry Kaczawskie, zdecydowanie najmniej 
znane i naj słabiej penetrowane przez turystów. Tak 
było właściwie zawsze, odkąd rozwijała się turystyka 
w Sudetach. Dlaczego? W odpowiedzi na to pytanie 
można wskazać kilka przyczyn. 

Dostępność Gór Kaczawskich 

Góry Kaczawskie wśród pasm górskich położonych 
w polskiej części Sudetów Zachodnich ą zdecydo­
wanie naj niższe. Ledwie kilka szczytów wznosi się 
powyżej 700 m n.p.m., więc pod względem wysoko­
ści nie zbliżają się one nie tylko do Karkonoszy, ale 
nawet do Rudaw Janowickich. Ułatwia to wędrowa­
nie, ale temu z kolei nie sprzyja niemal zupełny brak 
bazy noclegowej. Ogranicza się ona do nielicznych 

gospodarstw agroturystycznych i domów go' cin­
nych, i w zasadzie do jednego hotelu w Dobkowie. 

Trudno też nie zauważyć chyba najważniejszego 

powodu małej dostępności tego obszaru, jakim jest 
jego kiepskie skomunikowanie. Odkąd zlikwidowa­
no komunikację kolejową w dolinach Kaczawy i Bo­
bru, odwiedzający ten fragment Sudetów skazani ą 

właściwie na dojazd samochodem, tym bardziej, że 
komunikacja autobusowa (zwłaszcza w dni wolne 
od pracy) funkcjonuje szczątkowo. 

Żeby ten stan zmienić przede wszystkim należało ­
by przywrócić połączenia kolejowe na linii Legni­
ca - Złotoryja - Lwówek Śląski - Jelenia Góra, o co 
zresztą od lat zabiegają władze samorządowe. Na 
pewno byłoby to działanie we właściwym kierunku, 
jednak Unia ta wiedzie tylko zachodnim skrajem pa­
sma kaczawskiego. Kluczowe byłoby dla jego udo­
stępnienia przywrócenie ruchu na linii Marciszów 
- Legnica, ale na razie nie ma takich planów. A wła­
śnie dostęp do doliny Kaczawy, rozcinającej pasmo 
na dwie części (Grzbiet Zachodni i Wschodni) ma 
zasadnicze znaczenie. 

Jacek Potocki 
profesor 
Uniwersytetu 
Ekonomicznego 
we Wrodawiu 
przewodnik sudecki 
i dolnośląski 
członek Rady 
Naukowej KPN 
członek Zarządu 
Głównego PTTK 

Widok spod szczytu 
Poręby w Górach 
Kaczawskich 
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II TEMAT GŁÓWNY: GÓRY KACZAWSKIE - PRZYRODA, ZABYTKI I LUDZIE 

Atrakcyjność turystyczna 

A jak je t z turystyczną atrakcyjnością Gór Kaczaw­
skich? Na to pytanie chyba nie da się jednoznacznie 
odpowiedzieć. Owszem, atrakcji (głównie przyrod­
niczych) tu nie brakuje, ale nie są one tak spektaku­
larne, jak w pobliskich Karkonoszach i doceniają je 
raczej "turystyczni kone erzy" lub o oby szczegól­
nie zainteresowane jakąś dziedziną wiedzy czy kra­
joznawstwa. 

Mamy więc tu skałki zieleńcowe uformowane 
w charakterystyczne lawy poduszkowe, ale poza 
miłośnikami nauk o Ziemi raczej nie zwracają one 
na iebie uwagi. W kilku miejscach znajdują się ja­
skinie, ale żadna nie jest zagospodarowana, a naj­
większe ich skupisko mie ci się w obrębie czynne­
go kamieniołomu na Połomie, więc jest w ogóle 
niedo tępne dla turystów. Na wapiennym podłożu 
rośnie wiele cennych gatunków roślin, ale to także 
gratka dla zaawan owanych miłośników przyrody, 
a co do najcenniejszych tanowisk, należy wręcz 
zachować o trożno ' ć w ich popularyzowaniu w tro­
sce o ich przetrwanie. Podobnie, poza kone erami, 
mało kogo zaintere ują pozostałości dawnych robót 
górniczych. Jedyne, co nie budzi wątpliwo ' ci, to wy­
bitne walory widokowe tych gór. 

Czę to wspomina ię opinię Aleksandra Humbold­
ta, który panoramę Karkonoszy z grzbietu Gór Ka­
czawskich zaliczył do najpiękniejszych widoków, 
jakie mial okazję oglądać w cza ie woich podróży 
po świecie. Czy to jednak wystarczy, by spopulary­
zować turystycznie to niedocenione pasmo górskie? 
Od kilku lat lokalni działacze kreują jako produkt 
turystyczny "Krainę Wygasłych WuJkanów'~ Obej­
muje ona jednak przede wszystkim tereny Pogórza 
Kaczaw kiego, podczas gdy Góry Kaczaw kie pozo-
tają nieco w tle. 

W pomniałem już o walorach widokowych Gór Ka­
cza~ skich. W związku z tym, że góry nie ą wysokie 
i w wielu miej cach otwarte tereny rolne podchodzą 
prawie pod ich grzbiety, je t tu sporo naturalnych 
punktów widokowych. Przed II wojną 'wiatową do­
pełniały je wieże widokowe na tromcu i na Różan­
ce. Zabezpieczono też barierkami punkt widoko­
wy na Okolu, a na Porębie postawiono "belweder" 
w postaci drewnianej altany. Do dziś nic z tego za­
go podarowania nie zo talo. Co prawda na zczycie 
Okola w o tatnich latach postawiono nową platfor­
mę widokową, natomia t w całkowite zapOlllilienie 
popadła Poręba. Gdybym miał wskazać miejsce, 
w którym warto by było po tawić nową wieżę wi­
dokową, to byłby nim np. Żeleźniak, wyglądający 
zupełnie niepozornie, ale do konale widoczny z po­
łowy udetów i bardzo łatwo rozpoznawalny, gdyż 
wygląda trochę jak .. . miniatura nieżki. Trzeba by 
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tylko przerzedzić posadzony na tym szczycie młod­
nik. 

Kaczawskie szlaki 

Patrząc na zagospodarowanie turystyczne Gór Ka­
czawskich można stwierdzić, że jedyny element 
dobrze rozwinięty to ystem znakowanych szlaków 
turystycznych. Są tam za adniczo dwa ich rodzaje -
piesze i rowerowe. Tych ostatnich omawiać nie będę, 

ponieważ praktyka pokazuje, że żywot szlaków ro­
werowych jest zwykle ograniczony - pow tają jako 
efekt jakiegoś projektu finansowanego najczę ciej 
z funduszy europejskich, zostają wyznaczone, po 
czym oznakowania nie ma kto i za co odnawiać. Jed­
ną z najnowszych inicjatyw w tej dziedzinie są wy­
znaczone staraniem Nadleśnictwa Złotoryja w Gó­
rach i na Pogórzu Kaczawskim tzw. single tracki. 

Trwałe natomia t są zlaki pie ze, od wielu lat zna­
kowane przez PTTK. Przez Góry Kaczaw kie pro­
wadzą dwa szlaki o ponadlokalnej randze. Jeden 
z nich to oznakowany kolorem niebieskim wariant 
Głównego Szlaku Sudeckiego, pokrywający ię na 
tym odcinku z międzynarodowym szlakiem pie­
szym E3. Drugi to znakowany na zielono Szlak 
Zamków Piastowskich. Oba wytyczono w latach 
50., a później uzupełniono je szlakami lokalnymi. 
Niestety, także i tu w ostatnich latach pojawiła ię 

niepokojąca tendencja. Prywatyzowanie gruntów 
rolnych wraz ze śródpolnymi drogami powodowa­
ło, że niektóre odcinki zlaków znalazły się na pry­
watnych terenach. A właściciele nie zawsze zgadzają 
się, by prowadziły przez ich grunty. W efekcie trzeba 
było dokonać dość poważnych zmian w przebiegu 
szlaków i niestety często przesunąć je na drogi wy­
asfaltowane. Ujawniają się tu skutki braku regulacji 
prawnych chroniących szlaki. 

Podsumowanie 

Wydaje się, że Góry Kaczaw kie pozo taną obsza­
rem, którym masowa tury tyka nie zawładnie. I nie 
jest to powód do zmartwień, bo przecież wędrówki, 

w trakcie których tylko z rzadka spotyka się innych 
tury tów, też mają wój urok. Aby jednak w ogóle 
ruch turystyczny mógł się tu rozwijać, niezbędne 
jest podjęcie wielu działań, głównie w dziedzinie 
infra truktury. 

Góry te mają dla turystyki woje atuty, poważne ą 
jednak także bariery dla jej rozwoju. Tak czy ina­
czej, wydaje się, że Góry Kaczawskie atrakcyjne na­
dal będą dla turystycznych kone erów, a większość 
tury tów będzie je co najwyżej oglądać z okien a­
mochodu lub podziv,riając panoramę ze Śnieżki, nie 
zwracając jednak na nie większej uwagi . • 

sd 
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EWELINA KLlMCZUK-BEREZIUK 
TOMASZ HOROSZKO 

Utworzony w 1992 r. Park Krajobrazowy "Chełmy" 
obejmuje wyżynne tereny położone we wschodniej 
części Pogórza Kaczawskiego pomiędzy Kaczawą 
a ysą Szaloną, o szczególnych warto' ciach przy­
rodniczych, hi torycznych, kulturowych i krajo­
brazowych. aj wyższym wzniesieniem je t M zana 
(475 m n.p.m.), będąca czę ' cią dawnego komina 
wulkanicznego. Powierzchnia Parku wyno i 15990,8 
ha, a jego otuliny 12470,83 ha. 

Krajobraz Parku 

Typowymi formami ukształtowania Parku ą uroz­
maicone ciągi wzgórz i głęboko wcięte dolinki o cha­
rakterze wciosowym, tworzące niewielkie przeło­
my rzeczne z interesującymi wychodniami kał 

(w wąwozach Lipa, Myśliborskim i iedmickim oraz 
w dolinie taruchy). a uwagę zasługują także licz­
ne twardzielowe wypiętrzenia bazaltowe i riolitowe, 
w tym takie jak: Czartow ka kała, Rataj i ]astrzębna 
oraz obniżenia pochodzenia tektonicznego, z cha­
rakterystyczną rzeźbą krawędziową w ynklinie 
Leszczyny, nad Rowem Świerzawy i wzdłuż linii Su­
deckiego U koku Brzeżnego. 

Park wyróżnia występowanie na jego terenie wielu 
geo tanowisk, m.in. neków bazaltowych, pokryw 
lawowych i struktur law poduszkowych. a niektó­
rych z nich można obserwować min.: skały meta­
morficzne - zieleńce, łupki erycytowe i fylLity, kały 
osadowe, pow tałe w okresie od permu do kredy 
górnej oraz relikty wulkanizmu z okre u permu 
i trzeciorzędowe pokrywy wulkaniczne z law bazal­
towych, tworzące główny element krajobrazu Parku. 

Wartości przyrodnicze 

a terenie Parku zachowały ię iedli ka grądowe 
oraz unikatowe zespoły leśne, m.in. jaworzyna gór­
ka i la klonowo-lipowy, który wykształcony je t 

na gołoborzach bazaltowych i zieleńcowych Wąwo­
zu My Uborskiego. ajwyż ze partie wzgórz oraz 
zboczy o ekspozycji południowej i południowo-za­

chodniej porastają naturalne lasy dębowe, w których 
optymalne warunki rozwoju znajduje będący pod 
ochroną jarząb brekinia. W miejscach wy tępowa­
nia pia kowców wykształciły się naturalne la y dę­

bowo- 'wierkowe. 

Zbiorowiska nieleśne reprezentowane ą przez róż­
ne typy łąk oraz torfowiska źródliskowe. W dolinach 
potoków potykamy łąki rdestowo-o trożeniowe 
i trzęślicowe, wyjątkowo bogate w gattU1ki chronio­
ne i rzadkie, a na łonecznione łąki u podnóża Czar­
tow kiej Skały i Wzgórz Sichowskich, kupiają liczne 
populacje ciepłolubnych gatunków roślin. Z kolei 
pomiędzy Muchowem a ową Wsią Wielką znajdują 

się, tworzące wprawdzie niewielkie pŁaty ro 'linno ' ci, 
torfowiska źródli kowe. 

Bogata fauna parku krajobrazowego reprezentowa­
na jest w wi.ęk zoś ci przez gatunki rodzime. W'ród 
chronionych gatunków ryb i krągło u tych wy tę ­
pują tu: strzebla potokowa, śliz, piskorz oraz minóg 
trumieniowy. W'ród płazów na uwagę za ługuje 

ropucha paskówka oraz alamandra plami ta, z bar­
dzo liczną populacją w Wąwozie Lipa. Gady repre­
zentowane ą m.in. przez: gniewo za plamistego, 
żmiję zygzakowatą i zaskrońca, ja zczurkę zwinkę 
i żyworódkę oraz padalca. 

Obszar Parku to miejsce występowania ponad 100 ga­
tunków lęgowych ptaków, w tym 6 gatunków sów, i to 
tak rzadkich jak: puchacz, sóweczka, włochatka czy 
płomykówka. Wy tępują tu także m.in.: bocian czar­
ny, kilka gatunków dzięciołów, krzyżodziób 'wierko­
wy, liczne myszołowy i jastrzębie, rzadsze krogulce, 
trzmielojady, kanie rude, błotniaki lawowe i łąkowe, 

a także derkacze, dudki, przepiórki, kszyki, perkozy 
rdzawoszyje, sieweczki rzeczne i inne. 

W' ród saków najliczniej reprezentowane ą nie­
toperze z bardzo rzadkim mroczkiem pozłocistym 

Ewelina K1imczuk­
-Bereziuk 
pracownik DZPK 
Oddzial Legnica 

Tomasz Horoszko 
pracownik DZPK 
Oddzial Legnica 
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pękane 

bazanitowe słupy 
Mszana (475 m 
n.p.m.) 

i nockiem Bechstaina oraz gryzonie z będącą pod 
ochroną popielicą . W'ród parzysto-kopytnych naj­
liczniej wy tępują jeleń europejski i sarna oraz mu­
flon, którego podobizna gtowy zdobi parkowe logo. 

Obiekty szczególnie chronione 

a terenie Parku i tnieje 5 rezerwatów przyrody, 
w wlęk zości o znacznych ob zarach, i ą to: 
• "Wąwóz Myślibor ki koto lawora", utworzony 

w 1962 r. na powierzchni 9,72 ha dla ochrony sta­
nowi ka języcznika zwyczajnego; 

• ,Wąwóz Lipa", utworzony w 1996 r. na powierzch­
ni 101 ha dla ochrony naturalnych lasów oraz 
zbiorowi k naskalnych; 

• "Wąwóz iedmicki': utworzony w 200 l r. na po­
wierzchni 68,76 ha dla ochrony zbiorowisk roślin ­

nych, a zwła zcza fitocenoz łąkowych ; 

' " ad Groblą'; utworzony w 2001 r. na powierzch­
ni 88,41 ha dla ochrony drzewiastych form breki­
nii na naturalnych tanowi kach z licznymi gatun­
kami roślin chronionych; 

• "M zana i Obłoga", utworzony w 2015 r. na po­
wierzchni 99,92 ha dla zachowania la ów klono­
wo-lipowych oraz grądów wraz z unikalną florą , 

a także ,V}'chodni skalnych i rumowisk bazalto­
wych. 

Znaczna część terenów Parku położona jest w ob­
szarze atura 2000 - Specjalnym Obszarze Ochrony 
Siedlisk "Góry i Pogórze Kaczawskie", utworzonym 
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na powierzchni 35005,3 ha dla ochrony siedlisk 
przyrodniczych i gatunków będących przedmiotem 
zaintere owania Wspólnoty Europejskiej. 

Walory kulturowe 

Szczególnymi obiektami dziedzictwa kulturowego 
w obszarze Parku są zachowane naj tarsze ślady 
osadnictwa w formie reliktów, aż 14 grodzisk poło ­

żonych w strefie krawędziowej Pogórza z o rodkiem 
na Górzcu, których lokalizacje nawiązują do prze­
biegu wczesnośredniowiecznej obronnej "Prze ie­
ki". Z kolei średniowieczne osadnictwo reprezentują 
pocysterskie wsie: Słup (odnotowany w 1127 r.), 
Chełmiec, Męcinka, Muchów, Pogwizdów, Pomoc­
ne (odnotowane w L 1202-1203 r.) oraz Sich6w (opi-
any w 1217 r.). 

Charakterystycznymi dla krajobrazu terenów o ad­
niczych Parku są ko ' cioły o cechach gotyckich, 
zachowane w Chełmcu, Kondratowie, owej W si 
Wielkiej, My 'linowie i Pogwizdowi e, a także ame 
historycznie uksztahowane i dobrze zachowane 
przestrzenne układy tych miejscowości. Zachowały 
się tu takie pozo tało ci dawnego górnictwa. w tym 
związanego z wydobywaniem rud miedzi w okolicy 
Chełmca i w innych lokalizacjach. 

Edukacja i turystyka 

Od 1997 r. funkcjonuje w Myśliborzu Centrum Edu­
kacji Ekologicznej i Krajoznawstwa "Salamandra': 
jako jedno tka organizacyjna Dolno 'Ją kiego Ze­
społu Parków Krajobrazowych, realizująca eduka­
cyjne programy przyrodnicze dla dzieci i młodzieży. 
Oprócz pomieszczeń edukacyjno-dydaktycznych 
Centrum dysponuje 46 miejscami noclegowymi 
takie odpowiednią infra trukturą dla prowadzenia 
zajęć laboratoryjnych i seminariów oraz oraz rekre­
acyjno-sportowych. 

Na terenie Parku wytyczone zostały przez DZPK 3 
ścieżki dydaktyczne o tematyce przyrodniczej, tj.: 
"Wąwóz My 'libor ki" (geologiczno-flory tyczna), 
" ladami Trzebowian" (archeologiczna) i " ynklina 
Leszczyny" (geologiczno-kulturowa). 

Przez Park i jego otulinę prowadzą zlaki tury tyczne 
o takich nazwach, jak: "Wygasłych Wulkanów" (żół­
ty, o długości ok. 85 km); "Kopaczy" (niebieski, ok. 
13 km), "Doliną Nysy Małej" (zielony, ok. 19 km), 

"Krawędziowy" (czerwony, ok. 52 km), "Dookoła 
Wąwozu Myśliborskiego" (jako trasa dla rowerów 
górskich o dl. ok. 12 km), "Po Krainie wyga i ch 
Wulkanów" (jako trasa rowerowa, ok. 33 km). 
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ROZMAWIAJĄ EWELINA ROZPĘDOWSKA, PREZES STOWARZYSZENIA KACZAW­
SKlEGO I JANUSZ KORZEŃ 

Od kilkuna lu lat mieszka Pani na Pogórzu Kaczaw­
skim i aktywnie uczestniczy w przeobrażaniu tury­
stycznym subregionu Gór Kaczaw kich i ich Pogó­
rza. Jak, z tej perspektywy, ocenia Pani zachodzące 
tu zmiany? 

Są to zmiany dynamicznie przebiegające i, co waż­
ne, na wielu poziomach, a ich tempo i efekty budzą 
zdumienie. Był to do niedawna region niedo tępny 
dla turystów, przede wszystkim bardzo ubogi w od­
powiednią bazę dla ich ob­
sługi. Dziś zagospodaro­
wuje się go w atrakcyjny 
dla turystów posób, po­
wstaje coraz więcej miej c 
noclegowych i restauracji. 
Tylko w gminie Świerza­
wa liczba łóżek zwiększy­
ła ię w o tatnim okre ie 
z niespełna 70 do blisko 
600. Zmiany te nie byłyby 
możliwe, gdyby nie od­
waga najpierw lokalnych 
przedsiębiorców i orga-
nizacji pozarządowych, 

wreszcie samorządów, 

a także i nadle ' nictw do 
budowania kapitału tury-
tyczno-rekreacyjnego na 
największych atutach tych 
terenów, czyli unikatowym dziedzictwie przyrodni­
czym, jakim jest Kraina Wygasłych Wulkanów. 

Pojawili się tu nowi osadnicy ... Czy tworzą oni za­
uważalna grupę? Co już wnie 'li i co wnoszą? 

Te pierwsze kroki dla uatrakcyjnienia ubregionu 
tawiali nie zaw ze nowi o adnicy. Ow zem, stano­
wią oni sporą grupę aktywnych mieszkańców, ale 
działaczami są też ci, którzy mieli okazję wyjechać 
tąd za granicę, poszerzyć swe horyzonty, zdobyć 

nowe doświadczenia i wrócić tu z przekonaniem, że 
tutaj chcą żyć. W zy cy ci aktywi ' ci mają wpływ na 
zmiany świadomo ' ci o ób mie zkających tu od uro­
dzenia, ich sposób postrzegania tych terenów jako 
atrakcyjnego miejsca do życia z per pektywami na 

rozwój. Problem depopulacji małych miej cowo ' ci 
ma nie tylko podłoże ekonomiczne. 

Czy łatwo zachodzi proce adaptacji nowych osad· 
ników? Często przybyli tu. na tereny wiejskie, z mia­
ta ... 

To jest bardzo indywidualna sprawa i zależy od cech 
o obowościowych przybyłych, ale z pewnością trze­
ba nauczyć się funkcjonować od nowa w małych 

społecznościach Wle)-
kich. Trudno pozostać tu 

anonimowym i długo je t 
się obcym. 

Na tle całego Pogórza, 
Dobków, gdzie Pani osia­
dła, stanowi wręcz wzo­
rowy przykład wysokiej 
aktywnosci jego mie z­
kańców, zresztą w WIelu 
dziedzinach. Czy to cha­
rakterystyczne zjawisko 
dla całego ubregionu ka· 
czawskiego? 

W naszym "Ekomuzeum" 
w Dobkowie zaczynali­
śmy w półpracę z jedną 
pracownią ceramiczną 

i p zczelarzami. Dzi' mało kto to pamięta, bo tutej­
sze inicjatywy wyszły poza granice w i i zain piro­
wały mieszkańców innych miej cowości. Rozwijają 
je w pracownie rzemie 'Inicze i arty tyczne wła ' ci­
ciele bazy noclegowej i edukatorzy przyrodniczy 
zcałego ubregionu. Tworzą razem sieciowy produkt 
turystyczny pn. "Warsztaty Kreatywne w Krainie 
Wygasłych Wulkanów", dostępny dla w zy tkich tu­
ry tów przebywających w tej czę ' ci udetów. W ub. 
roku wdrożony został "Pa zport Odkrywcy~ będący 
formą programu lojalno ' ciowego, który znakomicie 
się sprawdza. Przyjmujemy tu corocznie wiele grup 
studyjnych z całej Polski, szukających podpowiedzi, 
jak nakłonić ludzi do współpracy. Poza Dobkowem 
je t tu je zcze kilka ognisk aktywno ' ci społecznej 
np. w owym Ko ' ciele, Lubiechowej czy Wojcie-
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szowie. Działają także w pobliżu inne organizacje, 
które swą aktywność ukierunkowują na tworzenie 
nowych produktów turystycznych. Tak dzieje się np. 
w Czaplach i w Skansenie w Leszczynie. Zaczęła się 
rysować specjalizacja subregionu, sprzyjającego tu­
rystyce rodzinnej i geoturystyce. 

Jaki udział w aktywizacji tych terenów ma Stowarzy­
zenie Kaczawskie, któremu Pani prezesuje? 

Od kilkunastu lat jednym z głównych celów Stowa­
rzyszenia Kaczawskiego jest pobudzanie aktywności 
społecznej oraz wyszukiwanie i kształcenie liderów 
lokalnych. To właśnie oni wykonują tu ciężką pracę, 
podtrzymując działania małych grup nieformalnych 
i lokalnych organizacji. Szkolimy ich, służymy im 
wsparciem poprzez nasz program grantowy "Dzia­
łaj Lokalnie'; współfinansowany przez PAFW i ARF, 
uczymy pi ać wnioski o dotacje i wspieramy finan­
sowo lokalne działania, uskrzydlamy. Dzisiejszy Do­
bków jest "dzieckiem" tego programu. 

A jakie relacje zachodzą pomiędzy Stowarzysze­
niem a Lokalną Grupą Działania Partnerstwo Ka­
czawskie? 

Bardzo proste: Stowarzyszenie Lokalna Grupa Dzia­
łania zostało wydzielone ze Stowarzyszenia Kaczaw­
ski ego, aby zajmować się wyłącznie jednym pro­
gramem "Leader" (w ramach Programu Rozwoju 
Obszarów Wiejskich). Wytyczne dla tego programu 
bardzo komplikowały zasady korzystania z innych 
funduszy niż PRaW, a nasze plany rozwoju, w pół­
pracy międzynarodowej, nie mieściły się wówczas 
w tym schemacie. To pozwoliło rozszerzyć możli­
wości działania Stowarzyszenia Kaczawskiego. 

Pod tawowym projektem, wokół którego sh.'Upia się 
obecnie działalność Stowarzyszenia Kaczawskiego, 
je t utworzenie Geoparku Krainy Wygasłych Wul­
kanów. Pro zę o przybliżenie tej idei. 

Idea Geoparku, w mojej ocenie, opiera się na dwóch 
filarach: z jednej strony na posiadaniu unikatowego 
dziedzictwa geologicznego, a z drugiej na świado­
mości mieszkańców regionu dotyczącej wyjątkowo­
ści zasobów, jakimi zostali obdarzeni, i które można 
wykorzystać dla zrównoważonego rozwoju ekono­
micznego. Geopark ma charakter społecznej umo­
wy na to, że decydujemy się dbać szczególnie o te 
zasoby po to, by z ich obecności czerpać korzyści, 
rozwijać turystykę, geoedukację, produkty lokalne 
i po prostu rozwijać region pod względem społecz­
no-ekonomicznym. 

Jak daleko zaszliście Państwo w przygotowaniu tego 
projektu? 

KARKONOSZE 3(297)/2019 

Każda organizacja powinna stawiać sobie cele dłu­
goterminowe, wytyczać kierunki swego działania, 

i takie też postawiliśmy sobie w 2010 r. i aktywnie 
pracujemy nad ich wdrożeniem. Dzięki realizacji 
międzynarodowych projektów poznaliśmy różne 

oblicza idei Geoparku. Wykonaliśmy już zadania 
inwestycyjne, które spełniły jedną z wytycznych 
UNESCO, dotyczącą funkcjonowania centrum in­

terpretacji zjawisk geologicznych, obecnych w re­
gionie. Tak powstała w Dobkowie Sudecka Zagroda 
Edukacyjna. W czasie wizyt studyjnych i konferen­
cji dawaliśmy możliwość zapoznania się z tą ideą 
mieszkańcom i władzom samorządowym na zego 
subregionu. W 2017 r. przedstawiciele gmin i sta­
rostw partnerskich podpisali list intencyjny o po­
wołaniu Geoparku Kraina Wygasłych Wulkanów 
i podjęciu starań o włączenie Geoparku KWW do 
Europejskiej i Światowej Sieci Geoparków (GGN), 
działającej pod auspicjami UNESCO. Jeszcze VI tym 

roku, jesienią, po przygotowaniu strategii rozwo­
ju i zarządzania Geoparkiem, złożymy wnio ek 
o członkostwo w tej sieci za pośrednictwem Polskie­
go Komitetu UNESCO. 

Pierwszym z ważnych o' rodków przyszłego Geo­
parku jest już działające, i to z powodzeniem, Cen­
trum Nauki o Ziemi, czyli Sudecka Zagroda Eduka­
cyjna w Dobkowie ... 

Zagroda Edukacyjna jest sercem Geoparku, tu spo­
tykają się różne środowiska, w tym opiekująca się 
merytorycznie działaniami Stowarzyszenia Społecz­
na Rada Naukowa, skupiająca specjalistów różnych 
dziedzin z kilku uczelni. Geopark i Sudecką Zagro­
dę Edukacyjną tworzą nie mury i granice, ale ludzie. 
Większo' ć odwiedzających Centrum auki to gru­
py szkole. Pozostali goście to rodziny z dziećmi i do­
rośli w zorganizowanych grupach, i dzięki nim za­
sięg naszego oddziaływania staje się coraz więk zy. 
Co roku Zagrodę odwiedza ponad l4 tysięcy o ób. 

A jakie perspektywy ry ują się w dziaŁaniu Cen­
trum? 

Rola Centrum, gdy stanie się. mam wielką nadzie­
ję, oficjalną siedzibą pierw zego na Dolnym Ślą ku 
Geoparku UNE CO, będzie coraz większa. Będzie 
to wymagało zmian w jego organizacji, nadania 
ekspozycji międzynarodowego charakteru i jeszcze 
wielu innych działań, z których teraz pewnie nie 
zdajemy sobie sprawy. 

Życzę powodzenia w realizacji Państwa planów 
i dziękuję za rozmowę . • 
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W ostatnich latach coraz bardziej podkreśla się po­
trzebę ochrony i promocji walorów przyrody nie­
ożywionej, zwłaszcza w kontekście wielokierunko­
wego rozwoju gospodarczego regionu, który takimi 
walorami dysponuje. Geoedukacja i geoturystyka 
mają być narzędziami w realizacji tego zadania, w co 
wpisuje się tworzenie geoparków, które od 2015 r. 
stało się oficjalnym programem UNESCO. 

Historia i idea programu 

Idea ochrony georóżnorodności i tworzenia w tym 
celu geoparków wiąże się ze zorganizowaniem 
w 1991 r., pod patronatem U ESCO, Międzynaro­
dowego Sympozjum Pamięci o Ziemi, kiedy uchwa­
lono Deklarację Praw Pamięci o Ziemi. Została ona 
skierowana do państwowych władz i międzynaro­
dowych organizacji, aby zapewnić warunki i środki 
do rozwoju ochrony dziedzictwa geologicznego, a w 
kolejnych latach pracowano nad ukształtowaniem 
koncepcji ochrony dziedzictwa geologicznego oraz 
koncepcji geoparków przede wszystkim w Europie. 

Formalna decyzja UNESCO o tworzeniu geoparków 
o statusie porównywalnym z rezerwatami biosfe­
ry, pochodzi z 1999 r., a w rok później opracowano 
zasady organizacji Europejskiej Sieci Geoparków. 
Wskazano przy tym, że podstawą jej rozwoju jest 
promocja ochrony dziedzictwa geologicznego w na­
wiązaniu do strategii zrównoważonego społecznego 
i ekonomicznego rozwoju dla określonego ob za­
ru. W 2004 r. połączono działania Wydziału auk 
o Ziemi UNESCO i Europejskiej Sieci Geoparków 
i utworzono Swiatową Sieć Geoparków. Weszło do 
niej wtedy 17 geoparków europejskich i 8 geopar­
ków z Chin. Wciąż był to program "tylko" wspierany 
przez UNESCO i dopiero od 2015 r. stał się oficjal­
nym programem tej organizacji, obok tworzenia 
Rezerwatów Biosfery i budowania Listy Swiatowego 
Dziedzictwa. 

Obecnie na świecie istnieje 140 geoparków UNE­
SCO w 38 krajach. W Polsce marny tylko jeden 
obiekt tego typu - transgraniczny, polsko-niemiec­
ki Geopark Łuk Mużakowa. Do ich światowej sieci 
aplikuje również Geopark Swiętokrzyski, którego 
inicjatorzy czekają na o tateczną decyzję UNESCO. 

Co to jest geopark? 

Zgodnie z definicją Swiatowej Sieci Geoparków, 
geopark to wydzielony geograficznie obszar o obiek­
tach (geostanowiskach) i krajobrazach o światowym 
(międzynarodowym) znaczeniu, zarządzany wg ho­
listycznej koncepcji ochrony, edukacji i zrównowa­
żonego rozwoju. Powinno się w jego obszarze wy­
korzystywać dziedzictwo geologiczne w powiązaniu 
z walorami przyrody ożywionej i dziedzictwem kul­
turowym. Geopark nie jest formą ochrony przyro­
dy w rozumieniu prawa, to wyrÓŻnienie dla danego 
obszaru i narzędzie do jego promocji. 

Niezwykle ważne jest to, by powstanie geoparku 
budowało świadomość na temat dziedzictwa geo­
logicznego obszaru, zwiększało identyfikację miesz­
kańców z m iejscem, w którym żyją. a takie stymulo­
wało rozwój zrównoważonej geoturystyki. I bardzo 
istotne jest, by tworzenie geoparku stanowiło inicja­
tywę oddolną. a nie narzuconą odgórnie przez jakieś 
instytucje. 

Geopark geoparkowi nierówny 

Jednym z największych problemów funkcjonowa­
nia programu jest brak zastrzeżenia nazwy geopar­
ku. Każdy może użyć jej gdzie i jak chce. dlatego 
tei geoparki kojarzą ię często z parkami rozrywki. 
a nie z obszarami o wyjątkowych walorach geolo­
gicznych. Tożsamość geoparków trudno identyfiko-

Roksana Knapik 
geolog 
przewodnik sudecki 
autorka publikacji 
naukowych i popu­
larnonaukowych 
właścicielka firmy 
"ROCK'si" 

Ostrzyca - symbol 
projektowanego 
geoparku Kraina 
Wygasłych 
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Karkonoski 
Park Narodowy 
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wać również dlatego, że są różne ich rodzaje na in­
nych poziomach - geopark może być UNESCO-wy, 
krajowy, samorządowy, może być stowarzyszeniem 
albo lokalną inicjatywą bez umocowań prawnych. 
Wiele z nich nie spełnia oczywiście założeń geo­
parku światowego czy krajowego, czego przykła­

dem jest Geopark Krobica, utworzony przez Gminę 
Mir k i obejmujący tytko jedno geostanowisko. 

Wśród tych różnych inicjatyw "geoparkowych" tyl­
ko geoparki krajowe są związane z ich światowym 
systemem, gdyż są wstępnym krokiem do uzyska­
nia tatu u międzynarodowego. W Polsce idea ich 
tworzenia pojawiła się dosłownie "na chwilę" i po­
legała na wyróżnieniu danego obszaru certyfikatem 
nadanym przez Głównego Geologa Kraju, ale nie­
umocowanym w żaden sposób prawnie. Certyfikaty 
te otrzymały w l. 2009-2010 Łuk Mużakowa, Góra 
św. Anny oraz Karkonoski Park Narodowy z otuli­
ną. iestety przez następne 9 lat nic więcej w Polsce 
w tej dziedzinie ię nie wydarzyło. 

W niektórych krajach, np. w Czechach, geoparki 
krajowe funkcjonują w ramach Rady Geoparków 

arodowych, będącej organem doradczym Ministra 
Środowiska. Decyduje ona o ich rozwoju i pomaga 
w ich funkcjonowaniu. Rozwój sieci geoparków na 
świecie wymusza wprowadzenie również i w Pol­
sce koniecznych regulacji krajowych w zakresie ich 
funkcjonowania, by mogły one otrzymać wsparcie 
merytoryczne, medialne i organizacyjne. 

Przepis na geopark 

Oczywiste jest, że aby utworzyć geopark powinno 
się wykonać specjalistyczną inwentaryzację walorów 
geologicznych i ocenę potencjału geoturystycznego 
dla jego terenu. Aby aplikować do wprowadzenia go 
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do sieci UNESCO, wcześniej powinny być podej­
mowane działania geoedukacyjne i geoturystyczne. 
Idea geoparkn powinna być także ujęta w lokalnych 
strategiach rozwoju i studiach gminnych, ale naj­
ważniejsze jest uzyskanie dla niej aprobaty mie z­
kańców. Jak jnż wspomniano, bez inicjatywy oddol­
nej, bez decyzji społeczności lokalnej o budowaniu 
zrównoważonego rozwoju, bazującego na geotury­
styce i geoedukacji, bez pogłębienia świadomości 

zamieszkiwania w miejscach o szczególnych walo­
rach geologicznych, geopark nie będzie funkcjono­
wał tak, jak powinien. 

Dobrym przykładem działań w tym zakresie są ko­
ordynowane przez Stowarzyszenie Kaczawskie pra­
ce na rzecz powstania Geoparku Krainy Wygasłych 
Wulkanów. Najpierw budowało ono społeczne po­
parcie dla tego projektu, udowadniając, że na walo­
rach geologicznych można oprzeć rozwój regionu, 
a dopiero później wystąpiło z inicjatywą podpisania 
stosownego listu intencyjnego przez samorządy. a­
leży tu dodać, że utworzenie geoparku nie oznacza 
jakiegoś zwiększonego strumienia pieniędzy, a apli­
kowanie do UNESCO związane jest wręcz ze zwięk­

szoną ilością pracy i kosztów, dlatego też decyzja 
o tym wystąpieniu musi być dobrze przemyślana. 

Przykładem braku zrozumienia dla idei tworzenia 
geoparków była podjęta w swoim czasie inicjatywa 
utworzenia takiej formy w Górach lzerskich. Kto ' 
wprowadził w błąd san10rządowców i przedstawi­
cieli lokalnych organizacji pozarządowych , obie­
cując duże fundusze na szereg działań związanych 
z utworzeniem geoparku. To były obietnice bez po­
krycia, geoparki nie dostają żadnych ekstra pienię­

dzy, a certyfikat ma im pomóc przyciągnąć turystów, 
co wesprze rozwój danego terenu. 

Geoedukacja nie tylko w geoparku 

ależy jednak pamiętać, że tworzenie geoparków 
nie jest obowiązkowym elementem rozwoju re­
gionu, opartego na promocji walorów geologicz­
nych. Można z powodzeniem realizować działania 
z zakresu geoedukacji i geoturystyki, nie starając się 
o uzyskanie koszto- i pracochłonnego certyfikatu 
UNESCO, który niesie ze sobą również ogranicze­
nia, np. związane z komercyjnym wykorzy taniem 
minerałów. iektórym obszarom wy tarczy bowiem 
certyfikat geoparku krajowego i dlatego np. Karko­
noski Park Narodowy czy czeski Geopark Ralsko nie 
planują aplikować O tytuł UNESCO, a funkcjonując 
na poziomie krajowym, z powodzeniem realizują 

wiele działań i projektów związanych z geoedukacją 

i geotury tyką . • 
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Izelskie agatlj 

Chociaż agat kojarzy się głównie z regionem 
kaczawskim, to jednak ten piękny minerał 
występuje również na Pogórzu Izerskim. Co 
więcej, pochodzące stąd agaty uważane są 
za naj piękniejsze w Polsce i zaliczane do naj­
ładniejszych na świecie . 

Agat jest odmianą chalcedonu, ma war­
stwową budowę, przy czym każda kolejna 
warstwa naśladuje kształt poprzedniej i na­
rastają one od zewnątrz do wewnątrz pust­
ki, w której powstawały. Ich grubość jest 
różna, w skrajnych przypadkach w 1 mm 
przekroju może być ich nawet sto, mają też 
rozmaite barwy. Powstają poprzez wtórne 
wypełnienie pęcherzy pogazowych w zasa­
dowych skałach wulkanicznych o składzie 
bazaltoidów. 

Skały te, nazywane potocznie melafirami, 
były efektem działalności wulkanów sprzed 
250 milionów lat, które wybuchając, wyrzu­
cały z siebie potoki lawowe, rozlewające się 
szeroko na boki. W takiej stygnącej lawie 
często zostają uwięzione bąbelki gazu, two­
rząc pustki wypełniane następnie wtórną 

mineralizacją . Jej charakter może być różny, 
np. kalcytowy, barytowy czy chalcedono­
wy ... 

Agaty na Pogórzu Izerskim można zna­
leźć m.in. we Wleniu na Melafirowej Skale 
oraz w okolicach wsi Płóczki Dolne i Górne. 
Zwłaszcza agaty z tej ostatniej lokalizacji 
uważane są za najbardziej atrakcyjne i po­
żądane, gdyż posiadają efektowne wzory 
i kompozycje barw. Były pokazywane na 
wielu wystawach i prezentowane w szeregu 
wydawnictw, w tym w dużym albumie Aga­
ty l Pfóczek Górnych . 

Na Pogórzu agaty można znaleźć również 
w osadach rzecznych eksploatowanych 
przez żwirownie, jednak w tym przypadku 
mogą one nie być związane genetycznie ze 
skałami bloku karkonosko-izerskiego, bo np. 
zostały przyniesione przez lądolód . 

Roksana Knapik 
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Dziura'vviec 
ZWljCZajlllj 
U progu lata na karkonoskich łąkach poja­
wiają się żółte kwiaty dziurawca zwyczaj­
nego (Hypericum perforatum). Z uwagi na 
czas rozkwitu dawniej nazywano tę roślinę 
ziełem świętojańskim lub zielem świętego 
Jana. Miała też inne, ludowe nazwy: dzwon­
ki Panny Marii lub krew Chrystusa, gdyż roz­
tarte kwiaty dziurawca wydzielają czerwony 
barwnik. 

Polska nazwa rodzajowa (dziurawiec) i łaciń ­
ska gatunkowa (perforatum) pochodzi od 
widocznych pod słońce dziurek w liściach, 
które w rzeczywistości są zbiornikami olejko­
wymi. Istnieje legenda, że dziurawiec był jed­
ną z pierwszych roślin, które stworzył Bóg, 
aby ratować ludzkie zdrowie. Diabeł tak się 
tym faktem rozzłościł, że przedziurawił pa­
zurami liście rośliny. Nie udało mu się jednak 
osłabić jej właściwości leczniczych i do dziś 
dziurawiec jest jednym z lepiej poznanych 
i wykorzystywanych w medycynie ziół. 

o jego walorach wspominali w swych dzie­
łach żyjący w różnych czasach uczeni: Hip­
pokrates, Galena czy Paracelsus. Używali go 
również karkonoscy laboranci. Najbardziej 
znanym zastosowaniem dziurawca jest lecze­
nie lekkich stanów depresyjnych i lękowych . 
Ponadto dziurawiec używany jest do lecze­
nia ran i trądziku, w nieżytach żołądka i je­
lit, a także przy zapaleniach wątroby i dróg 
żółciowych . Działa moczopędnie i uszczelnia 
naczynia włosowate. Wywołuje jednak uczu­
lenie na światło, dlatego najlepiej unikać ku­
racji przy jednoczesnej ekspozycji na słońce . 

W wyższych partiach Karkonoszy części ej 
spotkamy dziurawca czterobocznego, któ­
ry oprócz kilku morfologicznych różnic , nie 
ustępuje dziurawcowi zwyczajnemu ani 
pięknem kwiatów, ani właściwościami. 

Dorota Wojnarowicz 
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Niepljlal/ apollo 

Niepylak Apollo (Parnassius apollo) jest 
jednym z naj rzadszych motyli w naszym kra­
ju. Jeszcze w połowie XVIII w. znanych było 
kilkanaście stanowisk tego gatunku w ob­
szarze Sudetów i Karpat. Niestety, z nie do 
końca jasnych przyczyn, większość z tych 
populacji bezpowrotnie wyginęła i zacho­
wały się one jedynie w Pieninach i Tatrach. 

Jak na europejskie standardy jest to motyl 
duży, jego skrzydła o średnicy dochodzą­
cej do 8 cm nie są pokryte jak u większości 
motyli łuską, przez co schwytany nie zosta­
wia na palcach " pyłku" (stąd jego nazwa: 
niepylak). Jego cykl życiowy zależny jest od 
warunków atmosferycznych i mikroklimatu 
w danym rejonie i rozpoczyna się na ogół 
w końcu marca, kiedy małe, kilkumiIimetro­
we gąsienice opuszczają osłony jajowe i po­
szukują roślin żywicielskich . 

Rośl i ną, którą żywią s ię gąsienice niepylaka, 
jest w głównej mierze rozchodnik olbrzymi 
(Sedum maximum), gąsien i ce te nie gardzą 
też innymi przedstawicielami rodziny grubo­
szowatych, znanych z przydomowych skal­
niaków. Po okresie intensywnego żerowania 
i wiełokrotnym zwiększeniu masy ciała , gą­
sienice zakopują s ię w ściółce i przechodzą 
w stadium poczwarki. PostaCie dorosłe spo­
tkać można od początku czerwca do końca 
sierpnia, a ich krótki żywot skoncentrowa­
ny jest w głównej mierze na przedłużeniu 
gatunku. Samica składa zwykle do 200 jaj, 
z których po ustąpieniu śniegu wylęgają się 
małe gąsienice . 

Już od ki lku lat KPN podejmuje się trudne­
go zadania hodowli i reintrodukcji tego 
gatunku na jego historycznych stanowi­
skach w Sudetach. Działania te połączone 
są z przywracaniem odpowiedniego stanu 
siedliskom, na których występował. Choć 
wytworzenie stabilnych populacji niepylaka 
wymagać będzie jeszcze wielu lat ciężkiej 
pracy, poświęceń i zaangażowania, widok 
tego pięknego motyla na wolności wart jest 
każdej ceny. 

Grzegorz Hajnowski 
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Paul vVeinlalln 
malarz zimowego peJzazu 

karkonoskiego 

Paul Weimann urodził się w 1867 r. we Wro­
cławiu, gdzie po ukończeniu gimnazjum 
wstąpił w 1888 r. do wrocławskiej Szkoły 
Sztuki. Przez pięć lat kształcił się tam w kla­
sie malarstwa krajobrazowego u prof. Carla 
Erns~a Morgensterna, a później przez trzy 
kolejne semestry w Akademii Sztuk w Berli­
nie w klasie prof. Eugena Brachta. Morgen­
sternowi zawdzięczał malowanie pędzlem 
i zgłębianie kolorytu natury, a Brachtowi 
komponowanie obrazu. 

W 1 ~OO r. Weimann ożenił się z mieszkan­
ką Swierzawy (SchOnau an d. Katzbach) 
i w miasteczku tym spędził prawie 18 lat, 
~pamięt~iając ,na płótnach piękno okolicy 
I pobliskich gor. Pracował dużo w plene­
~e, częst~ w j~dnym miejscu chcąc uchwy­
CIĆ nastróJ krajobrazu zmieniający się wraz 
z por~mi dnia i roku . Wspominał te praktyki 
tak: Z/mą marz/em, że nie mogłem utrzymać 
pędzla, a latem stałem w pełnym słońcu, aż 
z u?ału wyginała się paleta. Krótko mówiąc, 
probowałem w najbardziej uczciwy sposób 
nie zważając na jakiś ,,-izm ", zbliżyć się d~ 
natury. Od 1915 r. malował wyłącznie zimo­
we pejzaże. 

W 1918 r. przeniósł się do Jeleniej Góry, by 
~woim dzieciom umożliwić dalszą edukację 
I zamieszkał na południowym skraju dzisiej­
szego Wzgórza Kościuszki (Cavalierberg), 
w obszernym domu z widokiem na Karko­
nosze. W okresie hiperinflacji w latach 20., 
ratując się z kłopotów finansowych, nama­
lował setki podobnych obrazów, co nara­
ziło go na zarzut odejścia od prawdziwej 
sztuki. Rodzinne tradycje kontynuował jego 
s~n Heinrich (ur. w 1907 r.), uznany portre­
cl.sta. Losy obu Weimannów po '945 r. są 
nieznane. 

z twórczością Paula Weimanna można zapo­
znać się w Muzeum Karkonoskim w Jeleniej 
Górze. 

Grażyna Prawda 
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Car ~Iikotaj I 
w I/al'pllikach 

Karkonosze były miejscem częstych odwie­
dzin królów pruskich i ich rodzin. Już w 1800 
r. przybył tu król Fryderyk Wilhelm III z mał­
~onką. Para królewska weszła wówczas na 
S~ieżkę oraz odwiedziła ruiny zamku Choj­
nik. Ich Królewskie Moście zatrzymały się 
w pałacu w Karpnikach, który należał do 
księcia Wilhelma, młodszego brata króla 
Prus. 

W 1817 r. królewska córka Charlotte Hohen­
zollern została wydana za mąż za Mikołaja, 
syna cara Pawła I. W 1826 r. został on carem 
Imp~rium . Rosyjskiego. Po przejściu pruskiej 
kslęz~lczkl . na prawosławie zmieniono jej 
naZWisko I odtąd nazywała się Aleksandra 
Fiodorowna Romanow. 

Nowa carowa Rosji upodobała sobie Karko­
nosze, a za miejsce pobytu pałac swojego 
wuja w Karpnikach, jako miejsce do spotkań 
z rodziną . Była tam wielokrotnie ze swoimi 
dziećmi, m.in. w latach: 1824, 1835, 1838 
i 1840. W 1838 r. do Karpnik przybył wraz 
z małżonką car Mikołaj l, który bawił wcze­
śniej z wizytą w krajach niemieckich, m.in. 
w Dreźnie. 

Car nie zaniedbywał obowiązków monar­
chy, nawet w czasie prywatnych odwiedzin 
w Karkonoszach. W Karpnikach wydał kilka 
aktów prawnych, były nimi: "Manifest o po­
borze rekrutów z guberni północnych" oraz 
dwa carskie ukazy dla Senatu i do Ministra 
Wojny, które były aktami wykonawczymi do 
wspomnianego manifestu. 

Dokumenty te zostały podpisane w nastę­
pujący sposób: Dan w Fischbach w Szlązku, 
w dniu 2 lipca (14 lipca wg naszego kalen­
darza), lata od Narodzin Pana tysiąc osiemset 
trzydziestego ósmego, panowania Naszego 
trzynastego. Własną J.e. Mości ręką podpisa­
no: Miko/aj. 

W ten sposób Karpniki stały się przez mo­
ment niejako stolicą Imperium Rosyjskiego. 

Grzegorz Wojciechowski 

Iv1IE;SCA NIEZW {KI f 

DOnl G"varków 
\~/ Jeżo\Mie Sudeckinl 

Nie tylko Karkonosze i Góry Izerskie pełne są 
ślad?w dawnej eksploatacji złota, srebra czy 
rud Innych metali . Pamiątki wydobycia tych 
skarbów podziemi odnajdziemy również w 
Górach Kaczawskich. Są nimi m.in. zacho­
wane pomiędzy Jeżowem Sudeckim a Dziwi­
szow~n:" w ~esie poniżej Góry Szybowcowej, 
wyrazme Widoczne w terenie pozostałości 
dawnych szybów górniczych, a także tzw. 
Dom Gwarków, jedna z niegdysiejszych go­
spód (miało ich tu być aż sześć), wzniesio­
nych dla potrzeb górników. 

Gospody wybudowała rada miejska Jeleniej 
Góry, w której władaniu Jeżów Sudecki po­
zostawał od 1506 r. Należące do miasta pola 
eksploatacyjne były dzierżawione przez gór­
ników, a wydobycie złota trwało tu pomimo 
zamknięcia kopalń w 1594 r., nawet jeszcze 
w I pot. XVII w. 

Dom Gwarków to najstarszy, zachowany, 
drewniany dom w Sudetach. Powstał w 
1601 r. w formie wydłużonej, dwukondy­
gnacyjnej budowli z dwuspadowym, stro­
mym dachem, pokrytym gontem, założo­
nej na planie prostokąta . Zlokalizowano go 
blisko głównej drogi, przy której skupia się 
zabudowa Jeżowa, na dość stromym stoku. 

Budynek wzniesiony został w mieszanej kon· 
strukcji, jego parter wykonano częściowo z 
kamienia, a piętro w układzie szkieletowym, 
w części z muru szachulcowego, z piono­
wym odeskowaniem szczytów. Piętro sza­
chulcowe ma pola tynkowe udekorowane 
prostymi motywami rozetowymi, wykona­
nymi w technice pseudosgraffita. Od strony 
północnej przylega doń drewniana galeria 
z pełną, zdobioną snycerką na balustradzie 
i z pojedynczym biegiem schodów wzdłuż 
elewacji. 

Obiekt ten od dawna nie pełni swej pier­
wotnej funkcji i jako budynek gospodarczy 
stanowi część gospodarstwa rolniczego. Ze 
względu na swój bardzo zły stan wymaga 
gruntownego remontu i pilnej interwencyj­
nej pomocy służb konserwatorskich. 

Janusz Korzeń 



DOBRO WSPÓlNE - PRZYRODA, DZIEDZICTWO. ZABYTKI. HISTORIA II 
PAlACE I ZAMKI KOTLINY JEI_ENIOGÓRSKIEJ (V) 

I)/~l/~C \\/ CZI I=<NIC'I/ 
C)I)Z)/SI<I\\//~NI I)II~I/NC) 

IVO ŁABOREWI CZ 

Wieś Czernica, położona w Górach Kaczawskich 
nad Chrośnickim Potokiem, wymieniona została 

po raz pierwszy w 1305 r., kiedy określono ją jako 
Langenow. Nazwa ta oddawała rozciągłość miejsco­
wości. Od niej właśnie swój przydomek, a potem na­
zwisko, przyjęli pierwsi właściciele wsi, panowie von 
Langenau, którzy wznieśli tu swą siedzibę rycerską, 
przebudowaną z czasem na pałac, jaki możemy po­
dziwiać do dziś. 

Wczesne dzieje 

Istniejący już zapewne w XIII w. zameczek był za­
bezpieczony rozległą, wypełnioną wodą fosą, sku­
tecznie chroniącą jego mieszkańców w tych dość 
dzikich wówczas okolicach, oddalonych od szlaków 
handlowych i miast. Po von Langenau'ach przejął go 
w połowie XIV w. Sobhard von Kittlitz, a po nim Sei­
dlitzowie - jeden z najważniejszych śląskich rodów, 
posiadających m.in. nieodległy Rząśni.k. W XVI w. 
obiekt przeszedł w ręce jeszcze bardziej znamieni­
tego rodu - Schaffgotschów z Chojnika. W 1543 r. 
Balthasar Schaffgot ch przebudowal 
tutejszą siedzibę w renesansowy dwór 
o trzech skrzydłach, nadal otoczony 
fosą· Powstałe wówczas fortyfikacje 
przetrwały cztery stulecia, gdyż zlikwi­
dowano je dopiero w 1858 r. 

Rezydencja służyła nie tylko jako szla­
checkie mieszkanie, ale w pewnym 
momencie stała się ważnym miej­
scem ówczesnych sporów religijnych. 
W 1573 r. odbyła się tu druga czę ' ć, 
przeniesionej z zamku we Wleniu, gło­

śnej dysputy teologicznej. Przeprowa­
dził ją słynący z uczestnictwa w wielu 
takich dysputach Matthias Flacius Illy­
ricus z miejscowymi pastorami, m.in. 
z Jacobem Colerem z owego Ko ' cio­
ła, a dotyczyła ona grzechu pierwo­
rodnego w odniesieniu do wolnej woli 

człowieka. Podobno Coler uzyskał w tej debacie 
przewagę, ale w tego typu dy kusjach z reguły każdy 
pozostawał przy swoim zdaniu, niezależnie od argu­
mentów strony przeciwnej . 

Nieco wcześniej, bo w 1550 r. książę legnicki Fryde­
ryk m, z ostatniej linii piastowskiej, nawiedził dwór 
jako gość na odbywającym ię tam weselu. ie tety 
z jego noclegu we dworze nic nie wyszło, gdyż za­
lejąca burza na tyle uszkodziła przeznaczone dlań 
komnaty, iż musiał zanocować w pobliskiej karcz­
mie. 

W 1598 r. Schaffgotschowie sprzedali Czernicę Mel­
chiorowi von Lest, po jego śmierci w 1600 r. dwór 
przeszedł w ręce Abrahama von Lesta, a na tępnie 
w 1647 r. na wdowę po nim, Margarethę i kolejno 
na jej synów. W cza ie wojny trzydziestoletniej dwór 
był kilkakrotnie oblegany: najpierw w 1622 r. zagro­
ził mu oddział polskich lisowczyków, którzy zado­
woliwszy ię okupem w wysokości 3000 talarów, po­
niechali plądrowania, a w kilka lat potem oparł ię 

atakom cesarskich wojsk generała von Dohny. 

Ivo taborewicz 
historyk, archiwista 
kierownik jelenio­
górskiego Oddzialu 
Archiwum 
Państwowego 

we Wrodawiu 
prezes Towarzystwa 
Przyjaciól 
Jeleniej Góry 
Sekretarz 
Karkonoskiego 
Towarzystwa 
Naukowego 

Pałac w Czernicy 
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ala 
reprezentacyjna 
Pałacu w Czernicy 

W kwietniu 1672 r. rozegrała ię tu rodzinna trage­
dia, gdy podczas uczty bracia Nicklas i Oswald Le­
stowie popadli w pijacką sprzeczkę, w wyniku której 
ten drugi udusił starszego z nich. Po tym zabójstwie 
skrył ię przed sprawiedliwością w aksonii, mimo 
tego wytoczono mu proce i zagrożono powiesze­
niem. ie doszło do tego, gdyż wdowa po Nik.lasie 
wstawiła się za zwagrem do cesarza, który skazał 
bratobójcę jedynie na dość kromną karę finansową 
1000 dukatów. Oswald szybko ją zapłacił i powrócił 
do Czernicy, gdzie wkrótce zmarł. 

Najnowsza historia 

W rękach Lestów majątek pozo tawal do 1690 r., 
gdy nabył go Heinrich Gottlob von Dobschiitz, 
a w 1709 r. przeszedł w ręce Hansa Chl'istopha 
von Glaubitza, a potem na jego syna Christopha 
Ferdynanda. W następnych latach jego właściciele 
często ię zmieniali, a wśród nich byli mjn.: von 
Schweinitzowie z Biedrzychowic, von Festenberg­
-Packischowie, a potem von For terowie z Iwin. 
Za ich cza ów w 1858 r. dwór prze zedł gruntowną 
modernizację, którą powtórzono ok. 1900 r. , stara­
j ąc się zbliżyć jego wygląd do słynnych francuskich 
rezydencji pałacowych nad Loarą . W tym też celu 
w 1911 r. do tawiono w jego północno-zachodnim 

narożniku półokrągłą wieżę. Po tej przebudowie do­
bra czernickie prze zły w ręce rodziny von Klitzig, 
która zamieszkiwała tu do lat 40. XX wieku. 

W 1937 r. nad pałacem i wsią Czernica przez kilka 
miesięC)' ob erwowano krążące niezidentyfikowane 
obiekty latające. Podobno jeden z nich miał nawet 
rozbić ię w pobliżu, co nie wyja nHo ich pochodze­
nia. Je 'li były to, jak chcą niektórzy regionalni bada­
cze, tajne próby niemieckich maszyn latających, to 
ówczesne władze kutecznie to tuszowały. Pod ko­
niec 1944 r. pałac zo tał wybrany na miejsce schro­
nienia bezcennych zbiorów muzycznych berlińskiej 

KARKONOSZE 3(297)/2019 

Reichsmusikkammer, zagrożonych w stolicy ie­
miec przez alianckie bombardowania. Zwożono też 
tu instrumenty zrabowane w całej Europie. W maju 
1945 r. dostały się one w ręce żołnierzy sowieckich, 
którzy część z nich zniszczyli, a resztę wywieźli wraz 
z dużą częścią wyposażenia pałacowego. 

Po II wojnie światowej pałac przez długi czas należał 
do wrocławskiego Okręgowego Przedsiębior twa 
Handlu Opałem, które w 1959 r. przeprowadziło 

w nim remont dla przystosowania go do organizo­
wanych kolonii. Na początku l. 80. XX wjeku obiekt 
przejęło Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i prze­
znaczyło go dla oddziałów ZOMO, przeniesionych 
tu z Cieplic. tąd udawały się one w stanie wojen­
nym na pacyfikację demonstracji opozycyjnych, 
m.in. w Lubinie, Wrocławiu i innych miastach Dol­
nego Śląska. Po rozformowaniu ZOMO pałac na­
leżał do Wojewódzkiej Komendy Policji w Jeleniej 
Górze, a potem przeszedł na własność Skarbu Pań­
stwa. W 1992 r. kupił go Marek Malinow ki, który 
przeprowadził niezbędne prace remontowo-adapta­
cyjne dla urządzenia tu mieszkalnej rezydencji. Od 
tego cza u obiekt jest jednak dostępny również dla 
zwiedzających . 

Charakterystyka pałacu 

Pałac jest budowlą dwukondygnacyjną, wznie ioną 
na planie podkowy, z głównym wej ' ciem zlokalizo­
wanyn1 w murze kurtynowym, łączącym jego oba 
skrzydła. Otacza go rozległy park krajobrazowy ze 
stawem. W jego wnętrzach wyróżnia się sala balowa 
w przyziemiu z sece yjną drewnianą dekoracją, in­
teresujące są też stropy niektórych pomieszczeń na 
parterze i na pierw zym piętrze, ozdobione dziewięt­

nastowiecznymi, historyzującymi ztukateriami. 

ajwiększą uwagę przykuwa jednak klepione po­
mieszczenie na pierwszym piętrze, określane cza­
sem jako była kaplica, a innym razem jako sala 
reprezentacyjna. W XIX w. umieszczono w nim 
pałacowe archiwum, zapewne dlatego, iż wiodą doń 
olidne metalowe drzwi z XVI w. a jego wybitne 

walory składają ię zachowane na wszystkich cia­
nach i stropie wielobarwne, rene an owe polichro­
mie, imitujące czę to tkaninę, na których umiesz­
czono motywy geometryczne, roślinne i zwierzęce, 

w tym potrawy erwowane na tołach. Dodatkowo 
na dwóch ścianach wymalowano 16 herbów wła 'ci­
cieli pałacu. Malowidła te zostały tarannie odno­
wione w 1. 2004-2009 przez zespół specjalistów pod 
kierunkiem prof. Edwarda Kos akow kiego. Ozdo­
bą sali jest też neorene an owy piec z zielonych ka­
lli, pochodzący z XIX w. • 
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ANETA SIKORA 

OD REDAKCJI: Poniższym tekstem otwieramy na na zych łamach cykl po więcony zer zej, niż to 
ma miej ce w notkach pokazujących "Karkonoski zwierzyniec': prezentacji wybranych gatunków 
fauny, zamieszkujących Karkonosze i ich okolice. 

Trzmiele - to mieszkańcy łąk, polan, lasów, ale takie 
przydomowych ogródków, to wszędobylskie i koja­
rzące się raczej pozytywnie, puchate, niezwykle po­
żyteczne owady. Pomimo że potrafią żądlić, zdarza 
się to bardzo rzadko. Gdy wczesną wio ną słyszymy 
ich charaktery tyczne, głębokie bzyczenie, możemy 
spodziewać się rozkwitających w pobliżu ro 'lin. 

W przyrodzie nie ma chyba piękniej zego przykła­
du wzajemnej zależności i w półpracy niż ta, która 
narodziła się między tymi zapylaczami i kwiatami. 
Istnieją rośliny, które są całkowicie zależne od zapy­
lania wyłącznie przez trzmiele - na przykład tojad 
sudecki (Aconitum plicatum) znany z terenów kar­
konoskich ziołorośli. Budowa jego kwiatu sprawia, 
że tylko owad wyposażony w odpowiednio długi 
języczek jest w stanie sięgnąć po słodki nektar i tym 
samym ucze tniczyć w procesie zapylania. 

Trzmiel to też pszczoła 

Trzmiel (Bombus) to bli ki kuzyn pszczoły miodnej 
(Apis mellifera), który wraz z nią i setkami gatunków 
pszczół samotnic tworzy liczną nadrodzinę pszczół 
(Apoidea). Wśród tej grupy jedynie p zczoła miod­
na i trzmiele są owadami właściwie społecznymi, co 
oznacza, że w ich rodzinach występuje jednocześnie 
kasta płodnych samic, czyli matek oraz samców i ro­
botnic. Główna różnica jest taka, że pszczoła miod­
na tworzy wielo ezonowe rodziny, a trzmiele tylko 
jednoroczne. Oznacza to, że na wiosnę mamy liczną 
"zgraję" robotnic pszczoły miodnej, a u trzmieli tyl­
ko pojedyncze matki. 

iezwykła jest rola pojedynczego osobnika 
w "trzmielim" świecie, którego lo y k ztałtują "być 
albo nie być" przyszłych pokoleń gatunku. Trzmie­
la matka budzi ię na wio nę z zimowej hibernacji, 
je t osłabiona, głodna i czeka ją nie lada zadanie, bo 
wiosenny nawrót zimy może pozbawić ją życia. Jeśli 

nie pojawi się bliskie i odpowiednie źródło pokarmu 
(o tej porze roku do tęp no ć kwitnących ro 'lin je t 
raczej ograniczona), to nie nabierze witalności do 
założenia gniazda. 

Poza wy zukaniem miej ca do założenia i przygoto­
wania gniazda, trzmielą matkę czeka je uze obrona 
i unik przed pasożytami, takimi jak roztocza, nicie­
nie. a nawet kleptopa ożyty własnego rodzaju. czyli 
trzmielce. Jeśli jednak uda jej ię założyć gniazdo 
i wyprowadzić pierwsze robotnice - czekają ją dal­
sze wyzwania. Trzmiele, jak i pozo tale p zclOły, ą 

zależne od pokarmu kwiatowego na każdym etapie 
swojego rozwoju, a pyłkiem i nektarem pożywiają 
ię zarówno o obniki dorosłe, jak i larwy potrzebu­

jące dostaw tałego, różnorodnego i warto' ci owego 
pożywienia. 

Różnorodność trzmieli 

Trzmiele występują na całym świecie w liczbie ok. 
300 gatunków, w Polsce jest ich ok. 30 (ich dokładna 
liczba zależy od przyjętej systematyki). Od niedaw­
na do rodzaju trzmiel należy także trzmielec (kla­
syfikowany wcześniej jako osobny rodzaj) - pa ożyt 
gniazdowy trzmieli. 

Aneta Sikora 
przyrodnik 
pracownik KPN 
prezes 
Stowarzyszenia 
Natura i Człowiek 

Młoda matka 
trzmiela 
sześciozębnego 
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Trzmiel kamiennik 
i jego pasożyt 

trzmielec z iemny 

Zagrożone gatunki 
w Karkonoszach: 
trzmiel zmienny 
i trzmiel 
różnobarwny 

Trzmiele wyróżnia bardzo długi języczek. W po­
równaniu do języczka pszczoły miodnej sięgającego 
ok. 7 mm długości, może równać się dwukrotności 
tej miary. Gatunki z takim języczkiem zaliczymy 
do trzmieli długo-języczkowych; jest nim po polity 
i liczny trzmiel ogrodowy (Bombus hortorum). Wy­
stępują również trzmiele z krótszymi języczkami, 
porównywalnymi z tymi u P zczoły miodnej. 

Zróżnicowanie w budowie aparatu gębowego tych 
owadów determinuje szeroki zakres odwiedzanych 
i zapylanych gatunków roślin. Mówiąc obrazowo 
- trzmiele i kwiaty pasują do siebie jak klucz do 
zamka! Trzmiele mają jeszcze inną przewagę nad 
pozo tałymi zapylaczami - są stosunkowo duże, 

owło ione i co rzadko potykane w 'wiecie owadów 
- tałocieplne. Wykazują więc sprawność w takich 
warunkach termicznych, w których pozostałe zapy­
lacze pozostają nieaktywne. Ponadto są zdolne do 
zapylenia wibracyjnego, które umożliwia rozmna­
żanie takim ro 'linom jak pomidory czy borówki. 
Zapylanie to polega chwytaniu żuwaczkami kwiatu 
i wytwarzaniu iłą mięśni wibracji o częstotliwości 
400 Hz. Kwiat nie pozostaje obojętny na takie trak­
towanie, otwiera się i obsypuje ciało trzmiela życio­

dajnym pyłkiem. 
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Trzmiele w Karkonoszach 

Ostatnie znane mi badania nad trzmie­
lami Karkonoszy prowadzone były 

przeze mnie i Pawła Michołapa w ra­
mach realizacji jego pracy doktorskiej 
w l. 2014-20l6. Stwierdzono wtedy 
występowanie tu 19 gatunków trzmieli, 
w tym 7 gatunków trzmielców, wśród 
których odnotowano 2 gatunki wska­
zane w Polskiej Czerwonej Li ' cie Zwie­
rząt Ginących i Zagrożonych. Były to: 
trzmiel zmienny (Bombus humilis) 
i trzmiel różnobarwny (Bombus soro­

eensis). Pierwszy z nich je t gatunkiem nielicznym, 
ale spotykanym na całym ob zarze kraju. Natomiast 
występowanie trzmiela różnobarwnego ogranicza 
się przede w zystkim do rejonów gór kich. 

Zbiorowiska trzmieli w górach są zróżnicowane pod 
względem typu siecUiska i występujących tam ro 'lin 
kwitnących oraz pod względem pięter roślinnych. Dla 
przykładu, trzmiela wysokogórskiego (Bombus pyre­
naeus) nie spotkamy w Polsce poniżej granicy regla 
dolnego w Tatrach (700 m n.p.m.). Innym gatunkiem 
trzmiela, którego występowanie ograniczone je t do 
terenów górskich, jest trzmiel sześciozębny (Bombus 
wurjlenii), który w Sudetach pojawia ię do wy oko­
ści 1400 m n.p.m., a w Karpatach 2300 m n.p.m. 

Warto odnotować, że w wyniku katastrofy ekolo­
gicznej la ów sudeckich w 1. 80. ub. wieku, powo­
dowanych przez kwaśne deszcze i inne czynniki, 
na tąpiło przebudowanie zbiorowi k ro '!innych 
Karkonoszy, co miało znaczący wpływ na życie 

trzmieli. Rozwinęła się ro linno ' ć runa leśnego oraz 
kwitnących krzewów, takich jak maliny czy jeżyny. 

których kwiaty trzmiele chętnie odwiedzają . Z tego 
powodu typowo nizinne gatunki zawędrowały 

w wyżej położone partie gór. 

Przy prowadzeniu ob erwacji nad 
trzmielami należy także starannie od­
notowywać ich ro 'liny pokarmowe, 
ponieważ jest to podstawa do two­
rzenia zaleceń dla czynnej ochrony 
trzmielL Wśród 41 oblatywanych przez 
trzmiele gatunków roślin najwięk zym 
powodzeniem de zą ię kwiaty o tro­
żenia błotnego (Cirisium oleraceum), 
starca jajowatego (Senecio fuchsi) , ze­
lężnika (Rhinanthus) oraz dwu gatun­
ków koniczyn - białej (Trfolium repem) 
i czerwonej (Trifolium pratense) . • 



HISTORIA II 
SCHAFFGOTSCHOWIE (XI) 
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STANISŁAW FIRSZT 

Rodzicami Filipa Gotarda, pozrue)szego biskupa 
wrocław kiego, był Johann Anton Schaffgot ch, ka­
tolik i Anna Teresa hrabina Kolowrat-Krakowsky­
-Novohradsky. Jego pradziadkami byH Ulryk, zago­
rzały ewangelik, ścięty za zdradę ce arza Hab burga 
w 1635 r. i Barbara Agnieszka, kalwinka, księżniczka 
ze śląskiej linij piastowskiej legnicko-brzesko-wo­
lowskiej. Hrabia Johann Anton po 'mierci ostat­
niego Piasta, księcia Jerzego Wilhelma (kalwina) 
w 1675 r. wiedział, że gdy ród Piastów wygaśnie, on 
jako najbHżej z nimi spokrewniony, będzie mógł li­
czyć na jakieś ce arskie przywileje, a może nawet na 
tytu ł książęcy. 

Kiedy w 1707 r. zmarła księżna piastowowska Karo­
lina (katoliczka), siostra w pomnianego już księcia 
legnickiego, oczekiwania hrabiego wzrosły. Dnia 15 
k\.yjetnia 1708 r. cesarz Józef I wynió ł go do stanu 
dziedzicznych hrabiów ce arstwa, pozwolił polączyć 
herb Schaffgot chów z herbem Pia tów ląskich 
i jednocześnie nadał mu prawa i przywileje przy­
należne książętom, ale niestety bez prawa używa­
nia tytułu książęcego. I tak już pozostało w rodzie 
Schaffgotschów z jednym wyjątkiem, który dotyczył 
Filipa Gotarda. 

Wybory dróg kariery dla Filipa Gotarda 

Przyszły książę urodził się 3 Hpca 1715 r. w Ciepli­
cach, a jego matką była druga żona hrabiego Johana 
Antona. Filip Gotard miał Hczne rodzeństwo, a wie­
ku dojrzałego dożyło aż sześciu jego braci: Karol 
Gotard, Franciszek a Paulo Gotard, Jan epomucen 
Gotard, Leopold Gotard, Anton Gotard i Cze ław 
Gotard oraz dwie siostry. 

W związku z tym, że zgodnie z zapi em Fideikomi­
su Chojnickiego jego ojca z 1733 r., całym mająt­
kiem miał zarządzać naj starszy syn hrabiego, w tym 
wypadku Karol Gotard, a później syn najstar zego 
syna, pozostali młodzi Scbaffgotschowie mieli nikłe 
zan e, by stać ie ordynatami, chyba że przedwcze­
śnie zmarłby ich najstarszy brat i zaraz po nim ich 
bratanek. Dlatego już zawczasu rodzice musieli im 

wyznaczyć inną przy zlo ' ć: jednym karierę woj ko­
wą i urzędniczą, a drugim karierę duchowną. W tej 
drugiej grupie zanleźli ię Filip Gotard i jego naj­
IDlod zy brat Czesław Gotard. ie byli to pierwsi 
Scha'ffgotschowie związani 'ci 'le z Ko' ciołem, bo 
wcze niej we Wrocławiu kanonikiem był Gotard 
Franci zek, yn Hansa Ulryka Schaffgot cha, ich 
pradziadka. 

Początki kariery duchownej 

Zgodnie ze wskazanym przez ojca przeznaczeniem 
Filip Gotard był od najmłod zych lat kształcony 
na duchownego. Jako trzyna tolatek otrzymał 

w 1729 r. tonsurę, a dwa lata później cztery święce­
nia niższe, udzielone mu przez sufragana wrocław-
kiego, biskupa ommerfeldta. W latach 1731-1734 
przebywał w kolegium jezuickim w Rzymie, gdzie 
otrzymał najlep ze wykształcenie i podstawy do dal­
szej kariery, a studia wyższe ukończył doktoratem 
z filozofii. Pracę bronił przed kardynałem prorekto­
rem Anibale Albano i wkrótce otrzymał kanonikat 
w kapitule w Ołomuńcu. 

Stanisław Firszt 
archeolog 
muzealnik 
muzeolog i regio­
nalista; Czlonek 
Zarządu Karkono­
skiego Towarzystwa 
Naukowego 
wiceprezes 
Towarzystwa 
Przyjaciół Jeleniej 
Góry, dyrektor 
Muzeum Przyrod­
niczego w Jeleniej 
Górze 

Książę biskup 
wrocławski Filip 
Gotard Schaffgotsch 
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Letni pa/ac 
biskupów 
wrocławskich we 
Wrocławiu 

W 1734 r., kiedy wrócił na Śląsk, kardynał biskup 
wrocławski Filip Ludwik Sinzendorf nadał mu 
kanonikat w kapitule katedralnej we Wrocławiu. 
W 1738 r. Filip Gotard przyjął święcenia diakonatu 
w kościele św. Marcina w tymże mi.eście, a następnie 
- gdy mial 24 lata - święcenia kapłańskie w Wied­
niu. iedługo potem, w 1740 r., na Śląsk wkroczy­
ły wojska pru kie pod wodzą Fryderyka II. Johann 
Anton wraz z rodziną i najstar zym synem Karo­
lem Gotardem wyjechali wówcza do Pragi, a Filip 
Gotard towarzyszył kardynałowi biskupowi wro­
cław kiemu Sinzendorfowi w Rzymie, gdzie właśnie 
wybierano nowego papieża Benedykta XlV. Czasy 
wojenne nie prze zkadzały w tym, by we wrześniu 
tegoż roku biskup wrocław ki mianował Schaffgot-
cha prałatem kustoszem w kapituJe wrocławskiej, 

a w lutym 1741 r. nadał mu godność prałata prepo­
zyta w kolegiacie 'w. Krzyża we Wrocławiu. 

W tym cza ie, praktyczni od XVII w., Śląsk był 
już w więk zości ewangelicki, toteż wojska pruskie 
wkraczające na te ziemie witane były prawie jak wy­
zwoliciele. W 1741 r. stany 'ląskie złożyły hołd Fry­
derykowi, uznając że ce arzowa Austrii Maria Tere-
a nie ma już zans na odzyskanie tych ziem. Król 
był bardzo hojny dla tych, którzy w parli go w woj­
nie. Liczne rody szlacheckie uzyskały wówczas ty­
tuły hrabiowskie, a hrabiowie Hatzfeldt i chónaich 
tytuły książęce. Była to też okazja dla Filipa Gotarda 
Schaffgotscha poznania osobiście pruskiego władcy, 
któremu przypadł do gustu. W związku z tym, że 
Johann Anton Schaffgotsch i Karol Gotard Schaff­
got ch przebywali na terenie Au trii, król Fryderyk 
II zgodził ię, aby Filip zarządzał majątkiem rodzin­
nym. 
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Bliskie związki z królem Prus 
po I wojnie śląskiej 

Kiedy zakończyła się pierwsza wojna o Ślą k 
w 1742 r., król wydal zgodę na budowę murowanego 
kościoła ewangelickiego w Cieplicach. Filip Gotard 
nie mógł w tym przeszkodzić jako zarządca majątku 
Schaffgotschów, a nawet sam, być może, by przy­
podobać się Prusakom, mimo zakazu (zawartego 
w bulli papieskiej Klemensa Xli z 1736 r.), wstąpił 
do Loży Masońskiej we Wrocławiu. 

Po śmierci ojca Johanna Antona Schaffgotscha 
w 1742 r. Fryderyk II nadał Filipowi Gotardowi ka­
nonikat nominalny w sekularyzowanej kolegiacie 
w Halberstadt, a rok później powierzył mu, przez 
wymuszony wybór, urząd opata w klasztorze au­
gustianów na Pia ku we Wrocławiu. je podobało 
się to kapitule wrocławskiej, tak jak i rozwijająca ię 

przyjaźń Filipa z królem pruskim. W marcu 1744 r. 
król bez zgody kapituły i papieża wyznaczył Schaf­
fgotscha na koadiutora z prawem na tępstwa na bi­
skupstwie wrocławskim, mimo ostrego sprzeciwu 
całego duchowieństwa i wiernych Kościoła Kato­
lickiego (biskup wrocławski przebywał wówcza na 
terenie Czech). 

Nic to nie pomogło i 1 maja 1744 r., pod bezpo' red­
nim naci kiem Fryderyka II, doszło do zaakcepto­
wania kandydatury i konsekracji Filipa Gotarda na 
biskupa wrocławskiego (miał wówczas 29 lat). Wy­
korzystując swoją pozycję, starał się pomóc starsze­
mu bratu przyrodniemu Karolowi, właściwemu or­
dynatowi majątku Schaffgotschów, by ten odzyskał 
dawną pozycję rodu i zdobył przychylność króla. 
Dzięki temu Karol Gotard w 1747 r. odzy kał ty­
tuł dziedzicznego ędziego dworskiego w k ięstwie 
świdnicko-jawor kim, co było tradycyjnym przywi­
lejem Schaffgot chów. 

W 1748 r. Filip Gotard Schaffgotsch został ordyna­
riuszem diecezji wrocławskiej i księciem-biskupem 
wrocławskim (tytuł ten bi kupi wrocławscy zawdzię­
czali testamentowi księcia wrocławskiego Henryka 
IV Probu a z 1290 r., kiedy to otrzymali uwerenną 

władzę w swoich posiadło ' ciach). Uzy kanie tego 
tytułu w czę'ci spełniło marzenie Schaffgotschów, 
spokrewnionych przecież z Pia tami. Po wyga' nię­
ciu tego królewsko-książęcego rodu w 1675 r., Jo­
hann Anton chatfgot ch, ojciec Filipa Gotarda, nie 
mógł przejąć tego tytułu po swoich pia towskich 
krewnych. I dopiero jego syn Filip mógł ten tytul 
otrzymać, gdy na lą ku nie było już żadnych księ tw 

piastowskich, a dawnymi ziemiami piastow kimi 
władali obcy magnaci z tytułami książąt z nominacji 
albo Habsburgów, albo króla pruskiego. 



Fryderyk II po zajęciu ląska pragnął je zcze bar­
dziej związać Filipa Gotarda ze swoim państwem 
i bardzo liczył na jego wsparcie przy uniezależnieniu 
diecezji wrocław kiej od gnieźnień kiej metropolU, 
co wiązało Śląsk z polską organizacją kościelną. Król 
w 1749 r. nadal nawet biskupowi Schaffgotschowi 
jedno z najważniejszych pruskich odznaczeń, tj. 
Order Orła Czarnego. ie wszystkie jednak po­
czynania Fryderyka II podobały się biskupowi, np. 
hołubienie ewangelików, ponlimo wszem i wobec 
głoszonej tolerancji. 

Zmiana orientacji politycznej Filipa 
Gotarda 

Po wybuchu wojny siedmioletniej o ląsk w 1756 r., 
wobec zmian w sytuacji politycznej w Euro­
pie i ukcesów armii austriackiej, biskup Schaff­
gotsch nieoczekiwanie poparł Hab burgów. A gdy 
w 1757 r. wojska au triackie wkroczyły do Wrocła­
wia, kazał w katedrze odśpiewać Te Deum, a am 
zerwał z siebie w zy tkie nadane mu pru kie odzna­
czenia. W tym amym roku Prusacy wrócili do Wro­
cławia, a bi kup, chcąc nie chcąc, musiał wyjechać 
do swojej rezydencji, położonej co prawda na terenie 
biskupstwa wrocławskiego, ale w czę ci będącej pod 
władaniem Austriaków, czyli do zamku w Janowej 
Górze koło Jawornika (miał wtedy 42 lata). 

W czasie kolejnej wojny au triacko-pruskiej, 
w 1778 r. biskup schronił się w Brnie, a później 
wyjechał do swojej rezydencji koło Jawornika i już 
nigdy nie wrócił na Śląsk, mimo wezwań króla pru­
skiego. Fryderyk n w 1764 r. odebrał mu Order Orła 
Czarnego, a w 1766 r. oficjalnie skazał na banicję. 
W rezultacie tych decyzji biskup zarządzał praktycz­
nie tylko austriacką czę ' cią diecezj i wrocław kiej, 
a w tym czasie pruską częścią diecezji zarządzali wi­
kariu ze apostolscy Jan Maurycy Strachwitz (1763-
1781), a na tępnie Anton Ferdynand Rothkirch 
(1781 -1805). 

Książę na zamku koło Jawornika prowadził dość 
wy tawne i rozrzutne życie. Mimo talej pen ji, któ­
rą otrzymywał od cesarza Józefa I, miał zawsze kło ­
poty finansowe. Prowadził kore pondencję ze swoją 
rodziną w Cieplicach, najpierw z bratem Karolem 
Gotardem, a po jego 'mierci w 1780 r. z bratankiem 
Janem epomukiem Gotardem. Po 'mierci króla 
Fryderyka II w 1786 r. nic się nie zmieniło dla Fi­
lipa Gotarda, który nadal pozo tawal banitą. K iążę 
bi kup zmarł w swojej rezydencji 5 tycznia 1795 r. 

Pożegnanie biskupa 

Król pruski Fryderyk Wilhelm n nie wyraził zgo­
dy, aby ciało Filipa Gotarda zo tało złożone w kate-

drze we Wrocławiu lub w bazylice w ysie. Dzięki 
zabiegom Jana epomuka Gotarda chaffgot cha 
zabalsamowane zwloki Filipa zo tały prowadzone 
do Jeleniej Góry 8 stycznia 1795 r. w asyście radcy 
biskupiego Wincentego B6hma, kanoników kate­
dralnych i wielu dostojników świeckich i duchow­
nych. Początkowo wnie zczono je w małym koście ­

le Najświętszej Marii Panny (dzi iejszej cerkwi przy 
ul. 1 Maja), a 10 stycznia trumnę z bi kupem prze­
niesiono do Cieplic. 

Długi kondukt żałobny poprowadził Piotr Keylich, 
opat klasztoru cy ter kiego w Krzeszowie. Trumnę 
z ciałem biskupa złożono w rodzi1mym grobowcu 
w kościele św. Jana Chrzciciela. Dnia 12 stycznia 
w tejże świątyni opat odprawił mszę żałobną za du­
szę zmarłego biskupa Filipa Gotarda Schatfgot cha, 
jedynego księcia z tego rodu. Był on także jednym 
z nielicznych bi kupów, kiórzy zostali pochowani 
nie we Wrocławiu lub ysie i do dzi iaj spoczywa 
w Cieplicach, w o zklonej trumnie . • 

HISTORIA 

Dr~kat biskupa 
Filipa Galarda 
Schaffgotscha 

Ex/ibris biskupa 
Filipa Gotarda 
Schaffgotscha 
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Portret Zbigniewa 
Boznańskiego 

autorstwa 
Wlastimila 
Hofmana 
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PAWEŁ BIEŃ ROZMAWIA ZE ZBIGNIEWEM BOZNAŃSKIM, ZNAJOMYM WLASTI­
MILA HOFMANA I KREWNYM OLGI BOZNAŃSKIEJ 

WIa tin1il Hofman przyjechał do Szkłar kiej Po­
ręby w 1947 r. jako malarz mogący poszczycić się 
imponującym dorobkiem twórczym. Miał w woim 
dossier nie tylko znakomite portrety, ale także sceny 
nawiązujące do symbolicznych wizji swojego kra­
kowskiego mentora - Jacka Malczewskiego. Prędko 
okazać się miało, że Hofman stanie ię jedną z klu­
czowych po taci karkonoskiego życia art y tycznego. 

Kiedy poznał Pan WIa timila Hofmana? 

Z grub za mogę powiedzieć - to był rok 1960. 

Czyli znaliście się dekadę, aż do śmierci artysty. 

Tak, to długo. Zawsze, kiedy mnie prezentował, 
a przecież było tam we "WIatin1Hówce" pełno go ci, 
to - daję łowo honoru - mówił: lI tO jest mój przy­
jaciel': Na początku myślałem, że się przesłyszałem, 
ale takiego słowa używal: "przyjaciel". Podkreślał: 

"Boznań ki, wnuk Olgi Boznańskiej". Traktowałem 
Hofmana z wielkim nabożeństwem. 

Skoro w pomniał Pan dom paJlstwa Hofmanów, 
może zechce Pan go opisać ... 

Zaraz przy wejściu, po lewej stronie była pracownia, 
potem drugie drzwi po lewej stronie, za którymi był 
pokój recepcyjny - tam właśnie paliłem papierosy za 
wiedzą i zgodą państwa Hofmanów. Sami nie palili, 
ale zawsze mieli swoje papierosy w okrągłym, krzy­
żowo podzielonym metalowym pudełku i zachęcali 
do częstowania się. Tam też piliśmy herbatkę; a po­
tem z tego pokoju, po prawej stronie, przechodziło 
się do pomieszczenia, gdzie był "ołtarzyk" z polski­
mi i czeskimi odznaczeniami Hofmana, m.in. z ko­
mandorskim krzyżem Orderu Odrodzenia Pol ki. 
W salonie, na wysokości wzroku, wisiała oprawiona 
fotografia bratanicy - Cze zki, która w padku do­
stała obraz Hofmana Pożegnanie z Pragq, do którego 
pozowała Ada Hofman; wi iał też portret Słowackie­
go, który zawsze przykuwał moją uwagę, i mnó two 
innych obrazów, których tytułów już nie pamiętam . 

A propos, czy wiedział Pan, że Hofinan nie tylko ma­
luje. ale także pi ze? Czytywał Panu swoje wier ze? 

Nie czytywał. Ale wiersze pisał, rzeczywi ' cie. Kto 
mi je przysłał, teraz nie pamiętam już kto, chyba ja­
ki ' ksiądz. Hofman był bardzo pobożny, bardzo! 

I to znalazło swoje odbicie w tak często przez niego 
malowanych obrazach o tematyce religijnej. Może 
wróćmy jeszcze do żony arty ty, Ady Hofman - 1.1:6-
rą wielu określało jako " ekretarkę malarza': Czy 
rzeczywiście tak bardzo po 'więcała się ona pomaga­
niu mężowi w pracy? 

Z całą pewnością tak. Wiele razy u nich bywałem; 
kiedy tylko zaczynaliśmy rozmawiać, Hofman od 
razu zerkał na swoją malżonkę i sprawdzał, czy ona 
aprobuje to, co się mówi. Liczył się z jej zdaniem. 
Przeszli razem wiele. przecież ta wojenna droga do 
Palestyny, powrót stamtąd, tutaj też łatwo nie mie­
li, musieli się opędzać przed krytyką. M.in. Helena 
BIuro, znana krakowska krytyk sztuki nowoczesnej 
napisała: Hofman stracił talent. Prona zkowie też nie 
szczędzili gorzkich słów. 

A czy brada Pronaszkowie - malarze, krakow ey 
znajomi Hofmana - bywali w zklar kiej Porębie? 
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Raczej nie. Hofman opowiadał mi pewne zdarze­
nie - powtarzam je, bo to nie żadna zastrzeżona 
tajemnica - otóż przed II wojną 'wiatową w Kra­
kowie, chyba u "Hawełki", kiedy siedział ze znajo­
mymi i omawiał jaki ' temat, przerwał, nie mogąc 
sobie przypomnieć czasu owego relacjonowanego 
zdarzenia i akurat wtedy do stolika zbliżył się Zbi­
gniew Pronaszko. O właśnie, to było wtedy, kiedy by­
łeś moim uczniem - powiedział Hofman, a Pronasz­
ko iachnął się i zaprzeczył: Nigdy nie byłem twoim 
uczniem. Ojciec Zbigniewa i Andrzeja Pronaszków 
był dyrektorem cukrowni gdzie ' na wschodzie daw­
nej RP i zaprosił Hofmana, pro ząc, aby podczas 
pobytu udzielał lekcji rysunku i malarstwa Zbignie­
wowi i Andrzejowi. Tak też się stało. 

Ze wspomnianego Krakowa - via Palestyna - Hof­
man dotarł do Szklarskiej Poręby. Czy często stąd 
wyjeżdżał? 

Mimo że miał sporo wystaw, nie jeździł na nie. 
Zdradził mi kiedyś, że ma problemy z prostatą - to 
znacznie utrudniało mu podróże. 

Ale za to przyjmował licznych gości. .. 

Przyjeżdżało do niego bardzo dużo go ci. Całe wy­
cieczki lub pojedyncze osoby ... Był - pamiętam - pan 
Zbigniew Kołodziejski z Waksmundu, który pozo­
wał Hofmanowi do obrazu W modlitewnej zadumie. 

Czy Hofman dużo rysował? Czy raczej od razu 
przy tępowal do malowania bez przygotowawczego 
zkicu? 

Zdecydowanie to drugie. Raz tylko pamiętam, jak 
coś szkicował, ale to było czterdziestotrzeciorzędne. 

Zatem może opowie nam Pan, jak do zło do po­
wstania Pańskiego portretu ... 

Przymierzałem się do tego, by powstal, od dłuższego 
czasu. Chciałem mieć coś spod takiego pędzla! Zda­
wałem sobie sprawę, że to ma wielkie znaczenie, że 
namalował mnie am Hofman! 

Czyli pomysł wypłynął od Pana, a nie od malarza? 

Tak. Zmobilizowałem się którego ' dnia i mimo iż 
nie należę do tchórzy czy nieśmiałych , tym razem 
poczułem się onieśmielony. On się dziwił, że nie 
przyjechałem pozować razem z żoną, na głos o tym 
mówił, a ja - o Boże - żonę u' miercałem prawie, 
mówiąc, że jest taka chora. Hofman wziął blejtram 
obciągnięty płótnem i zaczął malować. Był wsp ani a­
łym gawędziarzem; byłem zachwycony jego dekla­
macjami. Malował i deklamował jakiego ' czeskiego 
poetę, niewiele z tego rozumiałem, ale am po ób 
recytacji był wspaniały. Przeuroczy. 

Jak długo trwało powstawanie tego portretu, jak wy­
glądały te esje? 

Dwa dni, ale nie ciągiem, tylko po dwie, trzy go­
dziny każdego dnia. To nie trwało długo. Hofman 
mówił, recytowal, a ja iedziałem na fotelu w pra­
cowni, pozowałem i obserwowałem pociągnięcia 
jego pędzli - kilka było punktowych, ale poza nimi, 
to jakby szablą ciął! 

Portret ma dedykację ... 

Marzyłem o tej dedykacji i przywiązywałem do tego 
dużą wagę. Widzi Pan, tu jest napi ane: Zbigniewo­
wi Nowina-Boznańskiemu Wlastimil Hofman. I data: 
1967. 

Niewielu jest pol kich malarzy tej klasy artystycznej, 
którzy podejmowali temat pejzażu karkono kiego. 
Czy Hofman wypowiadał się na jego temat? 

Rozmawialiśmy o tym dużo, był tymi terenami za­
chwycony. 

Wędrował po górach? 

Nie, chyba nie. W każdym razie nigdy ię nie po­
chwalił. Jednak chętnie wychodzi!. a fartuch 
nakładał kurtkę, kapelusz, brał mnie pod rękę 
i tak szli ' my kawałek ulicą Matejki. Bardzo to lubił. 
Oczywiście gawędził po drodze. Szkoda, że nie było 
wtedy dyktafonów i nie dało się tego nagrać. 

W pominał może Jacka Malczewskiego? 

W sporninał. Pokazywał m i nawet zdjęcia dokumen -
tujące jak przemawiał na pogrzebie Malczewskiego, 
symbolisty. O, właśnie mi się przypomniało: przy­
szedłem kiedyś do "Wlastimilówki': do tego pokoju 
z orderami, a tam wisiał obraz z kobietą z wieprz­
kiem na rękach . Zacząłem główkować, co to znaczy 
- co mieli na myśli ymboli 'ci ... 

Hofman rozdawał swoje prace znajomym czy nale­
żał raczej do tej grupy artystów, którzy takich pre­
zentów nie robią? 

Raczej to drugie. Darowane obrazy zanuje ię 

mniej. Chociaż chętnych na takie prezenty było spo­
ro. Jego malarstwo się podobało. ie je tern znawcą, 
ale powiem Panu, że nie chciałbym , żeby mnie Pi­
casso portretował. 

Czyli dobrze ię tało, że to właśnie Hofman za­
mieszkał w Karkonoszach. 

Bardzo dobrze. Dla niego było to bezpieczne, a dla 
miej cowych tanowiło wyróżnienie. 

Dziękuję za rozmowę . • 

HISTORIA 
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II ARCH ITEKTURA 

Paweł Bień 

specjalista ds. 
edukacji w Muzeum 
Narodowym 
w Warszawie 
oraz Narodowym 
Instytucie Fryderyka 
Chopina 

Klapka pocztowa 
w budynku 
Pallstwowej Szkoły 
Muzycz/lej 
I stopnia im. Janiny 
Garści w Jeleniej 
G6rze Cieplicach 

OBOK ARCHITEKTURY (XVII) 

PAWEŁ BIEŃ 

Strategia odkrywania zachwytu w przedmiotach 
pozornie prozaicznych ma tradycję o rodowodzie 
sięgającym przynajmniej połowy ubiegłego wieku. 
Józef Czapski poświęcił cały obraz tematowi żółtych 
skarpetek, Marcel Duchamp wykorzystal pisuar 
jako dzieło sztuki, a Miron Białoszewski w swoim 
tużpowojennynl wierszu opiewał lyżkę durszlakową 
z wła' ciwym sobie epifanicznym skupieniem. Jak 
widać, źródła niekłamanego wzruszenia estetycz­
nego można było doszukiwać się w rejonach zgoła 
odległych od tradycyjnych siedlisk muz. 

Podobnym tropem podążyli w 2017 r. kuratorzy 
gdyńskiej wystawy "Szkło. Metal. Detal'~ W salach 
tamtejszego muzeum rojno było do klamek, płytek 
podłogowych, kawałków rynien i kurków od kalo­
ryferów - ek ponaty te o proweniencji raczej śmiet­
nikowej, znoszone spontanicznie przez mieszkań­
ców, złożyły się na bezpretensjonalną, wzruszającą 
i pouczającą hi torię architektury miasta. Od razu 
pomyślałem, że przecież Jelenia Góra też może opo­
wiedzieć o sobie w takim samym języku! 

l rzeczywiście - mia to samo opowiada swoje dzieje 
poprzez architektoniczne detale. Wystarczy spojrzeć 
pod nogi, żeby natknąć ię na tudzienki odlane 
z solidnego żeliwa, gdzie litery o rzetelnym kroju 
informują na : jeste'my w Hirschberg im Riesenge­
birge. Jedna z takich pokryw była dla mnie zagadką 
podczas codziennych wędrówek do szkoły i wrosła 
w wiele dziecięcych wspomnieli. Wtedy wydawała 
mi się jakim podejrzanynJ apokryfem, teraz patrzę 
na nią jako autentyczny artefak1:, którego świadec­
two przetrwa lo dzięki użyteczno ci lub czyjejś nie­
uwadze. To fa cynujący dokument ciągłości, mimo 
dramatycznej hi torli mia ta; dokument leżący -
dosłownie - na ulicy. Ale jest ich przecież więcej! 

--- -. "" 

BRiEFE 
~ ~ 
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Na kolejnego świadka proponuję przywołać witryny 
sklepowe. Jelenia Góra ma szczę ' cie, bo wojna w za­
sadzie nie pozostawiła po sobie śladów, nie wytłu­
czono wszy tkich szyb; choć czę' ć z nich wymienia­
no sukcesywnie po 1945. Trudno mi nie odżałować 
np. modernistycznej witryny klepowej z opalizu­
jącymi szybkami w jednym z cieplickich sklepów, 
kt6rą kilkanaście lat temu za tąpiło okno oprawne 
w brązowy plastik. Niemniej znaleźć można w na­
szym mieście jeszcze kilka witryn, kt6re pamiętają 
zapewne taran nie układane przez subiekt6w wysta­
wy na przykład towar6w kolonialnych. To nie tylko 
przejawy znakomitego - i jakże trwałego! - rzemio­
sła, ale także sztukatorskiej inwencji na niekiedy za­
skakująco wysokim poziomie, byw pomnieć witry­
ny z przedstawieniami brodatego, wspartego na kiju 
Rzepi6ra, zachowane w Szklarskiej Porębie, jaskra­
wo i mutno kontra tujące z krzykliwymi nalepkami 
na szybę, informującymi o cenach pizzy i kebabu. 

Niezwykłymi aktorami dziejów karkonoskich mia t 
i wsi są słupy ogłoszeniowe. Pod tym względem 
szczególne miejsce zajmuje Kopaniec. Warto obrać 
go za cel niedzielnej wycieczki nie tylko dla obejrze­
nia urokliwej zabudowy czy znakomitych widoków, 
ale także - secesyjnych słupów ogłoszeniowych. 
Bardzo eleganckie w formie, zdobione miękko for­
mowanymi detalami, właściwymi dla gu tu belle 
epoque, czyli rozkochanej w oniryzmie i dekoracyj­
ności epoce przełomu XIX i XX wieku. To prawdzi­
wy raryta , którego niejedna miejscowość może tej 
wsi pozazdrościć. 

W zbiorze architektonicznych detali, które wiele 
mówią o gu' cie ludzi sprzed wiek'U czy o dziejach 
mia ta, nie może zabraknąć także klatek chodo­
wych i ich wystroju. U progu XX w. niemieccy oby­
watele byli znacznie mniej rozrzutni niż chociażby 
warszawiacy czy paryżanie, dla których klatka cho­
dowa niewyłożona białym marmurem była podej­
rzanie skromna, by nie rzec - uboga. W Jeleniej Gó­
rze oszczędzano na kamieniu, zastępując go lastrico, 
ale wodzę fantazji puszczano podczas v.rybierania 
ozdób z katalogów gipsowych sztukaterii, mających 
te klatki schodowe okra ić. Spotkać w nich zatem 



można nimfy, groźne ma ki o twarzach gorgony, 
kwitną pod kurzem gip owe łonecznoo, ale ab­
olutnie najefektowniej prezentuje ię malowidło 

umieszczone w holu kamienicy przy ul. Wojska Pol­
kiego 25. 

Sam pomysł naklejania na sufit płótna z malowi­
dłem sięga korzeniami czasów baroku, kiedy to 
plafony zdobiły paradne sale możnowładczych re­
zydencji. W XlX w. ro nące w siłę mie zczaństwo, 

z szybko pęczniejącymi portfelami, chciało zama­
nifestować swoją pozycję, dlatego niejedna kamie­
nica przybrała wtedy ko tium niemalże pałacowy, 
a klatki schodowe czynszówek upodobniły się do 
dawnych reprezentacyjnych holów, choć oczywiście 
w skali odpowiedniej dla możliwości nowych użyt­
kowników. 

o ile w pałacach malowidła przeważnie miały bar­
dzo erudycyjną wymowę, wtajemniczając gości 

w wywód dynastyczny właścicieli rezydencji lub -
mniej lub bardziej dyskretnie - ygnalizując zdo­
bycze, tytuły i zasługi rodu, o tyle w mieszczańskiej 
kamienicy celem malowidła było nie tyle informo­
wanie, co po prostu dekorowanie. Dlatego też na 
suficie przy Wojska Polskiego, zamiast wysubtelnio­
nych alegorii mamy urodziwą niewiastę, wyciągającą 
rękę ku orłowi niosącemu w dziobie wieniec lauro­
wy. Wygląda to trochę jak alegoria poezji, ponieważ 
głowa kobiety obwiedziona jest złocistym nimbem, 
a ystują jej rozigrane putta, a w dłoni trzyma lirę, 

czyli nieodłączny atrybut malarskich przedstawień 
wieszczek i wieszczów. Obraz prezentuje zdumiewa­
jąco wysoką klasę, zdradzającą rzetelne wykształce­
nie artystyczne i biegłą znajomość obowiązujących 
na przełomie wieków motywów i konwencji. Być 
może malowidło zamówiono we Wrocławiu , Dreź­

nie lub Berlinie? 

a klatki schodowe warto zaglądać. Niejednokrot­
nie można się w nich natknąć na pięknie zdobione 
wijącymi się fantazyjnie liniami lub naręczami kwia­
tów mosiężne klapki z napisem Briefe (li ty), pamię­
tające jeszcze listy ze znaczkami pocztowymi z Bi­
smarckiem. Przykrywa je dziś kilka war tw olejnych 
farb. Takie drzwiom i klamkom niejednokrotnie nie 
o zczędzono "olejnej': a czę to bywają małymi dzie­
łami sztuki użytkowej, bowiem początek wieku XX 
to czas brania na sztandary ideałów piękna przed­
miotów użytecznych, czego wietną ilustracją są np. 
drzwiczki do pieców kaflowych. 

Jeleniogórskie piece kaflowe to temat na odrębny 
artykuł. Pełniąc funkcję najzupełniej praktyczną, 
tawały ię też ozdobą wnętrz, nieprzesuwalnym 
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meblem, dumnie świadczącym o statu ie społecz­

nym mieszkańców. Dziś czę tokroć obok funkcji 
estetycznej, naj istotniejsza okazuje ię ta senty­
mentalna. Jakie było moje zdumienie, kiedy piec 
kaflowy, identyczny do tego, w cieple którego wy­
chowywałem się w Jeleniej Górze, odnalazłem nie­
dawno w malbor kim ratuszu. Te same ece yjne 
kafle, szkliwione na butelkową zieleń! wiadczy to 
oczywiście o powszechności wzorów kafli i ich ze­
rokiej dostępności. Trudno wobec tego powiedzieć, 

że piece jeleniogórskie są unikatem w kall świato­
wej. Godnym zainteresowania jest natomiast fakt 
stosunkowo dużej liczby zachowanych obiektów, 
choć nie sposób oszacować, ile zostało rozebranych, 
zniszczonych czy - niekiedy w nie najfortunniejszy 
sposób - przebudowanych. 

ie można uratować wszystkich detali z przeszło ' ci. 
W kontinuum biegu dziejów wpi ane jest nieu tan­
ne falowanie - przypływy i odpływy rzeczy, ymboli, 
znaczeń j wartości. Jak mówi przy łowie: nie ma co 
płakać nad rozlanym mlekiem, ale - i tu dopowiada 
już podpisany niżej autor - można korzystać z bu­
telki na tyle uważnie, by owo mleko ię nam nie roz­
lało. 1 

łup ogłoszeniowy 

w Kopańcu 
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_ ZE ZBIORÓW 

GÓRY KACZAWSKIE 
W FILATELISTYCE (5) 

Agnieszka 
Turakiewicz, znaczek 
Poczty Polskiej 
z 2016 r. 

Janusz Turakiewicz, 
znaczek Poczty 
Holenderskiej 
z 2008 r. 

o 7 I 

AGNIESZKA TURAKIEWICZ 
JANUSZ TURAKIEWICZ 

W tym odcinku naszego "karkono­
skiego" cyklu opuszczamy Karko­
nosze i odwjedzamy pobliskie Góry 
Kaczawskie i ich Pogórze. Dla fila­
telisty obszar ten wydawać się może 
mało atrakcyjny, bowiem niewjele 
zlokalizowanych tu placówek pocz-
towych wytworzyło nieznaczną 

liczbę O templowań za ługujących na umieszenie na 
kartach albumów. 

Je'li jednak uświadomimy sobie, że regularna 
poczta funkcjonowała w KsięsMe Jaworskim już 
w xvm w., że działały tu różnorodne formy admi­
ni tracji różnych państw, a wydarzenia poli tyczne 
XX w. wywolały zmiany nazw wszystkich tutej­
szych miej cowości, czę to nawet wielokrotne, to 
możliwo ci tworzenia intere ującego zbioru regio­
nalnego ry ują się bardziej obiecująco. To właśnie 
przesyłki pocztowe z okresu przedfilatelistycznego, 
tzn. sprzed wydania w 1850 r. pierwszych znaczków 
pocztowych Pru i Austrii, kore pondencja z ozna­
czeniami poczt polowych przetaczających się tędy 
walczących armii i tzw. prowjzoria z 1945 r. i kil­
ku lat następnych, a także ostemplowania i nalepki 
przesyłek poleconych tanowić będą o historycznej 
i badawczej warto ' ci takiej kolekcji. 

ov. ...... -----~ 
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Potencjał ten wzmacnia odnotowywanie na znacz­
kach czy kartach pocztowych walorów kaczawskiej 
przyrody i krajobrazu. W regionie występuje duża 
liczba ciekawych gatunków roślin, rosnących na wa­
piennych murawach k ero termicznych i w dobrze za­
chowanych naturalnych drzewostanach liściastych. 

To tutaj przecież, na Górze Miłek, swoje jedyne natu­
ralne stano"ofisko w Polsce ma cyklamen purpurowy, 
a jedno z niewielu - obuwik po polity. Występują tu 
także inne gatunki, okre 'lone w Czerwonej księdze 
roślin i grzybów Polski jako narażone na wyginięcie. 
Także fauna ma tu wielu swoich przedstawicieli, za­
równo osiadłych, jak i wędrownych. 

Wielkie znaczenie dla regionu miała założona 

w 1924 r. w Jeżowie Sudeckim szkoła szybowco­
wa, która dzięki występującym na miejscu prądom 
wznoszącym, tała ię "kopalnią diamentów" w tej 
dy cyplinie sportu. Jeleniogórski ośrodek szybowco­
wy wyspecjalizował się przede wszystkim w lataniu 
"na fali"; w dziedzinie tej uzyskano wyniki nieno­
towane nigdzie indziej: zdobyto tutaj ponad ty iąc 
diamentów do odznak szybowcowych. Od 1931 r. 
produkowano tu szybowce Schneider Grunau Baby, 
które w różnych typach były najpopularniej zymi 
tego rodzaju konstrukcjami na świecie. Także tutej­
sze szybownictwo pozo tawiło swój 'lad na kartach 
albumów filatelistycznych .• 

Kasownik Urzędu Pocztowego Berberysów (obecnie 
Dziwiszów) na znaczku U2i na zwrotnym 
potwierdzeniu odbioru z dnia 21.05.1946 przesyłki 
z qdu Grodzkiego w Jeleniej Górze (reprodukcja 
z kolekcji członka honorowego Polskiej Akademii 
Filatelistyki Feliksa Podoleckiego; skala 1 :2) . 

Stosowane w Urzędzie Pocztowym Grunau (obecnie Jeżów Sudecki) od stycznia 
1932 r. do marca 1937 r. (1) i od 1937 r. do lat 40. (2) kasowniki propagujqce 
założonq w 1924 r., jako druga w Niemczech, Szkołę Szybowcowq (reprodukcja 
z wielokrotnie nagradzanego na wystawach jilatelistycznych zbioru Andrzeja 
JarzYllkowskiego "Wyżej - szybciej - dalej czyli bractwo potrójnej mewy"). 
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Znaczek Węgry 2236 
przedstawiajqcy 
cyklamen purpurowy 
(Cyc/amen 
purpurascens), z serii 
"Rośliny chronione" 
z 1966 r. 

Występujący na Połomie, 

Miłku i Wapnikach obuwik 
pospolity (Cypripedium 
caLceoLus) na znaczku PoLska 
3749 z serii "Dzikie zwierzęta 
i rośliny - gatunki zagrożone 
wyginięciem" z 2001 r. (projekt 
A. Balcerzaka). 

Znaczki Polska 1183 z wawrzynkiem 
wilczełyko (Daphne mezereum) i 1187 
ze śnieżyczką przebj§nieg (Galanthus 
nivalis), z serii "Ros1iny chronione" 
z 1962 r. (projekt A. Balcerzaka). 

ZE ZBIORÓW 

KAR TKA KORESPONDENCYJNA 

DO-ODO 

Kartka korespondencyjna wydana przez Rejonowy Urzęd Pocztowy w Legnicy z inicjatywy 
Polskiego Bractwa Kopaczy Zlota w Złotoryi z okazji VI Międzynarodowych Otwartych 
Mistrzostw Polski w Piukaniu Złota, zorganizowanych w /999 r. (pro). M. Lerchera 
i f. Milewskiego), z okolicznościowym kasownikiem, stosowanym przez Urząd Pocztowy 
w Szklarskiej Porębie, w której odbyły się zawody (reprodukcja z kolekcji Janusza Milewskiego). 

H I' , 

~cU~O?/\ -.-
Znaczki Polska 1345 z rybołowem 
(Pandion haliaetus), z serii 
"Ptaki wodne" z 1964 r. 
(projekt]. Desselbergera) 
i 2954 z ziębą (Fringilla coelebs) 
z 2019 r. (pro). A. Gasika). 

Znaczki Polska 1249 z padalcem 
zwyczajnym (Anguis fragilis) 
i 1252 z traszke; grzebieniaste; 
(Triturus cristatus), z serii "Gady 
i płazy chronione" z 1963 r. 
(projekt]. Desselbergera). 
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II PROJEKTY 

PREKRACUJEME HRANICE 
PRZEKRACZAMY GRANICE 
2014-2020 

EVROPSKA UNIE / UNIA EUROPEJSKA 
EVROPSKY FOND PRO REGIONALNf ROZVOJ 
EUROPEJSKI FUNDUSZ ROZWOJU REGIONALNEGO 

Z/~-II=<Z1/rvl/-\J IN\~//-\ZJI~! 
go", rozpoczął specjalną "antyśmieciową" 
kampanię informacyjną. 

Co roku, podczas akcji sprzątania Karkono­
szy, pracownicy parków narodowych oraz 
wolontariusze zbierają w ciągu jednego 
dnia średnio 2 tony śmieci . I chociaż ich 
zaangażowanie zasługuje na wyróżnienie, 
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byłoby lepiej, gdyby takie akcje nie musiały 
się w ogóle odbywać . Dlatego też w koń­
cu maja tego roku czeski park narodowy 
(KRNAP), w ramach realizowanego projektu 
"Partner Karkonoskiego Parku Narodowe-

Celem dwumiesięcznej kampanii ma być 

uświadomienie turystów przybywających 
w Karkonosze, aby nie pozostawiali po sobie 
śmieci i odpadków. W górach po ich czeskiej 
stronie nie umieszcza się koszy na śmieci. 
/ch miejsce jest w miejskich parkach, ale nie 



w parku narodowym, gdzie ich zawartość 
może być rozrzucona przez wiatr lub stać 
się celem penetracji dzikich zwierząt. Zasada 
jest prosta, to, co w góry przyniesiemy, po­
winniśmy ze sobą odnieść - po raz kolejny 
podkreślił dyrektor KRNAP Robin B6hnisch. 

Śmieci w Karkonoszach. w coraz większych 
ilościach. stają się gatunkami inwazyjnymi. 
dla których realizatorzy kampanii wymyślili 
nazwę nowej rodziny - odpadkozawieru­
szowatych . Inspiracją dla nazwania niektó­
rych gatunków z tej rodziny były nazwy 
gatunków roślin i zwierząt występujących 

w Karkonoszach. Spośród najczęściej znaj­
dowanych w górach gatunków inwazyjnych 
należy wymienić takie jak: plastikowiec po­
rzucowny, wilgotniak chusteczkowy, toreb­
kowiec szeleszczący i opakowaniec ciastecz­
kowy. 

Te pozostawione przez ludzI na terenie 
Parku gatunki nie znikają. wprost przeciw­
nie. szybko się rozmnażają . Celem mło­
dych badaczy uczestniczących w projekcie 
jest stworzenie klasyfikacji taksonomicznej 
wszystkich przedstawicieli rodziny odpad­
kozawieruszowatych, które wystąpiły w Kar-

PROJEKTY 

konoszach. Wyniki badań będą dostępne 
na profilach nenizverjakozver na Facebooku 
i Instagramie. Do akcji może przyłączyć się 
każdy i zaproponować nowe nazwy gatun­
kowe tych szkodników. Czekamy także na 
fotografie upamiętniające spotkanie z od­
padkozawieruszowatymi. 

Kampania reklamowa jest współfinanso­

wana ze środków Europejskiego Funduszu 
Rozwoju Regionalnego w ramach programu 
Interreg V-A Republika Czeska - Polska. 

Barbara Wieniawska-Raj 
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II WSPOMNIENIA 

Janusz Korzeń 
architekt-urbanista 
prezes Fundacji 
Karkonoskiej 
i Towarzystwa 
Karkonoskiego 
redaktor naczelny 
"Ka rko noszy" 
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JANU SZ KORZEŃ 

To wielka, bardzo trudna do wyrównania strata dla 
naszego regionu, dla nas, którzy mieli szczęście bli­
sko z Piotrem współpracować, zarażać się jego nie­
gasnącym optymizmem, cieszyć się jego pomocą ... 
Takie słowa cisnęły się na usta, gdy dotarła do nas 
wiadomość o jego śmierci w sobotę 6 lipca br. 

Poznaliśmy się piętnaście lat temu, kiedy powołany 
został do Rady Ochrony Zabytków i kiedy mogli ' my 
pracować na rzecz nie tylko odnowy naszego dol­
no ' ląskiego dziedzictwa, ale przede wszystkim zro­
zumienia jego wielokulturowej specyfiki i potrzeby 
traktowania jako wspólnego, ogólnokrajowego do­
bra w środowiskach stołecznych. W jego promowa­
niu, a przede w zystkim w skutecznych zabiegach 
o wparcie jego odnowy, i to prowadzonej na wielu 
frontach - Piotr był niezastąpiony! 

Jako absolwent Wydziału Budownictwa Politechniki 
Wrocławskiej i podyplomowego studium rewalory­
zacji miejskich zespołów zabytkowych, ukończone­
go później na Wydziale Architektury na tejże uczel­
ni był dobrze przygotowany do pracy jako inżynier 
budownictwa, szybko specjalizujący się także jako 
konserwator zabytków. W 1983 r. zaczął karierę jako 
kierownik budowy we wrocławskiej Pracowni Kon­
serwacji Zabytków - w ówczesnym państwowym 
monopoliście, zajmującym się renowacją zabytków. 
W tym czasie próbował też podjąć pracę nad swoim 
doktoratem na Politechnice, ale szybko to zarzucił 
i założył z kolegą pracownię projektową. Pierwszym 
podjętym w niej zleceniem był projekt odbudowy 
zespołu pałacowego w Krzyżowej . To przy tym te­
macie na dobre musiał poznać tajniki konserwacji 
zabytków .. . 

Wkrótce przeszedł do pracy w firmie "lnteger': 
gdzie stworzył szybko rozwijający się dział konser­
watorsko-budowlany. W latach 90. ub. wieku firma 
ta działała głównie za granicą, wykorzystując fakt, 
że jako przedsiębiorstwo budowlano-kon erwator­
skie miała prawo oficjalnie przyjmować zlecenia na 
terenie Unii. Przez kilkanaście lat był jednym z jej 
liderów i z wielką pasją i zaangażowaniem przyczy­
nił się do rewitalizacji wielu zabytkowych zespołów 
pałacowo-parkowych i obiektów usługowych, za­
równo w kraju, jak i za granicą. Jednym z większych 
obieJ...1:ów wyremontowanych w tym okresie był Za­
mek w Kliczkowie i Hotel Tumski we Wrocławiu. 

W 2007 r. odszedł z "lntegeru" i razem z przyjaciół­
mi założył "Castel1um" - dzi ' jedną z większych na 
Dolnym Śląsku firm, wyspecjalizowanych w odno­
wie i remontowaniu zabytków, w której dokona­
niach miał swój niebagate1ny udział jako jej prezes 
i osoba bezpośrednio zaangażowana w ich realizo­
wanie. W dorobku firmy znalazła się rewitalizacja 
takich prestiżowych obiektów we Wrocławiu, jak: 
Synagoga Pod Białym Bocianem, kościoły pw. 'w. 
Stanisława, Doroty i Stanisława i pw. Bożego Ciała, 
Dworzec Główny PKP, a także w innych miejscach 
na Dolnym Śląsku, wśród których wymienić trzeba 
m.in. Kościół Pokoju w Świdnicy, Bazylikę Wniebo-
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wzięcia NMP w Krzeszowie czy 
Pałac Marianny Orańskiej w Ka­
mieńcu Ząbkowickim. 

Już w 2000 r. zainteresował się 

unikalnym potencjałem dzie­
dzictwa kulturowego Kotliny 
Jeleniogórskiej i po prawie dwu­
dziestu latach aktywnej, wielo­
wątkowej działalności na rzecz 
jego odnowy i przede wszystkim 
wypromowania jako "Doliny Pa­
łaców i Ogrodów", walnie się do 
tego przyczynił. I może nie osią­
gnęło to jeszcze takiego pozio­
mu, jakiego by oczekiwał, ale na 
pewno dzięki jego pracowitości 

i nowym inicjatywom ta "Dolina" 
stała się rozpoznawalnym, bardzo 
ważnym elementem w dolnoślą­

skiej ofercie turystyki kulturowej. 

Podstawowym narzędziem dla 
realizacji tych zdań stała się po­
wołana w 2005 r. z inicjatywy Piotra Fundacja Do­
liny Pałaców i Ogrodów Kotliny Jeleniogórskiej, 
której był prezesem do końca swoich dni. Bardzo 
konkretnie sformułowane zo tały jej cele jako dzia­
łalność kulturalna w obiektach zabytkowych, ochro­
na zabytkowych zespołów parkowo-pałacowych 
i dworskich oraz innych budowli rezydencjonalnych 
w Kotlinie Jeleniogórskiej, a także promocja regionu 
pod nazwą "Dolina Pałaców i Ogrodów", jako szcze­
gólnego dziedzictwa kulturowego. I realizowano je 
konsekwentnie, i za te znakomite efekty jesteśmy, 
mieszkający tu - ogromnie wdzięczni. 

W śród tych efektów, zrealizowanych przez różne 
podmioty i przy wsparciu Fundacji, wymienić trze­
ba: zrewitallzowane pałace Paulinum w Jeleniej Gó­
rze, w Wojanowie i w Karpnikach, a także Zespół 
Pocysterski w Jeleniej Górze Cieplicach, a zwłaszcza 
odnowienie i przywrócenie społecze11stwu założe­
nia parkowego w Bukowcu, gdzie trwa odbudowa 
zespołu pofolwarcznego (o tatni z odnowionych na 
jego terenie obiektów, mający pełnić rolę Centrum 
Edukacyjno-Kulturalnego, będzie niedługo otwar­
ty!). 

Fundacja przyczyniła się takie do pow tania 
w 2009 r. Parku Kulturowego Kotliny Jeleniogór­
skiej, a szczególnym ukoronowaniem wysiłków pre­
zesa Fundacji stało się w 2011 r. nadanie jedenastu 
zespołom parkowo-pałacowym w Kotlinie statu­
su Pomnika Historii Prezydenta RP. Podjęto takie 
w tępne działania na rzecz wielkiego, niedokończo-

WSPOMNIENIA II 

nego jeszcze dzieła Piotra, jakim jest doprowadzenie 
do uzyskania wpisu Doliny Pałaców i Ogrodów Ko­
tliny Jeleniogórskiej na Li tę Swiatowego Dziedzic­
twa Kulturalnego UNESCO. 

Działaniom tym towarzyszyła wyróżniająca się ak­
tywność społeczna (był ID. in. czynnym działaczem 
władz Stowarzyszenia Konserwatorów Zabytków) 
i działalność publicy tyczna. Opublikował kilka­
dziesiąt artykułów i kilka książek poświęconych 

konserwacji i ochronie zabytków, w tym m.in.: Za­
mek Kllczków - hi toria i współczesność, Pałac Pau­
linum, Pałac w Wojanowie, przewodnik W Dolinie 
Pałaców i Ogrodów (we w półpracy z Agnieszką 
Środek), Zamki, pałace i dwory Kotliny Jeleniogór­
skiej (wspólnie z Wojciechem Kapałczyńskim) oraz 
Krajobraz kulturowy rejonu Kotliny Jeleniogórskiej 
(wspólnie z Romualdem M. Łuczyńskim i Piotrem 
Migoniem). Z jego inicjatywy od 2012 r. co roku 
w Wojanowie odbywa się Festival deli' Arte, w któ­
rym ucze tniczą twórcy różnych dziedzin ztuki 
z Polski i Europy. 

Przypominam przede w zystkim dorobek Piotra 
apierały, bo na stałe wzbogacił on nasz jelenio­

gór ki i dolnośląski krajobraz. Jednak pamiętamy 
Piotra nie tylko jako aktywnego orędownika i kie­
rownika projektów rewitalizacyjnych, promotora 
wielu ważkich inicjatyw, ale przede wszystkim jako 
skromnego, prawego, uczynnego człowieka, mi­
łośn~a. i p::yjaciela na zego regionu. Od zedł za 
wczeSllle .. .• 

Prezydent RP 
Bronisław 

Komorowski oraz 
Piotr Napierała 
w Pałacu Paulinum 
w Jeleniej Górze 
podczas konferencji 
"Dzięki funduszom 
unijnym -
DoLnoślqskie 

w górę", 2013 1: 
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III INFORMACJE KARKONOSKIE 

~ 
INFORMACJE KPN 
www.kpnmab.pl 

Specjalna nagroda dla KPN 
Wojan6w, maj 

Jubileusz 60-lecia Karkonoskiego Parku Na­
rodowego został uhonorowany także przez 
naszych przyjaciół zza polsko-czeskiej gra­
nicy. Podczas konferencji jubileuszowej, 
która odbyła się 28 maja br. w Wojanowie 
i w której brali udział również przedstawicie-

INFORMACJE KRNAP 
www.krnap.cz 

Wyróżnienie 

dla Pomnika Lokalnych 
Patriotów 
Paseky nad Jizerou, maj 

•••••• 11 noM """"""JI ........... nłb_ ... 

III. ",i'ta _ . ..-___ ... 

~ł .. llłł'I» - "'....w-__ .. , • ......., .II'~u, ....... "'Ioot,.,.."... .. ~ 
.,. ........ ~..r 

Rekonstrukcja budynku oraz ekspozycji 
oddziału Muzeum Karkonoskiego KRNAP -
Pomnika Lokalnych Patriotów (pamiltnik za­
padlych viastencO) w Pasekach nad Jizerou 
została nagrodzona 3. miejscem w prestiżo­
wym konkursie Gloria musealis, w kategorii 
Muzealne Przedsięwzięcie 2018 r. Prace re­
montowe/ realizowane dzięki środkom unij­
nym w ramach Integralnego Regionalnego 
Programu Operacyjnego, trwały prawie dwa 
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le czeskiego parku narodowego, na ręce dy­
rektora KPN Andrzeja Raja została wręczona 
wyjątkowa nagroda dyrektora KRNAP - sta­
tuetka Karkonosza. Dyrektor Robin Bohnisch 
podkreślił, że przyznano ją po raz pierwszy 
polskiej instytucji. Nagroda ta stanowi wyraz 
uhonorowania byłych i obecnych pracowni­
ków KPN oraz ich pracy na rzecz ochrony 
przyrody naszych wspólnych gór. 

Wspólna edukacja 
w Karkonoszach 
Jelenia Góra, czerwiec 

(BWR) 

Pracownicy KPN zakończyli drugi etap szko­
lenia z zakresu nauki języka czeskiego, co na 
pewno ułatwi im komunikację z czeskimi tu­
rystami i naszymi kolegami z KRNAP, którzy 
z kolei uczą się języka polskiego. Szkolenie 
odbywa się w ramach projektu "Wspólna 
edukacja pracowników Dyrekcji KRNAP i KPN 
II" i jest współfinansowane przez Unię Euro-

lata, a ich efekty mieszkańcy Pasek nad Ji­
zerou i inni odwiedzający mogli obejrzeć 
w grudniu ub. roku, kiedy to obiekt został 
ponownie udostępniony. 

Turystyczny paszport 
Karkonosze, maj 

(BWR) 

Z okazji tegorocznych obchodów Europej­
skiego Dnia Parków Narodowych, Agencja 
Ochrony Przyrody i Krajobrazu Republi­
ki Czeskiej oraz 4 czeskie parki narodowe 
ogłosiły wprowadzenie turystycznych pasz­
portów dla odwiedzających zarówno te par­
ki/ jak i 12 odpowiedników polskich parków 
krajobrazowych (CHKO - Chranene krajinne 
oblast/). Akcja ma przybliżyć odwiedzającym 
bogactwo i różnorodność przyrody oraz róż­
ne formy jej ochrony, a turystyczne paszpor­
ty będą niewątpliwie motywacją do odbycia 
wielu ciekawych wypraw. 

(BWR) 

pejską ze środków Europejskiego Funduszu 
Rozwoju Regionalnego programu Interreg 
V-A Republika Czeska - Polska. 

Anna Walusiak 

Wakacyjna oferta Parku 
Karkonosze, lipiec-sierpień 

Jak co roku na miesiące wakacyjne przygo­
towano w KPN specjalną ofertę dla odwie­
dzających nasze góry. W jej ramach w każdy 
weekend w Domku Myśliwskim organizo­
wane są Wakacyjne podróże naukowe, a na 
każdy tydzień opracowywane są wyciecz­
ki po Karkonoszach pod nazwą Wakacje 
z przyrodą i przygodą! Pracownicy parku 
prowadzący do różnych rejonów Karko­
noszy zapewniają bezpieczne wędrowanie 
i dużą dawkę wiedzy. Udział w wyprawach 
jest bezpłatny. Oferta skierowana jest dla 
turystów indywidualnych, rodzin i grup zor­
ganizowanych. 

(BWR) 

INFORMACJE Z JELENIEJ 
GÓRY, JEJ OKOLIC 
I INNYCH MIAST 

Obwodnica Maciejowej 
Jelenia Góra, kwiecień 

Najważniejszym argumentem "za" bylo za­
pewnienie bezpieczeństwa mieszkańcom 
ulicy Wrocławskiej, "odkorkowanie" tego re­
jonu miasta czy otwarcie terenów pod inwe­
stycje turystyczne i hotelowe. Dlugość drogi 
wynosi 5,3 km, wartość zadania sięgnęła 
57.200.00 zł, z czego ponad 85% to dofinan­
sowanie zewnętrzne! Projekt Budowy II eta­
pu obwodnicy poludniowej Jeleniej Góry jest 
dofinansowany z Europejskiego Funduszu 
Rozwoju Regionalnego w ramach Regional­
nego Programu Operacyjnego Wojewódz­
twa Dolnośląskiego na lata 2014-2020. 

Ocalić pamięć Karkonoszy 
Kowary, maj 

Dnia 16 maja br. w kowarskim Ośrodku 
Kultury miała miejsce konferencja "Ocalmy 
pamięć Karkonoszy", zorganizowana w ra­
mach czesko-polskiego projektu. Obejmie 
on spisanie historii poszczególnych miejsco­
wości, wybranych rodzin i domów, a także 
utworzenie wzajemnie uzupełniających się 
baz danych - polskiej i czeskiej, dotyczących 
tej tematyki. Realizacja projektu jest przewi­
dziana na trzy lata, a zgromadzone dzięki 



niej informacje będą umieszczane na stro­
nach internetowych w czterech językach, 
w tym w języku polskim. 

Krzysztof Tęcza 

Moja Mała Ojczyzna 
Jelenia Góra, maj 

W końcu maja br. w Zespole Szkół Ekono­
miczno-Turystycznych uroczyście podsumo­
wano lO-lecie projektu "Moja Mała Ojczy­
zna", zainicjowanego i koordynowanego 
przez Kazimierę Piterę, nauczycielkę z tego 
zespołu . W ramach projektu zorganizowano 
16 rajdów lingwistycznych i krajoznawczych, 
w których wzięło udział ponad 1100 uczniów 
jeleniogórskich szkół oraz 34 konkursów, 
w których wzięło udział 1020 uczniów. Or­
ganizowane były też spotkania z autorami 
książek o regionie oraz ciekawymi ludźmi, 
różnego rodzaju warsztaty (w sumie 17), 
a także plenery malarskie, gry miejskie oraz 
wyjazdy krajoznawcze do najbardziej intere­
sujących miejscowości regionu. Projekt reali­
zowany był przez wspomniany Zespół Szkół 
we współpracy z wieloma partnerami, pod 
patronatem prezydenta Miasta Jeleniej Góry. 

(KT) 

XXVI finał karkonoskich 
konkursów ekologicznych 
Bukowiec, czerwiec 

Dnia 5 czerwca br. miał miejsce 26. finał 
konkursów ekologicznych, realizowanych 
w ramach programu "Edukacja ekologicz­
na Związku Gmin Karkonoskich - Czyste 
Karkonosze", w tym plastycznego, na który 
wpłynęło 331 prac z 20 placówek oświato­
wych z terenu 9 podkarkonoskich gmin oraz 
fotograficznego, który zgromadził 150 foto­
grafii z 15 placówek. W trakcie tej imprezy 
rozegrano także konkursy na "Najbardziej 
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Góry, jakich świat 
nie widzial Sandry 
Nejranowskiej to 
zbiór dwudziestu, 
ułożonych we­
dług autorskiego 
planu, opowiadań 
o miłości do Kar­
konoszy. Miłości 
trudnej, wybo­
istej, nierzadko 
niewdzięcznej, ale 
dzięki temu bliż­

szej sercu. Autorka w tajemniczy, sobie tylko 
znany, ale dostępny wszystkim sposób, opi­
suje góry z wielu różnych perspektyw i wąt­
ków, pokazując tym samym, jak różnorodnie 
może objawiać się miłość. 

Niczym w Księdze Rodzaju zbiór otwiera 
opowieść o powstaniu Karkonoszy, ich nazy-

pomysłowe przebranie o charakterze ekolo­
gicznym" i "Malowanie na szkle" oraz kon­
kurs fotograficzny DZPK "Mój ulubiony park 
przypałacowy wiosną". Projekt dofinanso­
wały Wojewódzki Fundusz Ochrony Środo­
wiska i Gospodarki Wodnej we Wrocławiu 
oraz Powiat Jeleniogórski. 

(KT) 

Single-tracki 
w Karkonoszach 
Jelenia Góra Sobieszów, czerwiec 

Dnia 22 czerwca na terenie Transgranicznego 
Centrum Turystyki Aktywnej w Sobieszowie 
oddano do użytku kompleks single-tracko­
wych tras rowerowych o nazwie "Olbrzymy" 
o różnej skali trudności i blisko 70 km dłu­
gości. W otwarciu uczestniczyła m.in. znana 
kolarka górska Maja Włoszczowska . 

(JK) 

Strategia rozwoju 
kaczawskiego Geoparku 
Dobków, czerwiec 

Dnia 24 czerwca w Sudeckiej Zagrodzie 
Edukacyjnej w Dobkowie odbyły Się kon-

waniu, oswajaniu przez Ducha Gór i pierw­
szych mieszkańców. Gdzieś w tle zaczyna 
płynąć czas, pojawiają się sprawy uniwersal­
ne: stosunek do przyrody, wielonarodowość 
i wielokulturowość, udział i znaczenie magii 
w życiu codziennym, problemy wiary. Ale 
jest w tym chronologia - układ opowieści 
nie jest przypadkowy - choć wiele miejsc 
(Chojnik, Wysoki Kamień , Śnieżka itd.) i hi­
storii istnieje naprawdę, to próżno szukać 
mapy, według której wszystko się rozgrywa. 
Opisy przyrody, bogactwo zjawisk, wycho­
dzą bowiem daleko poza odczuwaną rze­
czywistość, przekraczając granicę łatwych 
rozwiązań i gotowych odpowiedzi. Zresztą 
i tak wszystko rozgrywa się któregoś razu, 
nie wiadomo dokładnie kiedy, ale na pewno 
wtedy, gdy musiala się to stać. 

Na uwagę zasługuje język tych opowieści, 
jego dbałość o szczegóły i poetyckość . Ksiąz­
kę czyta się lekko, doświadczając jej świeżo­
ści _ Słowa same rzeźbią koryto akcji, same 
odnajdują właściwą narrację . Trzeba tylko 
zaufać Autorce i w pełni oddać się we wła­
danie jej wyobraźni. Można powiedzieć, że 
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sultacje społeczne związane z budowaniem 
strategii dla planowanego utworzenia Geo­
parku pn. Kraina Wygasłych Wulkanów. Ich 
uczestnicy, reprezentujący wszystkie sektory 
społeczne kaczawskich gmin leżących na 
jego terenie, wspólnie określili największe 
wyzwania rozwojowe tego obszaru i poszu­
kiwali rozwiązań problemów, z jakimi będzie 
się on borykał w najbliższym czasie. Wśród 
nich wskazano m.in. narastający problem 
deficytu wody i kierunki wykorzystania wa­
lorów Gór i Pogórza Kaczawskiego dla roz­
woju turystyki. 

Ewelina Rozpędowska 

Walny Zjazdu 
Towarzystwa 
Karkonoskiego 
Bukowiec, czerwiec 

W końcu czerwca br. w Pałacu w Bukowcu 
miał miejsce JUż XIX, sprawozdawco-wybor­
czy Wałny Zjazdu Członków Towarzystwa. 
Przyjęto sprawozdania z działalności Zarzą­
du w 2018 r" uchwalono nowy statut TK 
i wybrano Jego nowe władze. W skład no­
wego Zarządu TK weszli ponownie Janusz 
Korzeń jako Prezes i Witold Szczudłowski 
jako Wiceprezes, a także jako nowi człon­
kowie: Barbara Różycka-Jaskólska, Grażyna 
Graff i Mariusz Synówka, a Przewodniczącą 
Komisji ReWizyjnej została Danuta Kołodziej. 

(JK) 

w miarę upływu czasu, książka będzie wręcz 
zyskiwać na aktualności . 

Należy podkreślić rolę Ducha Gór w kon­
strukcji tekstu, który jak kontinuum wyłania 
się zewsząd . Jeśl i nie jawnie, to w ukryciu . 
Jest to celowy, jak się zdaje, zabieg autor­
ki, w którym chodziło o niemożliwość wy­
odrębnienia poszczególnych opowiadań , 
podzielenia ich na osobne historie, skata­
logowania według wzoru. Duch Gór broni 
opowieści przed zamachem czytelnika na 
ich niezwykłość, przed próbą podcięcia im 
skrzydeł. Wszystko idzie ze sobą w parze. 
Wiedza i tajemnica. Odkryte i niedostępne. 
Opis i niedopowiedzenie. Słowo i niewypo­
wiedziane. 

Styl Sandry niczego nie nazywa wprost, nie 
definiuje. Warstwy nie są dookreślone, a ho­
ryzonty domknięte. Wiedza ma dla Autorki 
Gór .. . wartość o tyle, o ile prowadzi do jej 
granic, wyczerpania, a nawet zaprzeczenia. 
Po to, by ujrzeć Karkonosze, jakich świat nie 
widział. 

Konrad Jaskólski 
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BURZE W KARKONOSZACH 
Pogoda w górach zawsze jest nieprzewi­
dywalna, a jednym z zagrożeń, z jakimi 
można się tu spotkać, są burze. Stanowią 
one nie tylko realne niebezpieczeństwo, 
ale niekiedy stają się źródłem traumatycz­
nych przeżyć, związanych ze strachem 
prowadzącym często do irracjonalnych 
zachowań . Właśnie te zachowania, brak 
podstawowej wiedzy czy umiejętności 
opanowywania się w momentach ekstre­
malnych bywają przyczynami wypadków, 
nawet śmiertelnych. 

W kronikach GOPR takich zdarzeń opisa­
nych jest niewiele. Zaledwie kilka, w tym 
jeden śmiertelny - pod Słonecznikiem . 

Jednakowoż burze, szczególnie w górach, 
bywają bardzo groźne. Jak się przed nimi 
chronić? 

Powstawanie burz związane jest z inten­
sywnym rozwojem chmur pionowych, 
towarzyszą im silne opady deszczu, śnie­

gu, gradu oraz porywisty wiatr i wyła­
dowania elektryczne. Przychodzą zwykle 
w godzinach popołudniowych i nocnych, 
bardzo rzadko niespodziewanie. Na ogół 
ich nadejście poprzedzają typowe i znane 
od stuleci zjawiska: robi się cicho i parno, 
ciśnienie gwałtownie spada, na niebie wi­
dać olbrzymie, wypiętrzone chmury, ciem­
ne u podstawy ... 
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Zmieniające się warunki atmosferyczne mają 
zauważalny wpływ na nasz organizm. Na­
chodzi nas niepokój, ból głowy, chce nam 
się spać. Przy niektórych chorobach prze­
wlekłych sygnały te mogą być bardziej zde­
cydowane. Oczywiście wszystko zależy od 
naszych indywidualnych cech, wytrenowa­
nia organizmu i obycia z górami. Na takie 
dolegliwości bardziej podatni są nowicjusze. 
Dlatego też planując wypad w góry, warto 
wziąć pod uwagę wskazania jednego z au­
striackich przewodników, który zaleca: Idąc 
w góry - zaplanuj swój wypadek. Znaczy 
to, że planując interesujące nas trasy, trzeba 
wziąć pod uwagę zagrożenia, z jakimi może­
my się na nich spotkać oraz "drogi ucieczki" 
czy miejsca schronienia. 

I tak pojawia się zasada pierwsza w naszych 
górskich zmaganiach, czyli "przewidywa­
nie". Zasada druga - to "staraj się nie pani­
kować" . Panika to najgorszy wróg wędrówki 
górskiej: wzbudza uczucie strachu, nakłania 
do nagłej ucieczki, powoduje błyskawicz­
ną utratę sił, bolesne upadki, kontuzje itp. 
A nadejście burzy z piorunami można prze­
widzieć, słychać ją z daleka. Różnica czasu 
pomiędzy hukiem i błyskiem wynosząca 
3 sekundy daje odległość około 1 km . Po 
krótkich obliczeniach będziemy więc wie­
dzieć, jak daleko burza jest od nas. Wtedy 
zyskamy czas na przygotowanie się i pod-

GRUPA KARKONOSKA 

jęcie decyzji "jak ją przetrwać" . I to jest 
zasada trzecia. 

Jeżeli stanie się tak, że burza złapie nas 
w terenie odsłoniętym i rozległym, to nie 
uciekamy przed nią, nie idziemy dalej, 
tylko siadamy na plecaku czy karimacie, 
osłaniamy się kurtką czy peleryną i tak 
przeczekujemy burzę. To zasada czwarta. 
Jeżeli burza zastanie nas w terenie ska­
listym, to staramy się jak najszybciej go 
opuścić, znaleźć miejsce jak najbardziej 
oddalone od skalnych ścian, i tak jak 
w przypadku zachowania się w terenie 
odsłoniętym usiąść na plecaku itd. Należy 
przy tym bezwzględnie unikać karkono­
skich "pułapek", czyli przepięknych grup 
skalnych. W przypadku uderzenia pioru­
na, ich mokre ściany skalne to znakomity 
przewodnik prądu. Trzeba ich unikać jak 
ognia - i to zasada piąta. Najbezpiecz­
niejszym miejscem w czasie burzy w gó­
rach jest las, ale chroniąc się w lesie, na­
leży unikać wysokich drzew - to zasada 
szósta. 

Marian Sajnog 
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n-onika budow~ Centrum rvluzealllo­
I-dul/acyjnego 1/ arkonoshego Pallu 
Narodowego w Sobieszowie (VIII) 

Mała Stajnia i jej nowa funkcja 

W dniach 24-25 kwietnia br., podczas kolej­
nego posiedzenia Komitetu Monitorującego 
Program Współpracy INTERREG Polska - Sak­
sonia 2014-2020, zostały zatwierdzone pro­
jekty dotyczące współpracy polsko-saksoń­
skiej i wspierające atrakcyjność turystyczną 
w regionie oraz rozwój współpracy instytucji 
po obu stronach granicy. Znalazł się wśród 
nich nasz projekt dotyczący rewitalizacji Ma­
łej Stajni w sobieszowskim Centrum. Opra­
cowaliśmy go razem z niemieckim Partne­
rem - Muzeum Śląskim w Górlitz pod nazwą 
Śląsk - wspólne dziedzictwo przyrodnicze 
i kulturowe. 

Podstawowym celem tego projektu jest za­
chowanie, ochrona i udostępnienie dziedzic­
twa naturalnego i kulturowego Śląska. Aby 
go osiągnąć, zap lanowaliśmy szereg dzia­
łań o charakterze kulturowym, naukowym 
i edukacyjnym, m.in: 
1) przebudowę i remont budynku Małej 

Stajni na cele nowoczesnego centrum 
z salą multimedialną, gdzie odbywać się 
będą konferencje, wydarzenia kulturalne 
i wystawy; 

2) odnowienie i wyposażenie wystawy stałej 
i sali wielofunkcyjnej w Muzeum Śląskim 
w Górlitz; 

3) wymianę doświadczeń w zakresie ada­
ptacji zabytkowych budynków na nowe 
cele po polskiej i po niemieckiej stronie 
granicy; 

4) oznakowanie trasy Jelenia Góra - Górlitz 
tablicami informacyjnymi dla skierowania 

Fundusze 
Europejskie 
Infrastruktura I Środowisko 

ruchu turystycznego do obu miejscowo­
ści; 

5) przygotowanie dwóch wystaw multime­
dialnych nt. Karkonosze i Śląsk po 1945 
roku oraz ich zaprezentowanie w Sobie­
szowie i w G6r1itz; 

6) opracowanie wystawy nt. Sztuka w Kar­
konoszach wraz z katalogiem 
w niemieckim muzeum; 

7) zorganizowanie wycieczki mło­
dzieży z saksońskich szkół w Kar­
konosze oraz z polskich szkół do 
Górlitz, z warsztatami i geocat­
chingiem; 

8) zorganizowanie cyklu wydarzeń 
kulturalnych przez obu Partne­
rów projektu, nawiązujących do 
historii i tradycji Śląska. 

Planowane Centrum w Sobieszo­
wie, którego integralną częścią bę­
dzie Mała Stajnia, stanowić będzie 
jedną z największych atrakcji turystycznych 
regionu. Dzięki realizacji omawianego pro­
jektu zaniedbane zabytki, stanowiące nasze 

- Rzeczpospolita 
Polska 

wspólne dziedzictwo kulturo­
we, zyskają nowe życie i staną 
się nową atrakcją turystyczną, 

z ciekawą ofertą wystawien­
niczą, edukacyjną i naukową. 
Dzięki współpracy partnerów 
z Polski i Niemiec powstanie do­
stosowana do potrzeb współcze­
snych odbiorców, kompleksowa 
oferta turystyczna, pozwalająca 

na zwiększenie wykorzystania 
potencjału przyrodniczego i kul­

turowego pogranicza. 

Z uwagi na bogatą i niełatwą historię regio­
nu Śląska niemożliwe będzie pełne ukazanie 
i promowanie jego zasobów kulturowych 
i naturalnych bez udziału zarówno strony 

polskiej, jak i niemieckiej, czyli obecnego 
i historycznego gospodarza tego regionu. 
Zachowanie i wspieranie dziedzictwa kul­
turowego przyczyni się do wzmocnienia 

tożsamości transgranicznej 
i tym samym do wzmoc­
nienia spójności społecznej 
w regionie przygranicznym. 
Projekt Śląsk - wspólne dzie­
dzictwo przyrodnicze i kultu­
rowe jest szansą dla Karko­
noskiego Parku Narodowego 
i Muzeum Śląskiego w Gór­
litz na rozwijanie obszaru 
pogranicza w dziedzinie tu­
rystyki i kultury. 

Justyna Wierzchucka 

Unia Europejska 
Fundusz Sp6jnoki 
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_ FELIETON 

W Internecie można znaleźć sporo ma­
teriałów promujących Jelenią Górę i re­
gion karkonoski . Takie hasła jak: Jelenia 
Góra, miasto każdego z nas, Inwestuj 
w Jeleniej Górze itp. żyją własnym 
życiem. Co i rusz pojawiają się nowe, 
dopracowane w szczegółach, zgodne 
ze standardami wielkobudżetowych 
produkcji epickie reklamy o płynącym 
zewsząd spokoju i dobrobycie. Gdyby 
jakość życia w danych miejscach szła 

w parze z jakością promujących je fil­
mów, scenerii i atmosfery Karkonoszy 
pozazdrościliby nam bohaterowie kre­
skówek Walta Disneya. 

Niestety, mimo postępu i zaawansowa­
nej technologii, nie da się zamieszkać 
w spocie reklamowym. Nie taki z pew­
nością był i jest zamysł autorów, by 
tworzyć fikcyjny obraz rzeczywistości, 
ale by tchnąć energię w rozwój nasze­
go regionu . Kogo zatem chcą przycią­
gnąć pod Karkonosze? 

Przedsiębiorców, deweloperów? Czym 
mieliby się zajmować? Budową ko­
lejnych galerii handlowych, jeszcze 
większych hoteli, luksusowych osiedli 

. 
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mieszkaniowych, fabryk? Ile nowych 
stoków narciarskich, szlaków tury­
stycznych, wież widokowych, dmu­
chanych trampolin jeszcze potrzeba, 
żeby każdy odwiedzający Karkonosze 
turysta był zadowolony? Ktoś powie, 
że się czepiam, bo chodzi o rozwój, 
nowe miejsca pracy, przepływ kapita­
łu, handel, inwestycje ... Zatem może 
więcej potrzeba tu artystów rzeźbiarzy 
doświadczających swych nirwan pod­
czas żłobienia granitowych bloków? 
Albo pisarzy wyjaśniających w swych 
dziełach przemiany wewnętrzne po 
opuszczeniu Warszawy i zamieszkaniu 
w Karkonoszach? W końcu trzeba na­
sycić duszę powiewem świeżości! 

Oby od jej nadmiaru nie zakręciło nam 
się w głowie ... Jeśli nawet, jakimś cu­
dem, bo przecież nie przez czynnik 
ludzki, zabraknie nam wody, a powie­
trze zamieni się w niebezpieczną dla 
życia breję z dwutlenku węgla i szkodli­
wych pyłów, nic nie szkodzi . Rząd wyda 
odpowiednie rozporządzenie, Sejm 
wprowadzi poprawki do Konstytu­
cji, zakazujące przyrodzie działalności 
na rzecz zmian klimatu . Ministerstwo 
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Konrad Jaskólski 
fi lozof, emigrant 
autor powi eści 

i bajek 

Obrony jest już gotowe do walki z ży­
wiołami, a wyszkolona kadra odeprze 
każdą anomalię pogodową. Nic nie 
trzeba robić. Wystarczy poprzeć w wy­
borach właściwą partię. 

Czyżbym słyszał jakiś protest? 

Jakich więc genialnych myśli filozofów, 
jakiej przenikliwości, wizjonerstwa rad­
nych, burmistrzów, prezydentów i sa­
mych mieszkańców trzeba, by obudzić 
już nawet nie zdrowy rozsądek, ale 
przynajmniej instynkt samozachowaw­
czy do życia w zdrowych warunkach? 
Ile susz, powodzi, klęsk żywiołowych 

jeszcze nas czeka, żeby zaprzestać wy­
cinki drzew, osuszania torfowisk, de­
wastacji naturalnego krajobrazu? 

Nie potrzebujemy inwestycji w nowe, 
ale troski o to, co już mamy. Nie trze­
ba nam nowych pomysłów na ob­
raz, wiersz czy piosenkę. Jest ich pod 
dostatkiem. Potrzebujemy inspiracji, 
jak ze śmieci zrobić rzecz użytkową, 

jak swobodę przekuć w odpowiedzial­
ność, mądrość w działanie, a własny 
ogródek w otoczenie. 

Na koniec chcę przyto­
czyć słowa autorstwa 
Emanuela Swedenbor­
ga, które świetnie od­
dają obecny stosunek 
człowieka do przyrody: 
Potępieniec mieszka 
w cudownym pałacu, 

życie wydaje mu się 
usIane różami, a on 
sam sobie - wybrań­

cem. Z wolna uroki 
zaczynają się ulatniać, 

znikają i nieszczęśnik 
odkrywa, że siedzi 
w nędznej chałupie 

otoczonej ekskremen­
tami. Pieklo to nie 
g/ód, ale nasycone pra­
gnienia . • 



Kiedy zapytamy współczesnego pol­
skiego turystę, jaki ser kojarzy mu się 
z górami, bez wahania odpowie - oscy­
pek! I rzeczywiście te owcze sery są 
charakterystycznym wyrobem, ale ... 
dla Karpat. W Sudetach nie było tra­
dycji ich wytwarzania, a ... obecnie do­
stępne w karkonoskich kurortach sery 
owcze pochodzą najczęściej z Podhala 
lub Beskidów. 

W Karkonoszach wyrabiano sery, ale 
według zupełnie innej receptury i były 
to sery krowie oraz kozie. 

Gdy przyglądniemy się starym foto­
grafiom i rycinom przedstawiającym 
karkonoskie budy, zazwyczaj dostrze­
żemy na nich pasące się na górskich 
łąkach krowy oraz kozy. Tradycji ho­
dowli owiec w Karkonoszach raczej nie 
było. Spotykano je głównie w niższych 
partiach pogórzy w okolicach Kowar, 
Piechowic i Miłkowa uważanego za 
karkonoskie centrum owczarstwa. Wy­
soko w górach hodowano krowy i kozy. 

Pojedyncze sztuki bydła spotykano przy 
każdej budzie, ale byli też hodowla­
ni potentaci. K.F. Mosch w monografii 
Karkonoszy z 1858 r. podaje, że w Pe­
trovce hodowano 263 krowy i 40 kóz, 
a w Schreiberovej budzie 402 stuki 
bydła i 105 kóz. Liczby to imponują­
ce, biorąc pod uwagę, że do rocznego 
utrzymania jednej krowy potrzebowa­
no co najmniej jednego hektara łąk. 

M!eko krów i kóz wypasanych na gór­
skIch łąkach miało specyficzne wła­
ściwości, ponieważ zwierzęta wraz 
z trawą zjadały ogromnie ilości ziół . To 
w~aśnie skład zjadanej paszy, karkono­
skI klimat i sposób przechowywania 
I chłodzenia mleka w małych piwnicz-
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kach, przez które przepływał górski 
potok miały ogromny wpływ na jakość 
sera . W Karkonoszach sery takie nazy­
wano po niemiecku Koppenkase, a po 
czesku Sejra. O serach kozich mówiono 
w Czechach HofCak, czyli były one ostre 
w smaku. 

Proces produkcji takiego sera nie był 
łatwy. Mleko krowie podgrzewano do 
temperatury 25 stopni i przelewano do 
kamiennego garnka. Na 10 litrów mle­
ka dodawano 2 łyżki podpuszczki, czyli 
enzymów trawiennych pozyskiwanych 
z cielęcego żołądka, który każdy go­
spodarz przechowywał pieczołowi cie 

w odpowiednich warunkach. Pod­
puszczka doprowadzała do powstania 
masy twarogowej, którą wykorzystywa­
no na co najmniej dwa sposoby. 

Pierwszy polegał na dodaniu do twaro­
gu mieszanki sproszkowanych ziół gór­
skich. Zazwyczaj w jej skład wchodziły 
majeranek, tymianek, szałwia, mięta , 
nostrzyk i krwawnik pospolity, ale każ­
dy gospodarz miał swoją pilnie strzeżo­
ną recepturę ziołowego proszku. Zioła 
zabarwiały ser na zielony kolor i odpo­
wiednio go konserwowały. Takie sery 
formowano w walce o średnicy 16-27 
centymetrów i wadze 4-4,5 kilograma 
i pozostawiano, aby odpowiednio doj­
rzały. Taki dojrzały ser łatwiej było stru­
gać niż kroić, podobnie jak popularny 
parmezan. 

Drugi sposób przetwarzania masy 
twarogowej polegał na ugniataniu jej 
w kamionkowych foremkach i soleniu. 
Po wyjęciu z formy ser odkładano na 
co najmniej 3 godziny na pochyłe de­
ski, aby odciekła reszta serwatki. Na­
stępnie przez 3 dni suszył się i dojrze­
wał na wolnym powietrzu. Sery takie 
sprzedawano lub poddawano dalszej 
obróbce. Na przykład układano je w 
glinianych garnkach, dodawano przy­
prawy i zalewano serwatką, olejem 
lub nawet piwem. W ten sposób sery 
dojrzewały przez kolejne kilka dni. Do­
piero wtedy były gotowe do spożycia . 
Podobnie przyrządzane sery spotkamy 
teraz w czeskich gospodach. To nakła­
dany hermelin, popularna zakąska. Tyle 
tylko, że ser nie pochodzi już z Karko­
noszy. 

Tradycja produkcji karkonoskich se­
rów zanikła zupełnie po drugiej wojnie 
światowej , ale ostatnio zaczęła się po­
wol i odradzać u podnóża Karkonoszy. 
Kilku producentów serów podpuszcz­
kowych i kozich oferuje je turystom 
i mieszkańcom jako przeciwwagę dla 
podhalańsko-beskidzkiego oscypka. 

Piotr Gryszel 
pracownik 
naukowy Uniwersy­
tetu Ekonomicznego 
we Wrocławiu, 
przewodnik sudecki, 
pilot wycieczek 
zagranicznych 
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